
Wizyta Papieża
Jana Pawła II w Polsce

Informacja własna
Wielu tegorocznych absolwentów ósmej klasy będzie 

kontynuować naukę w szkołach zawodowych m.in. prowa­
dzonych przez Centralny Związek Spółdzielczości Pracy. W 
ciągu ćwierćwiecza — tj. od momentu przejęcia szkół przez 
CZSP od Min. Przemysłu Drobnego i Rzemiosła — wy­
kształciły one ponad 160 tys. absolwentów.

W tym roku do pierw- 
’ szych klas szkoły CZSP będą 

mogły p—<yjąć około 10 tys. 
uczniów. A są to zarówno 2-, 
3-letnie zasadnicze szkoły za­
wodowe, jak 5-letnie techni­
ka, 4-letnie licea zawodowe 1 
2-letnie policealne studia za­
wodowe.

Kierunki kształcenia dostoso­
wane są przede wszystkim do 
potrzeb zakładów spółdziel­
czych i tam znajduje zatrud­
nienie większość absolwentów, 
uwzględniane są jednak, oczy­
wiście, również i potrzeby 
najbliższego regionu.

Szkoły CZSP zlokalizowane 
są nie tylko w miastach wo­
jewódzkich, ale także w wielu 
mniejszych ośrodkach, takich, 
jak: Zakopane, Nakło, Puławy, 
Iława, Brzeg, Łysa Góra, Ma­
ków. Bobowa, Krzyż, Skwi- 
rzyna, Trzcianka, Zduny, więk­
szość ze szkół wyposażona jest 
w internaty.

Wśród 42 kierunków kształ­
cenia i specjalności zawodo­
wych znaleźć można nie tylko 
tak popularne, jak kierunek 
mechaniczny, elektryczny, e- 
lektroniczny, budowlany, włó­
kienniczy, odzieżowy. W zasad­
niczych szkołach zawodowych 
występują również rzadziej spo­
tykane specjalności, a więc np. 
zegarmistrz, złotnik-jubiler, zdo- 
bnik ceramiki i szklą, stolarz ga­
lanterii drzewnej; koszykarz i 
plecionkarz. hafciarz, koron- 
karz, kuśnierz, kaletnik, 
marz, obuwnik, fryzjer.

Piotr Jaroszewicz 
przyjął Prezydium Komitetu 
Nagród Państwowych

(P) 2 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przyjął 
nowo powołane Prezydium Ko­
mitetu Nagród Państwowych.

Przewodnictwo komitetu, na 
nowy czteroletni okres, zostało 
powierzone dotychczasowemu 
przewodniczącemu prof. Janu­
szowi Groszkowskiemu, a funk­
cję sekretarza komitetu pełnić 
będzie nadal prof. Dionizy Smo­
leński. W skład Prezydium Ko­
mitetu — jako zastępcy prze­
wodniczącego — weszli: prof. 
Janusz Górski — minister nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki, 
Zygmunt Najdowski — minister 
kultury i sztuki i prof. Jan Kacz­
marek — sekretarz naukowy 
Polskiej Akademii Nauk. Na 
członków Prezydium Komitetu 
zostali powołani: prof. Andrzej 
Werblan — sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR, prof. Kazi­
mierz Secomski — wiceprezes 
Rady Ministrów i inż. Edward 
Karelus.

W czasie spotkania
Rady Ministrów wysoko ocenił 
działalność Komitetu
Państwowych w poprzedniej ka­
dencji oraz złożył na ręce prze­
wodniczącego komitetu prof. 
Janusza GroszkoWsklego i całe­
go Prezydium życzenia dalszej 
efektywnej pracy, wiążącej się 
tak ściśle ze stymulowaniem 
działalności na polu r.auki, te­
chniki, kultury i sztuki jak też 
wyróżnianiem wybitnych, twór­
czych osiągnięć. (PAP)

✓

W liceach zawodowych re­
prezentowane są głównie kie­
runki mechaniczne, elektrome­
chaniczne i spożywcze.

IV technikach przyjmujących 
uczniów po szkole podstawo­
wej kształcić się można m.in. 
w kierunkach: radiotechnika i 
telewizja, tkactwo artystyczne, 
ceramika artystyczna, meblar­
stwo. garbarstwo,, futrzarstwo, 
przetwórstwo tworzyw sztucz­
nych. Natomiast w 3-letnich 
technikach przeznaczonych dla 
absolwentów zasadniczych szkól 
zawodowych zdobyć można m. 
in. specjalności meblarza, o- 
buwnika przemysłowego, mode­
larza odzieży, konserwatora 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Sekretariat Episkopatu 
informuje:

Prymas Polski Kardynał Ste­
fan Wyszyński w imieniu Kon­
ferencji Episkopatu Polski 
skierował 22 lutego 1979 roku 
do Ojca świętego Jana Pawła 
II oficjalny .list, w którym 
wypowiedział wdzięczność za 
Jego gotowość odwiedzenia 
Polski i kościoła 
nie naszej.

Ksiądz Prymas 
tym liście prośbę 
tu i społeczeństwa, które ży­
wi głęboki szacunek do Pa­
pieża, aby ta wizyta nastąpi­
ła w najbliższym czasie.

Ojciec święty przychylił się 
do prośby Episkopatu i ocze­
kiwań społeczeństwa.

*
Polska Agencja Prasowa zo­

stała upoważniona do na­
stępującego oświadczenia:

Przewodniczący Ęady Pań­
stwa Henryk Jabłoński w 
imieniu najwyższych władz 
państwowych wyraził zado­
wolenie z zaproszenia wysto­
sowanego przez Episkopat 
Polski i z oświadczenia Pa-

w Ojczyź-

wyraził w
Episkopa-

pieża Jana Pawła II, iż prag­
nie odwiedzić swą Ojczyznę, 
Polską Rzeczpospolitą Ludo­
wą. Pierwszy w dziejach syn 
narodu polskiego, piastujący 
najwyższą godność w Koście­
le przyjmowany będzie ser­
decznie zarówno przez władze 
jak i społeczeństwo.

Z wizytą tą łączy się prze­
konanie, iż będzie ona sprzy­
jać jedności wszystkich Po­
laków i pogłębianiu współ­
działania kościoła z socjalis­
tycznym państwem, dalszemu 
rozwojowi stosunków między 
Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową i Stolicą Apostolską, 
w imię utrwalania pokoju na 
świecie, powstrzymania sił 
agresji i wojny, umacniania 
współpracy i przyjaźni mię­
dzy narodami.

*
Zgodnie z życzeniem Papie­

ża Jana Pawła II w spra­
wie odwiedzenia swej Ojczy­
zny ustalony został termin 
Jego podróży. Dostojny Gość 
odwiedzi 
czerwca
Gniezno, Częstochowę i Kra­
ków. (PAP)

w • dniach 2—10 
1979 r. Warszawę,

Wodoloty W remoncie. Wodolot;/ ..Żeglugi Gdańskiej” na okres zimy zostały ustawione na 
brzegu, gdzie. przechodzą okresowe remonty (P) Jacek Borkowski

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Informocjo własna
(R) Budownictwo mieszkaniowe jest w centrum uwagi władz 

politycznych i administracyjnych woj. radomskiego.

prezes

Nagród

Święto Maroka
Depesza z Polski

(P) Z okazji 
wego Maroka, 
w dniu 3 bm., 
Rady Państwa 
ski wystosował . . _
lacyjną do króla Maroka Has- 
sana II. (PAP)

święta narodo- 
przypadającego 
przewodniczący 

Henryk Jabłoń- 
depeszę gratu-

Minio dwukrotnego zwięk­
szenia rozmiarów tego budow­
nictwa w ciągu ostatnich czte­
rech lat, na nowe mieszkania 
spółdzielcze w woj. radomskim 
oczekuje nadal ponad 22 
członków i kandydatów, 
których własne lokum 
sprawą najważniejszą.

Powiększenie rozmiarów 
downictwa mieszkaniowego 
leżnione jest jednak w pierw­
szej kolejności od zwiększenia 
możliwości produkcyjnych za­
plecza technicznego a więc sy­
stematycznej rozbudowy poligo­
nów oraz jak najszybszej bu­
dowy nowych „fabryk domów”.

K tych względów istotne jest 
również szybkie tempo budowy 
„fabryki domów” w Bogucinie 
koło Garbatki, która docelowo 
ma 
WK- 
ne 
izb 
cję

Konieczność dotrzymania te­
go terminu potwierdziły obrady

tys. 
dla 
jest

bu- 
uza-

wytwarzać w technologii 
>70 elementy prefabrykowa- 
niezbędne do montażu 6000 
rocznie a pierwszą produk- 
dać jeszcze w br.

Program rozwoju stołecznego rolnictwa 
Wspólne plenum KW PZPR i WSK ZSL

Obsługa wlasna

fundamentem sukcesów radzieckiego społeczeństwa
Przemówienie Leonida Breżniewa na spotkaniu z wyborcami

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIHSKIEGO

Moskwa, 2 marca
(P) Przemówienie Leonida Breżniewa wygłoszone w piątek 

po południu w Kremlowskim Pałacu Zjazdów na spotkaniu 
z wyborcami baumańskiego okręgu wyborczego Moskwy za­
kończyło kampanię do wyznaczonych na najbliższą niedzielę, 
4 marca, wyborów do Rady Najwyższej ZSRR. Leonid Breż- 
nież, któicgo kandydaturę zgłoszono na wielu zebraniach 
przedwyborczych po raz dziewiąty kandyduje do radzieckiego 
parlamentu z baumańskiego okręgu wyborczego.

Spotkanie przedwyborcze 
Leonida Breżniewa stało się 
manifestacj; jedności partii 
i całego narodu. Było ono po­
twierdzeniem ogromnego
autorytetu, szacunku i uzna- 

• nia, jakim społeczeństwo ra­
dzieckie darzy swojego przy­
wódcę. Zarówno spotkanie z 
Leonidem Breżniewem jak i 
cała kampania wyborcza do 
Rady Najwyższej są dobit­
nym przykładem urzeczywist­
nienia zasad socjalistycznej 
demokracji zawartych w no­
wej Konstytucji ZSRR oraz 
humanistycznych treści ra­
dzieckiego systemu wybor­
czego.

W przemówieniu Leonida 
Breżniewa skierowanym do wy­
borców zawarta jest głęboka a- 
naliza osiągnięć gospodarki ra­
dzieckiej w ostatnich latach. By­
ło to zarazem wskazanie no­
wych jakościowo zadań mają­
cych na celu intensyfikację roz­
woju socjalistycznej ekonomiki. 
Jest to bowiem realna droga 
prowadząca do dalszego podno­
szenia poziomu życia narodu.

Obok wielkich sukcesów w 
tworzeniu przemysłowej infra­
struktury odległych od centrum

rejonów i zagospodarowywania 
nowych obszarów rolniczych, co­
raz wyraźniej pojawiają się 
problemy charakterystyczne dla 
wyższego etapu radzieckiej go­
spodarki. Główne rezerwy wa­
runkujące szybszy postęp tkwią 
dziś vr jakości i efektywności 
pracy i o nich przede wszyst­
kim mówił Leonid Breżniew 
charakteryzując najpilniejsze 
zadania, jakie partia stawia 
przed narodem.

W przemówieniu tym jasno i 
wyraźnie ukazana została jed­
ność praw i obowiązków oby­
watelskich, bezpośrednie sprzę­
żenie jakie musi zachodzić mię­
dzy stałym r. owijaniem zasad 
socjalistycznej demokracji, roz­
szerzaniem kompetencji orgaJ 
nów przedstawicielskich, a dą­
żeniem d> coraz efektywniej­

szego kierowania procesami ro­
zwoju socjalistycznej ekonomi­
ki.

Zarówno w ocenie możliwości 
rozwoju gospodarki radzieckiej 
jak i określeniu perspektyw po­
lityki światowej przedwyborcze 
przemówienie Leonida Breżnie­
wa nacechowane było optymiz­
mem. Przede wszystkim mocno 
akcentowało ono rosnącą rolę 
współpracy krajów socjalistycz­
nej wspólnoty w rozwiązywaniu 
kluczowych problemów 
micznych i politycznych 
czesnego świata.

MOSKWA (PAP). W 
szonym przemówieniu 
Breżniew podziękował za oka­
zane mu zaufanie, podkreśla­
jąc, że traktuje je jako zau­
fanie do Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, do 
linii politycznej, jaką partia 
wytyczyła na swym XXV 
Zjeździe.

Polityka ta zmierza do rozwo­
ju gosDodarki i poprawy warun­
ków życia ludzi pracy, do do­
skonalenia demokracji socjali­
stycznej i utrwalenia brater­
skiej przyjaźni wszystkich na­
rodów i narodowości ZSRR, u- 
mocnienia potencjału obronne­
go Kraju Rad oraz zapewnie- 
(DOKONCZENIE NA STR, 3)

ekono- 
współ-

wygło- 
I/eonid

Chny wzmtgają agresywną wojna przeciwko SRW 
Kontrataki wietnamskie w prowincji Hoang lien Son

f

Umocmenie pozycji
partii rządzącej

HANGI (PAP). Usiłując 
zrealizować swe hegernonis- 
tyczne plany, chińskie koła 
rządzące wzmagają agresyw­
ną ■ wojnę przeciwko Wietna­
mowi. Agresorzy, koncentrują 
w północnych prowincjach 
SRW liczne oddziały piecho­
ty, 
żac

ty ludzi młodych i zdrowych, 
a wszystkich pozostałych spalili.

W Dong Da.ig, niewielkim o- 
siedlu położonym 4 km od gra­
nicy wskutek ostrzału artyle- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

dą-
'ze-

Po wyborach w Hiszpanii
Od naszej specjalnej 

wysłanniczki 
BARBARY ROMANOWiCZ

Sekretariatu KW PZPR w Ra­
domiu, które odbyły się 2 bm. 
pod przewodnictwem I sekreta­
rza KW partii — Janusza Pro- 
kopiaka. W obradach uczestni­
czy? wojewoda — Roman Mać­
kowski.

Przedstawiciele 
specjalistycznych
biorstw budowlanych na czele

Wszystkich, 
przedsię-

z generalnym wykonawcą, któ­
rymi są brygady warszawskie­
go „Beton-Stalu” potwierdzili, 
że we wrześniu br. będzie mo­
żna rozpocząć rozruch technolo­
giczny a do końca br. wypro­
dukować pierwsze 10 tys. m kw. 
elementów prefabrykowanych. 
Końcowy sukces uzależniony bę­
dzie przede wszystkim od zaan­
gażowania i koncentracji wysił­
ku ze strony wszystkich wyko­
nawców. (tmz)

Madryt. 2 marca
(P) Wybory w* Hiszpanii wy­

grali centryści — Unia Cen­
trum Demokratycznego, albo 
ja': wolą inni wygril ją oso­
biście szef partii i ć-ałychcza- 
■sowy ureurer Adolfo Suarez. 
34 proc. Hiszpanów, którzy 1 
marca wrzucili kartki do urn, 
zadecydowało o tej wygranej.

Na drugim miejscu znaleźli 
się socjaliści PSOE, part': któ­
rej szef Felice Gonzalcs. 34- 
letni adwokat Sewilli bardzo 
liczył na główną wygraną. 
Zdobył w sumie 29 proc, gło­
sów, czyli o ułamek procenta 
mniej niż w wyborach z czerw­
ca 1977, roku.

Trzecią partią Hiszpanii oka­
zali się komuniści PCE pod 
przewodnictwem Santiago Car- 
rillo (10 proc, głosów, czyli 1 
procent więcej niż poprzednio). 
Na czwartym miejscu znalazła 
się Koalicja Demokratyczna (5 
proc, głosów),’ która ■ w wybo­
rach sprzed niespełna 2 lat 
występowała jako sojusz ludo­
wy, zdobywając wówczas o 4 
proc, więcej wyborców.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

(P) Perspektywiczny plan 
rozwoju stołecznego rolnictwa 
i gospodarką żywnościowej o- 
pracowano z inicjatywy war­
szawskiej organizacji partyj­
nej trzy lata temu, wkrótce^po 
reformie administracyjnej 
kraju. Wczorajsze wspólne 
posiedzenie plenarne Komite­
tu Warszawskiego PZPR i 
Wojewódzkiego Stołecznego 
•Komitetu ZSL poświęcono «- 
cenie realizacji tego planu i 
określeniu zadań na lata naj­
bliższe.

Obradom przewodniczył sekre­
tarz KC, I sekretarz KW PZPR 
Alojzy Karkoszka. W plenum

udział wzięli, m.in. sekretarz 
KC PZPR Józef Pińkowski, se­
kretarz NK ZSL Roman Mali­
nowski, prezes NZRSP Franci­
szek Tekliński i prezes WSK 
ZSL Jan Kazimierczak. Przyby­
li także członkowie KC PZPR 
i posłowie z terenu stołecznego 
województwa, aktyw partyjny 
i ZSL-owski.

Podstawą dyskusji był pro­
gram rozwoju rolnictwa w wo­
jewództwie w latach 1979—1980 
i kierunki rozwoju do 1985 r. 
oraz referat wygłoszony przez 
sekretarza KW PZPR Kazimie­
rza Paryszka (omówienie refe­
ratu w jednym z najbliższych 
numerów).
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Załącznik 
do artykułu

W dniu 5.02.79 r. ukazał się 
w „Życiu Warszawy” artykuł 
Marką Różyckiego pi. „Jak ul­
żyć petentom”. Właśnie w tym 
dniu miałam do załatwienia w 
Oddziale Ewidencji Ludności i 
Dowodów Osobistych Urzędu 
Dzielnicowego na Mokotowie na­
stępującą sprawę:

18 lutego wyjeżdżałam na zi­
mowy wypoczynek m. in. do 
Czechosłowacji. Biuro Paszpor­
towe odmówiło mi wstawienia 
pieczątki uprawniającej do prze­
kroczeni* granicy PRL. ponie­
waż dowód jest nieważny. Sta­
nęłam przed koniecznością wy­
miany dowodu w terminie do 
16 lutego, aby zdążyć załatwić 
niezbędne formalności przed 
wyjazdem. Pani załatwiając* 
wymianę stwierdziła: mam ter­
miny na 23 lutego i wcześniej 
nie da rady. Gdy przedstawi­
łam swój ‘kłopot, 
mnie do biura 
Stamtąd trafiłam do pokoju nr 
333 z napisem: Inspektorzy. 
Miła pani, której nazwiska nie­
stety nie znam, wysłuchała mnie 
bez komentarzy i przytaczania 
szeregu trudności obiektywnych, 
przyjęła osobiście moje doku­
menty, spytała mnie, na kiedy 
muszę mieć dowód i ustaliłyś­
my termin n» 13 lutego (o cale 
dziesięć dni wcześniej!). Na ko­
niec uslyszaiam, gdzie mam się 
zgłosić po odebranie dowodu o-

skierowała 
kierownika.

sobistego i że gdyby go tam 
jeszcze nie było, mam przyjść 
bezpośrednio do niej.

Tak więc słowa kierownika 
Oddziału pani Ireny Podbieiskiej 
w wyżej wymienionym artyku­
le, że na Mokotowie „—intere­
sanci nie spotykają się z bez­
dusznością. formalizmem, 
opieszałością znalazły w 
sprawie pełne pokrycie.

Gdybyśmy w podobnych 
padkach zawsze spotykali 
taka życzliwością, rzeczowością 
1 zrozumieniem sytuacji, konie­
czność wizyt w urzędach i biu­
rach nie wywoływałaby zdener­
wowania. zniechęcenia i straty 
czasu.

KRYSTYNA NOWICKA 
Warszawa

en 
mojej

przy- 
się z

Publikacja 
„zaleceń"

Szanowny Panie Redaktorze, 
W związku « listem p. Zyg­

munta Nowickiego z Warszawy 
(treść „Zaleceń podręcznikowych”, 
..Zycie Warszawy” nr 44 z dnia 
21—25 lutego br.) uprzejmie in­
formuję że „Zalecenia” Wspól­
nej Komisji Komitetów'UNESCO 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i Republiki Federalnej Nie­
miec, dotyczące rewizji treści 
podręczników szkolnych w za­
kresie historii i geografii w obu 
krajach, zostały opublikowane w 
Polsce m. in. na lamach „Kwar­
talnika Historycznego”, organu 
Komitetu Nauk Historycznych

PAN i Instytutu Historii PAN 
(nr 1/1977) i „Przeglądu Zachod­
niego”, organu Instytutu Za­
chodniego w Poznaniu (nr 1/77). 
Zalecenia te spotkały się m. in. 
z oceną prof. dr Stefana Kie- 
nioorieza („Polityka” nr 34/1976) 
i prof. dr Tadeusza Jędruszcza- 
k* (na łamach cyt. 
nieru „Kwartalnika 
nego”).

Jestem gotów do 
informaeji o przebiegu prac 
Wspólnej Komisji i o stanie 
wdrażania przyjętych przez nią 
..Zaleceń”.

wyżej nu- 
Hisłoryez-

ndrielenia

Prof. dr
MARIAN WOJCIECHOWSKI

Wiceprzewodniczący
Komisji Polskiej

Jestem bardzo
zaniepokojony

Re-Wielce Szanowny Panie 
doktorze!

Jako 71-leini weteran ruchu 
robotniczego, były obrońca 
Warszawy (1939 r.), były czło­
nek ruchu oporu z czasów oku­
pacji hitlerowskiej i Powsta­
nia Warszawskiego, obecnie 
członek ZBoWiD jestem bardzo 
zaniepokojony wraz z całym 
społeczeństwem polskim, wraz 
z byłymi towarzyszami broni i 
kolegami, obecną napaścią kie­
rownictwa chińskiego na Wiet­
nam, któremu jeszcze nie za­
bliźniły \ ___ 2 ‘
wsiąkła w umęczoną 
wietnamską po ' ’ 
cego państwa.

Kierownictwo 
na słabe lub 
Protesty ludzi 
czy Ameryki nic tu nie wymu-

się rany i krew nie 
ziemię 

interwencji ob-

chińskie uderza 
małe państwa, 

pracy Europy

Badama medyczne 
na poMadzie zespołu 
„Salut 6’’ - „Sojuz32”

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP Władysław Knycpel 
pisąe: Piątek był szóstym dniem 
pracy Władimira Lachowa i 
Walerego Riumina w około- 
ziemskiej przestrzeni kosmicz­
nej.

2 bm. na pokładzie orbitalne­
go zespołu • naukowo-badawcze­
go „LaiuŁ-6’; - „Sojuz-32” by) 
dniem badań lekarskich.

Zaraz po przebudzeniu się in- 
żynie- pokładowy >.V. Riuinin 
poddał się badaniu dynamiki 
krążenia krwi w warunkach 
całkowitego spokoju. Celem ba­
dania jesf 
war.' 
ków 
kosmonautom zbadano aktyw­
ność bioelektryczną serca. Kon­
trole kliniczne przeprowadzano 
przy ,;/.stosowaniu wieloczynnoś­
ciowej aparatury „Polinomm”.

W drugiej połowie dnia do­
wódca statku — W. Lachów 
poddany został kompleksowym 
badaniom systemu krążenia 
krwi w celu uzyskania danych 
na temat obiegu krwi W orga­
nizmie i o stanie Drący serca.

Kosmonauci Władimir Lachów 
i Wr.i-—■’ Riumin czują się do­
brze. £P)

czołgów i artylerii, 
do zagarnięcia dużej < 

■toriiim wtetmtpsśh 
óintarmowala , Wieta 
meta P.-ąsowa VNA.

n*dal gromadzą zna­
na froncie w prowin,

te;

-V?ei 
gńesorzy 
czne siły 
cji Lang Son. W pro wiry: ji tej 
toczą się' zacięte walki'

Siły :-.broj.::e SRW przeprowa- 
na nieprżyja- 

w prowincji Hoang Lien 
gdzie walki o najwięk- 
-nateżeniu toczyły się w 

Gam Dong i drogi 
7. Walki obejmują też

dziły kontratak: 
cielą 
Son, 
szynr 
rejonie 
numer 
prowincje Cao Bang.

W reportażu z prowincji l«mg 
Son. korespondent agencji VNA 
opisuje sytuację w gnilnie Mi 
Cao. zia północ od stolicy pro­
wincji natychmiast po opuszcze­
niu tej 
sórów 
dynków 
nęlo. Na 
trów wszystkie poia uprawne 
były spustoszone. Nie pozosta­
wiono nic na plantacjach tyto­
niu. kukurydzy i ryżu. W ro­
wie — zwłoki mieszkańców, 
którzy schronili się tam przed 
nieprzyjacielskimi miotaczami 
ognia.

W sąsiedniej gminie Ta Nien 
— dowody jeszcze potworniej­
szych zbrodni. Przed przyby­
ciem okupantów mieszkańcy 
wsi Mameo schronili się w gro­
cie. Chińczycy wypędzili z gro-

gmtny przez agre- 
cbińskich. 400 bu-
jeszcze wciąż pło-
prześtrzeni 20 kiic.ne- 

WSzystkię pola

wci
oceną przystosowy- 

i sle crganiTmu do warun- 
nieważkości. Następnie

szą od kierownictwa chińskie­
go jeśli rządy wszystkich 
państw nie wyślą ostrego ulti­
matum wraz z zerwaniem u- 
mów handlowych zanim będzie 
za późno.

Bo historia czasem się pow­
tarza. Niektóre potężne państ­
wa liczą na dobry handel i ko­
kieterię chińską — oby się nie 
przeliczyły. Niech nie liczą na 
taryfę ulgową 
były angielski

jak w 1938 r. 
premier.

Z poważaniem 
Józef Buczko 
WARSZAWA

Prawdy 
nie da sią ukryć

Przeczytałem w „Życiu War­
szawy” interesującą relację z 
rozmowy z byłym więźniem o- 
bozu koncentracyjnego w Sach- 
senchausen, p. Władysławem Ar- 
szeniakiem przeprowadzonej 
przez red. A. Kłodzińską: „2yją 
świadkowie, panie Faurisson”. 
Byłem również więźniem tego 
obozu i o podobnym „stażu”. W 
Sachsenhausen — Oranienburg 
przebywałem od 5 maja 1940 r. 
do momentu wyzwolenia w dniu 
2 maja 1945. Do przedstawionej 
relacji chcialbyni dodać kilka 
uzupełnień.

Piwnica, o której wspomina 
WT. Arszeniak, był to właściwie 
schron betonowy — mówiło się: 
bunkier — dla ss-manów z za­
łogi wartowniczej obozu. Pra­
cowałem przy jego budowie 
przez kilka tygodni i pamiętam, 
że oprócz nas Polaków, byli ró­
wnież więźniowie innych naro­
dowości, m.in. niemieccy anty- 
faszyści. Trudność przy budowie 
bunkra polegała na tym, że wy­
kop w sypkim piasku był bar-

dro głęboki, praca odbywała się 
w szalonym tempie, przy biciu, 
łamaniu • kości, zasypywaniu 
osłabłych więźniów piaskiem itp.

Komora gazowa w Sachsen­
hausen mieściła się w komple­
ksie tzw. Station Z, zlokalizo­
wanym w pobliżu DAW/Deutsche 
Ausruestungs Werke (nie­
mieckie zakłady zbrojeniowe). 
..Stacja Z” — od ostatniej litery 
alfabetu — oznaczała ostatni e- 
tap w życiu ludzi, którzy tain 
zostali zawleczeni. Kompleks 
„Stacji Z” obejmował obiekty 
masowych mordów i spalania 
ciał ofiar. Były tam urządzenia 
do zabijania ludzi strzałem w 
tył głowy. Pamiętam korytarz, 
przejście zrobione z dykty i ma­
lowane na biało, wagę na której 
więźniów ważono: następnie 
stawali oni na drewnianych krat­
kach, tyłem do ściany i tuż 
przy niej. W ścianie były otwo­
ry na różnych poziomach. Za 
ścianą stali ss-mani. Wkładali 
w otwór — zależnie od wyso­
kości danego więźnia — pisto­
let, używany normalnie do za­
bijania zwierząt. Pistolet miał 
iglicę i szpiknlęc. Była to po 
prostu hitlerowska... oszczędność 
amunicji. Słyszeliśmy podczas 
pracy w DAW głośny trzask 
spuszczanej iglicy. Tak było, gdy 
znajdowaliśmy się blisko, gdyż 
w czasie strzelania ss-mani za­
głuszali ten trzask głośną mu­
zyką.

W kompleksie „Station Z” 
znajdowała się komora gazowa 
oraz krematorium z piecami 
stałymi i przenośnymi. Popioły 
spalonych ciał zatapiano w po­
bliskim kanale. W komorze sto­
sowano cyklon. podaje



Rządowy plan rozwoju energetyki 
Posiedzenie zespołu międzyresortowego

(P) W Ministerstwie Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki w W'arszawie odbyło się 
inauguracyjne posiedzenie mię­
dzyresortowego zespołu, które­
go zadaniem jest opracowanie 
rządowego programu badaw­
czo-rozwojowego w dziedzinie 
kompleksowego rozwoju ener­
getyki.

Utworzenie takiego nowego 
programu rządowego — obok 
istniejących dotychczas siedmiu 
— zostało zalecone w uchwa­
łach XII Plenum KC PZPR, w 
których stwierdzano m. in„ iż 
rozwiązanie zagadnień energe­
tyki warunkuje zarówno obec­
ny, jak i perspektywiczny za­
kres i rozmiary rozwoju Pol­
ski.

W skład zespołu, na czele 
którego stoi I zastępca przewo­
dniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — min. 
Maciej Wircwski, wchodzą 
przedstawiciele wielu resortów 
gospodarczych oraz wybitni spe­
cjaliści nauk technicznych i ści­
słych z zaplecza naukowo-bada­
wczego przemysłu, szkolnictwa 
wyższego i PAN.

Założenia -nowego programu 
rządowego przewidują podjęcie 
prac badawczych, rozwojowych 
i wdrożeniowych w kilku kie­
runkach o decydującym znacze­
niu zarówno dla obecnych pro­
blemów energetyki kraju jak i 
dla jej dalszych perspektyw. 
Prace te będą dotyczyć m. in. 
energetyki konwencjonalnej, ją­
drowej, ciepłownictwa, wyko­
rzystania nowych nośników e- 
nergii, racjonalizacji użytkowa­
ni* paliw i energii oraz pro­
blemów ochrony środowiska. W 
pierwszym z wymienionych kie­
runków przewiduje się m. in. 
uruchomienie produkcji nowo­
czesnych maszyn i urządzeń dla 
bloków energetycznych o wiel­
kiej mocy, opanowanie techno­
logii spalania niskokalorycznych 
gatunków węgla w paleniskach 
ze złożem fluidalnym oraz ener­
getyczne wykorzystanie produk­
tów karbochemicznej przeróbki 
węgla.

i mary- 
listów i 

partyj-

Podziękowanie 
Ambasady ZSRR

(P) Ambasada ZSRR w Pols­
kiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Otrzymała w związku z 81 rocz­
nicą radzieckiej armii 
narki wojennej wiele 
depesz od organizacji 
nych, państwowych i społecz­
nych. od jednostek i instytucji 
Ludowego Wojska Polskiego, 
a także od obywateli PRL — 
cywilnych i1 wojskowych. Za­
wierają one serdeczne pozdro­
wienia i najlepsze życzenia 
skierowane do Komitetu. Cent­
ralnego KPZR, rządu radziec­
kiego, sił zbrojnych ZSRR i ca­
łego narodu radzieckiego.

Ambasada ZSRR serdecznie 
dziękuje wszystkim organiza­
cjom i osobom prywatnym, od 
których otrzymała życzenia, trak­
tując je jako wyraz szczerych, 
braterskich uczuć narodu pol­
skiego do Związku Radziec­
kiego i jego sil zbrojnych.

Ambasada ZSRR 
w Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej

Szkolnictwo zawodowe 

produkcyjnych
— szkolenie 

prowadzone 
zakresie przez

dla potrzeb gospodarki
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wyrobów włókienniczych, cu­
kiernika.

Policealne studia zawodowe 
prowadzą kształcenie w kie­
runku mechanicznym — na­
prawa 1 eksploatacja pojazdów 
samochodowych, techniczna re­
alizacja widowisk (charaktery­
zacja i perukarstwo), kosmety­
ka i -fotografika.

Ponadto w szkołach dla pra­
cujących można uczyć się 
również w kierunkach: mecha­
nicznym, mineralnym, skórza­
nym, usługowym, włókienni­
czym, odzieżowym, ekonomicz­
nym. drzewnym, elektrycznym, 
elektronicznym i spożywczym.

Poza kształceniem w szko­
łach Centr. Związek Spółdziel­
czości Pracy organizuje dla po­
trzeb zakładów 
i usługowych 
przywarsztatowe, 
we własnym 
spółdzielnie. Wreszcie, pracow­
nicy spółdzielczości mogą zdo­
bywać nowe umiejętności oraz 
podwyższać swoje kwalifikacje 
w ośrodkach kształcenia zawo­
dowego.

Aktualnie w szkołach dzien­
nych CZSP uczy się około 17,5 
tys. młodzieży. W niektórych 
specjalnościach zajęcia warsz*- 
tatowe uczniów najstarszych 
klas sprowadzają się do wyko­
nywania usług dla ludności, ma 
to miejsce m.in. w szkołach 
branży odzieżowej, dziewiars­
kiej. usług motoryzacyjnych, 
fryzjerskiej, i kosmetycznej. Z 
nauki systemem zaocznym i 
wieczorowym korzysta ponad 
6.5 tys. słuchaczy.

CZSP zapewnia również zdo­
bycie określonych kwalifikacji 
młodzieży niepełnosprawnej, u- 
możliwiając jej naukę w spe­
cjalnych szkołach zawodowych.

Szkoły prowadzone przez 
CZSP charakteryzują się du­
żą elastycznością jeśli chodzi o 
zmieniające się potrzeby gos­
podarki. Programy nauczania 
są unowocześniane, przybywają 
też stale nowe kierunki kształ­
cenia. Ostatnie sondaże wska­
zują, że konieczne jest wpro­
wadzenie takich poszukiwanych 
zawodów i specjalności, jak np. 
wyposażenie wnętrz mieszkań, 
organizacja i ekonomika usług, 
szewc obuwia ortopedycznego i 
inne, (kj)

W dziedzinie energetyki jąd­
rowej przewidziana jest m. in, 
budowa — w’ współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi — pi­
lotowej elektrowni atomowej z 
blokami WWER 440 i WWER 
1000. opanowanie produkcji ma­
teriałów, maszyn i urządzeń dla 
elektrowni jądrowych dla po­
trzeb własnych i na eksport — 
w ramach kooperacji przemy­
słów krajów RWPG, a także bu­
dowa pilotowej ciepłowni ato­
mowej oraz pilotowej elektrowni 
jądrowej z reaktorami powiela­
jącymi.

Duże znaczenie przywiązuje 
się w założeniach programu do 
efektywniejszego wykorzystania 
paliw i energii — zmniejszenia 
energochłonności dochodu naro­
dowego, m. in. przez opracowa­
nie nowych oszczędzających e- 
nergię technologii, jak i w wy­
niku rekonstrukcji wielkich za­
kładów przemysłowych, dzięki 
której będą one zużywały mniej 
paliw i energii na jednostkę 
produkcji.

W dyskusji wskazywano m. m. 
na znaczenie rezerw w gospo­
darce energetycznej kraju, któ­
rych ilustracją jest np. bardzo 
rozbieżne zużycie energii na te 
same procesy przemysłowe w 
różnych zakładach.

Prace nad sformułowaniem 
programu potrwają około czte­
rech miesięcy, po czym projekt 
zostanie przedłożony rz'ądowi do 
rozpatrzenia. (PAP)

Dostawy radzieckich 
maszyn i zbóż
dla Polski

(P) W ciągu 2 miesięcy br. 
kolejarze i dokerzy zespołu sta­
cji granicznych Żurawica — Me­
dyka — Boguszów przeładowali 
i wyekspediowali wgląb kraju 
ponad 2 miliony ton radzieckich 
surowców i towarów. Dominu­
jącą pozycję stanowiła ruda i 
koncentrat żelaza oraz urządze­
nia przeznaczone głównie dla 
Hut im. Lenina i Katowice.

Ze Związku Radzieckiego na­
deszły również maszyny rolni­
cze i samochody.

Z zimowymi trudnościami u- 
porali się już kolejarze z przy­
granicznych stacji PKP Siemia­
nówka i Geniusze w woj. bia­
łostockim. W ciągu każdej doby 
przeładowuje się tam kilka tys. 
ton towarów przesyłanych ze 
Związku Radzieckiego.

2 bm. załoga „suchego portu” 
w Geniuszach przyjęła z ZSRR 
transport zboża zawierający 30- 
tysięczną tonę pszenicy dostar­
czonej do tej stacji od począt­
ku tegorocznej kampanii przeła­
dunkowej. (PAP)

Pierwsze nowalijki 
z kombinatu szklarniowego 
„Janów” w Łodzi

(P) O blisko 9 miesięcy skró­
cono termin budowy 1 etapu 
nowego 12-hektarowego kombi­
natu szklarniowego „Janów” w 
Łodzi. Duża w tym zasługa za­
łogi przedsiębiorstwa budowni­
ctwa rolniczego oraz radzieckich 
specjalistów, kierujących mon­
tażem sprowadzonych z ZSRR 
konstrukcji i urządzeń. Już o- 
becnie na pierwszych 6 ha zie­
mi pod szkłem sadzi się wczes­
ne pomidory i ogórki.

Jednocześnie prowadzone są 
roboty przy budowie 2 etapu 
gospodarstwa, które — po osią­
gnięciu pełnych zdolności wy­
twórczych — produkować bę­
dzie rocznie ok. 1 300 ton po­
midorów i ogórków oraz 4 min 
szklarniowych kwiatów. (PAP)

Łożyska z „Iskry”. „Iskra 11”'— nowa wytwórnia małoga­
barytowych łożysk tocznych w Kielcach szybko dochodzi do 
planowanych zdolności produkcyjnych. Na zdjęciu: Halina Ja- 
nuchta obsługuje automaty. CAF ~ Rwiatkowrti

Program rozwoju stołecznego rolnictwa

ziemi. Pomóc ma. tu Sto- 
Ośrodek Postępu Rolni- 
powołany niedawno do 

Jest to zresztą najlepsz}' 
przykład dobrej współ- 

nauki z producentami.

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Zaprezentowany na plenum 

program uwzględnia czynniki 
określające dość specyficzny 
charakter stołecznego rolnictwa. 
Najważniejszy z nich to bli­
skość dużej aglomeracji miej­
skiej. Powoduje ona z jednej 
strony to, że gruntów rolnych 
ubywa, że duży procent gospo­
darstw znajduje się w rękach 
tzw. ludności dwuzawodowej. Z 
drugiej strony bliskość miast* 
określa podstawowy cel działal­
ności rolniczej: wyżywienie
Warszawy. Stołeczne wojewódz­
two skupia ponad 6 proc, lud­
ności kraju, a produkuje 2 proc, 
artykułów rolnych.. Do zrobienia 
jest więc jeszcze dużo.

Oczywiście samowystarczal­
ność nie jest możliwa we wszy­
stkich dziedzinach rolnictwa. 
Główny nacisk należy kłaść na 
rozwój produkcji warzyw oraz 
hodowlę bydła mlecznego i dro­
biu.

W dyskusji, w której głos za­
bierali rolnicy, członkowie PZPR 
i ZSL, kierownicy gospodarstw 
państwowych i spółdzielni rol­
niczych, naczelnicy ' gmin — 
stwierdzono, że trzy lata reali­
zacji programu rozwoju stołecz­
nego rolnictwa pozwala już po­
zytywnie oceniać przyjęto zasa­
dy samowystarczalności w du­
żym zakresie. Temu też służyć 
będzie dyskutowany na plenum 
program na lata najbliższe, któ­
ry wskazuje na wiele nie wyko­
rzystanych jeszczo możliwości 
rozwoju. W tym kontekście za­
dowalający jest zarówno wzrost 
liczby indywidualnych gospo­
darstw specjalistycznych, jak i 
powstanie' kilkudziesięciu no­
wych spółdzielni rolniczych.

Rezerwy tkwią też jeszcze w 
niewykorzystanych wielu hek­
tarach ■ • — •
łeczny 
czego, 
życia, 
chyba 
pracy
Ośrodek ten powstał dzięki i 
przy pomocy kadrowej SGGW- 
-AR. Cenna w stołecznym woje­
wództwie jest także inna współ­
praca: zakładów przemysło­
wych ze wsią. Realizacji zadań 
gospodarczych sprzyja wreszcie 
dobra praca organizacji partyj­
nych i kół ZSL w podstołecz- 
nych wsiach, jak i aktywność 
wiejskich samorządów.

Wszystkie te problemy, po­
parte konkretnymi przykładami 
i wieloma wnioskami były 
przedmiotem ożywionej dyskusji 
na wspólnym plenarnym posie­
dzeniu warszawskich instancji 
PZPR i ZSL (omówienie dysku­
sji zamieścimy również w naj­
bliższym numerze).

Po dyskusji głos zabrał sekre­
tarz KC PZPR Józef Pińkowski.

Nawiązując do wygłoszonego 
referatu, sekretarz KC PZPR 
Józef Pińkowski stwierdził, że 
program rozwoju gospodarki 
rolnej na najbliższe lata i 
przyszłe 5-lecie ujmuje w spo­
sób kompleksowy zadania rol­
nictwa i, całej gospodarki żyw­
nościowej w połączeniu z co­
raz lepszym zaspokajaniem po­
trzeb żywnościowych aglome­
racji warszawskiej.

Na tle realizacji programu 
XV Plenum KC PZPR wskazał 
on na postęp, jaki dokonuje się 
w dziedzinie poprawy wyposa­
żenia technicznego i zaopatrze­
nia produkcyjnego naszego rol­
nictwa. Dzięki rosnącym do­
stawom przemysłowych środ­
ków produkcji oraz lepszemu 
wykorzystaniu rezerw w go­
spodarstwach rolnych możliwe 
było osiągnięcie w ub.r. — mi­
mo trudnych warunków w o- 
kresie zbiorów — przyrostu 
globalnej produkcji rolnej o 
ponad 4 proc, w porównaniu z 
rokiem poprzednim.

Nawiązując do zadań stoją­
cych przed rolnictwem war­
szawskim J. Pińkowski wska­
zał na potrzebę intensyfiko­
wania zwłaszcza tych kierun­
ków produkcji rolnej, które 
przyczyniają się do poprawy

zaopatrzenia rynku żywnościo­
wego aglomeracji warszawskiej. 
Chodzi przede wszystkim o 
szybki rozwój upraw warzyw­
niczych, produkcji mleka, dro­
biu, jaj oraz pełniejsze wyko­
rzystanie możliwości rozszerza­
nia hodowli zwierząt, zwłaszcza 
bydła. Przedsięwzięcia w tych 
dziedzinach powinny być ściśle 
korelowane z rozwojem rolni­
ctwa i przetwórstwa spożyw­
czego w sąsiednich wojewódz­
twach, które uczestniczą w za­
opatrzeniu warszawskiego ryn­
ku.

Omawiając drogi intensyfi­
kacji gospodarki rolnej, sekre­
tarz KC PZPR wskazał na po­
trzebę przyspieszenia rozwoju 
gospodarstw specjalistycznych i 
zespołowych form gospodaro­
wania, które gwarantują uzy- . . ---------- 1. —-—pro-

wyniku 
tech-

war- 
Piń- 

orga-

Skanie znacznie wyższej 
dukcji towarowej w 
stosowania nowoczesnych 
nologii.

W kontekście zamierzeń 
szawskiego rolnictwa J. 
kowski wskazał na rolę 
nizacji i instancji partyjnych w 
realiżowańiu ambitnego pro­
gramu rozwoju i unowocześ­
nienia gospodarki żywnościo­
wej.

Obrady podsumował sekretarz 
KC, I sekretarz KW PZPR A- 
lojzy Karkoszka, który powie­
dział m.in.:

W dotychczasowym urzeczywi­
stnianiu rozwoju rolnictwa w 
województwie stołecznym mo­
żemy odnotować spore osiągnię­
cia. Realizowane są poważne in­
westycje związane z intensyfi­
kacją produkcji roślinnej i 
zwierzęcej, możemy mieć wiele 
satysfakcji z tempa rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej, po­
stępów w dziedzinie racjonalne­
go wykorzystania użytków rol­
nych i koncentracji ziemi, z roz­
woju chłopskich gospodarstw 
specjalistycznych. Możemy odno­
tować postęp w mechanizowa- 
niu upraw palowych, pewną 
chociaż niedostateczną poprawę 
w zaopatrzeniu rolnictwa w wo­
dę. Osiągnęliśmj' niezłe rezulta­
ty w hodowli i uprawach roś­
linnych, zwłaszcza w warzyw­
nictwie. Dobre rezultaty uzy- 
skało rolnictwo stołeczne także 
w skupie.

Aglomeracja warszawska nu 
jednakże duże możliwości zwię­
kszenia produkcji rolnej i w 
wyniku tego może wydatnie roz­
szerzyć samozaopatrzenie z rol­
niczych obszarów województwa 
stołecznego.

Po pierwsze, musimy pilnie 
wykorzystać wszystkie rezerwy 
dla zwiększenia produkcji wa­
rzywniczej, przeznaczonej na 
zaopatrzenie Warszawy i kraju 
oraz na eksport. Ponad 20 pro­
cent warzyw na ogólnokrajo­
wym rynku pochodzi od warsza­
wskich producentów. Wiele mo­
żliwości pozostaje jednak nadal 
nie wykorzystanych. Możemy 
więc i musimy w tej dziedzinie 
rozwinąć .nowe inicjatywy. Do­
tyczy to zwłaszcza tanich upraw 
gruntowych oraz pod folią.

Po wtóre, nadal musimy roz­
wijać produkcję hodowlaną dla 
zwiększenia stopnia naszego sa- 
mozaopatrzenia w mięso i inne 
produkty zwierzęce. Trzeba 
więc zwiększać hodowlę bydła 
mlecznego i rzeźnego, trzody 
chlewnej, drobiu oraz innego 
inwentarza drobnego. Zadanie 
to wymaga między innymi skon­
centrowania środków, jakimi 
dysponujemy, by pobudzać za­
interesowanie rolników zwięk­
szaniem hodowli. Nadal trzeba 
więc tworzyć dogodne warunki 
zaopatrzeniowe i kredytowe dla 
rozwoju specjalistycznych chłop­
skich gospodarstw hodowlanych 
oraz pobudzania hodowli w u- 
spolecznionym sektorze naszego 
rolnictwa.

Z rozwojem hodowli wiąże się 
konieczność zwiększenia produ­
kcji pasz w naszym wojewódz­
twie. Mamy tu spore możliwoś­
ci wzrostu, zmieniając struktu­
rę upraw i troszcząc się o 
zwiększenie plonów roślin pa­
stewnych, a także upowszech­
niając odpowiednie metody prze­
chowywania i skarmiania pasz.

Kolejna sprawa — to dalsze 
konsekwentne działania na rzecz , 
pełnego wykorzystania użytków

■Śmierć w płomieniach
Informacja własna

(P) Podczas pożaru mieszka­
nia w domu przy ul. Marszał­
kowskiej 12 w Poznaniu śmierć 
w płomieniach poniosła 54-let- 
nia Irena M. Ustala się przy­
czynę powstania pożaru.

W Małusach Wielkich k. Czę­
stochowy spłonął budynek mie­
szkalny. Śmiertelnemu zacza­
dzeniu uległ 83-letni Franciszek 
E. Jak ustalono, przyczyną po­
żaru były wady urządzeń ogrze­
wczych. (CAD)

Driał-

osobo- 
wpadłLazurowej

Łisztak, zam. ul. 
Poszkodowanego 

sapitala przy ul.

W reporterskim skrócie

IV BRZEZINACH k.Halinowa 
„Fiat 125” potrącił ż-letnia Ma­
rzenę Śmiech. Dziecko przewie­
ziono do szpitala przy ul. 
dowskiej.

POD KOŁA samochodu 
wego na ul. 
29-let.ni Tadeusz 
Siemiatycka 13. 
przewieziono do 
Kasprzaka.

NA UL. WOLSKIEJ przy Redu­
towej „Fiat 1’5” potrąci! 3S-let- 
niego Mariana Kędrę. Mężczyźnie 
pomocy ndzielil lekarz Pogotowia. 

(CAD) 

W dniu 1 marca 1979 roku zmarła przeżywszy lat’ M. nasra 
najukochańsza Mamusieńka 1 Babcia.

IRENA RYMSZA
z domu Bortkiewicz

Nabożeństwo żałobne odbędzie ale w dniu 5 marca 1979 roku 
o godzinie 13.30 w kościele w Marysinie Wawerskim, po którym 
nastąpi wyprowadzenie na miejscowy cmentarz, o czym zawia­
damiała z głębokim smutkiem

córki, synowie, synowe, zięć, 
wnuczkowie i rodzina 

Prosimy o nieskladanie kondolencji.

rolnych, zwłaszcza żle dotych­
czas zagospodarowanych i ochro­
na gruntów przed nieuzasadnio­
nym zagospodarowaniem poza­
rolniczym.

Ziemię clicemy koncentrować 
zarówno w rozwojowych chłop­
skich gospodarstwach, jak i w 
sektorze spółdzielczym i państ­
wowym. Popieramy wszystkie 
rodzaje koncentrowania grun­
tów, ponieważ służy to lepsze­
mu produkcyjnemu ich wyko­
rzystaniu.

Wiąże się z tym potrzeba co­
raz lepszego zagospodarowywa­
nia stawów i' innych zbiorni­
ków wodnych.

O powodzeniu naszych zamie­
rzeń, podobnie jak i całego pro­
gramu rolnego, zadecyduje ak­
tywność rolników i pracowni­
ków rolnictwa, społeczna posta­
wa mieszkańców wsi. Wiele za­
leży od światłe! kadry naszego 
rolnictwa, od tych, którzy rolni­
kowi służą radą, zachętą i przy­
kładem, krzewią oświatę rolni, 
czą, organizują produkcję rol­
ną i współdziałanie producen­
tów, kierują placówkami obsłu­
gi rolnictwa i w nich pracują, 
tworzą aktyw gminny i wiejski.

Mamy w województwie dobrą 
kadrę rolnictwa, ofiarną, zarad­
ną, o dużej inicjatywie. Jest 
wśród niej liczny zastęp kobiet 
— energicznych, umiejących 
działać z ambicją i rozmachem, 
skutecznie. Trzeba jeszcze lepiej 
pracować z tą kadrą, jeszcze 
bardziej troszczyć się o warunki 
jej działania, o dostęp do naj­
nowszej wiedzy rolniczej.

Na XVI Warszawskie] Konfe­
rencji Partyjnej skonkretyzowa­
liśmy dążenie, by wieś podwar­
szawską przeobrazić v.‘e wzor­
cowy, zadbany i uporządkowa­
ny region stołeczny, promieniu­
jący wysoką kulturą rolnictwa, 
dobrym przykładem całego ży­
cia. Zmierzamy w tym kierun­
ku coraz konsekwentniej.

Realizacja ustalonych zadań o- 
pierać się będzie na skutecznym 
działaniu kadr rolnictwa i ak­
tywu wiejskiego, urzędu miasta 
i urzędów gminnych, służb rol­
nych. instytucji obsługujących 
rolnictwo, a zwłaszcza samych 
rolników. W tym kierunku roz­
wijać powinniśmy działania, u- 
z-godnione dzisiaj przez stołecz­
ne instancje PZPR i ZSL, tak 
też działać będą nasze organiza­
cje, aktyw 1 członkowie.

„Wytyczną ich nracy niech 
będą słowa I sekretarza Komi­
tetu Centralnego towarzysza 
Edwarda Gierka, wypowiedziane 
na spotkaniu z przodującymi 
rolnikami: „Rolnicy i pracowni­
cy rolnictwa dobrze rozumieją 
swe powinności. Wiemy. że za­
wsze można na nich Uczyć. Je­
steśmy przekonani, że również 
teraz, kiedy przed rolnictwem 
stawiamy coraz większe i trud­
niejsze zadania, nie zawiodą po­
kładanych w nich nadziei i wy­
konają je zgodnie z obywatel­
skim poczuciem obowiązku wo­
bec Polski”.

Na zakończenie przyjęto u- 
chwałę wytyczającą kierunki 
rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej do 1985 r., zaak­
ceptowano program rozwoju sto­
łecznego rolnictwa na dwa naj­
bliższe lata.

W kolejnym punkcie obrad 
sekretarz KW PZPR Henryk 
Szabla k poinformował zebranych 
o pracach egzekutywy i sekreta­
riatu KW PZPR w okresie mię­
dzy plenami, (les)

Od plus 1 st. w Białymstoku do plus 9 st. w Rzeszowie

Stepniowe ocieplenie w całym kraju
Informacja własna

(P) W całej Europie odczuwa 
się stopniowe ocieplenie. Pogo­
da w Polsce kształtuje się pod 
wpływem zatoki, związanej z 
rozległym układem niżowym z 
centrum nad Morzem Norwes­
kim.

W południowej i wschodniej 
części kraju przy dużym za­
chmurzeniu występują słabe o- 
pady deszczu lub śniegu. Na 
pozostałym obszarze było na o- 
&Ół słonecznie. W piątek w po­
łudnie temperatura wynosiła od 
plus 1 st. w Białymstoku do 
plus 9 st. w Rzeszowie. W War­
szawie zanotowano plus 4 st.' 
Na Kasprowym Wierchu było 
minus 7. na Śnieżce minus 9 st.

W najbliższych dniach ma 
być pogodnie, niewielkie opady 
śniegu. Temperatura maksymal­
na od plus 3 do plus 7 st.. a 
miejscami na południu do plus 
10 st. minimalna od minus 3st. 
do plus 2 st.

Zmniejsca się pokrywa 
śnieżna. Wynosi ona: w Su­
wałkach — 72 cm, w Gdań­
sku — 51 cm, w Łodzi 58 
cm. w Warszawie — 3S cm, 
w Krakowie 27 cm śniegu, 
w Jeleniej Górze — 17 cm, 
w Kłodzku — 11 cm, w No­
wym Sączu — 5 cm.

W górskich ośrodkach wypo­
czynkowych — komplety wcza­
sowiczów. GOPR apeluje o o- 
strożność przy narciarskich 
zjazdach po bardzo zróżnicowa­
nej — od zlodowaciałej po roz­
marzającą — nawierzchni śnie­
gu. Ratownicy ostrzegają także 
przed niebezpieczeństwem la­
win.

PAP DONOSI
• Działalność instancji £ orga­

nizacji partyjnych na rzecz u- 
macniania rodziny była 2 bm. 
tematem plenum KW PZPR w 
Skierniewicach. Obradom prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
Ryszard Bryk. W plenum wzięli 
udział kierownik Wydziału Or­
ganizacji Społecznych, Sportu i 
Turystyki KC PZPR — Jerzy Ku­
berski i zastępca kierownika Wy­
działu Administracyjnego KC 
PZPR — Piotr Stecko.
• Wychodząc naprzeciw zainte­

resowaniu społeczeństwa naszego 
kraju z państwami rozwijającymi 
się — Rada Towarzystw Przyjaź­
ni z Narodami powołała w War­
szawie Towarzystwo Polsko-Maro- 
kańskie. 2 bm. na inauguracyj­
nym posiedzeniu zarządu Towa­
rzystwa, jego przewodniczącym 
wybrany został wiceprezes Pol­
skiej Akademii Nauk — prof. 
Szczepan Pieniążek.
• Jak informuje Ministerstwo 

Komunikacji parafowano w Char­
tumie międzypaństwową umowę 
o komunikacji lotniczej między 
Polską a Demokratyczną Repu­
bliką Sudanu. Podpisane porozu­
mienie otwiera możliwości uru­
chomienia między obu krajami 
komunikacji lotniczej oraz połą­
czeń poza te kraje.
• 2 bm. z okazji przypadające­

go w roku bieżącym 30-lecla NRD
I i święta sil zbrojnych tego p. ń- 

stwa otwarta została w . stołecz­
nym klubie garnizonowym wysta­
wa pn.‘ ,.Narodowa Armia Ludowa 
NRD”. W uroczystości otwarcia 
uczestniczyli dyr: Muzeum Armii 
NRD w Dreźnie kontradmirał Jo- 
hann Streubel i attache wojsko­
wy, morski i lotniczy ambasady 
NRD płk Horst Persike.
• Jury dorocznej nagrody ty­

godnika „Ekran” za twórczość te­
lewizyjną przyznało „Złote ekra­
ny” za rok 1978 w następujących 
kategoriach: — widowiska arty­
styczne — zespołowi w składzie: 
Grzegorz Królikiewicz, Witold

Odpowiada: JERZY SWATOŃ przewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego SZSP w Katowicach

— 9 marca delegaci wsayst- 
kich uczelni spotkają się na II 
Kongresie Studenckiego Ruchu 
Naukowego. Dlaczego właśnie 
w Katowicach?

— Jednym z podstawowych za­
łożeń naszego związku jest in­
tegrowanie środowisk studen­
ckich, czemu niewątpliwie 
sprzyja fakt, iż wszelkie sym­
pozja, festiwale, a nawet zebra­
nia plenarne odbywają się w 
rozmaitych ośrodkach akade­
mickich. Wybór Katowic na 
miejsce obrad kongresu jest u- 
motywowany szczególnie silny­
mi powiązaniami nauki i prak­
tyki społeczno-gospodarczej wy­
stępującymi w wielkoprzemy­
słowym regionie. Również stu­
dencki ruch naukowy ma tutaj 
sporo doświadczeń. Wspomnę 
chociażby o studenckich ośrod­
kach nauki, kultury i pracy 
społecznej, które w Katowickiem 
działają już od '10 lat, umożli­
wiając młodzieży studiującej 
udział w rozwiązywaniu proble­
mów naukowo-badawczych zgła-

Z
Pod wpływem coraz wyższych 

temperatur w ciągu dnia śnieg 
w całym kraju powoli topnie­
je. Nie notuje się większych 
Przyborów wody w rzekach, 
gdyż spływ przedłużają noc­
ne spadki temperatury. Tam, 
gdzie utrzymuje się lód, pra­
cują lodołamacze. Jak już pi­
saliśmy, są one w akcji m. in. 
na zbiorniku włocławskim i w 
dolnym biegu Odry. Te.renowe 
komitety przeciwpowodziowe 
dokonują przeglądu obwałowań, 
umacniają najbardziej zagrożo­
ne miejsca, przygotowują rowy 
melioracyjne, by w razie po­
trzeby jak najszybciej likwido­
wać ewentualne zagrożenia.

(CAD)

Prognoza pogody
(P) Jak przewidują synopty­

cy z IMiGW dziś w Warszawie 
będzie zachmurzenie na ogół du­
że, okresami opady deszczu. 
Temp. maks, w dzień ok. plus 
5 st. Wiatry umiarkowane okre­
sami dość silne południowe 
południowo-zachodnie. (PAP)

i

KALENDARIUM
• Sobota jest 62 dniem 1979 r. 

Do końca roku' — 303 dni, w 
tym 253 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

6.19, a zachodzi o godz. 17.18. 
Sobota jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 3 godziny 
i 12 minut.
• Imieniny obchodzą: Kunę- 

gunda i Maryna.
★

• Niedziela jest 63 dniem 1979 
r. Do końca roku — 302 dni, w 
tym 253 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

6.17, zachodzi o godz. 17.20. Nie­
dziela będzie dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 3 godziny 
i 16 minut.
• Imieniny obchodzą: Łucja i 

Kazimierz.
★

Poniedziałek jest 64 dniem 
r. Do końca roku — 301 
w tym 252 dni robocze..

Słońce wschodzi o godz. 
a zachodzi o godz. 17.22. 
................................. od

1979 
dni,•
6.15,
Poniedziałek będzie dłuższy 
najkrótszego dnia w roku o 3 
godziny i 20 minut.
• Imieniny obchodzą; Adrian, 

Fryderyk i Wacław;. (CAD)

W SKRÓCIE
Rutkiewicz, Kazimierz Korjtkow* 
ski, Jadwiga Skawińska, za nowa­
torstwo dramaturgiczne I twórczy 
wkład w refleksje nad kulturą 
polską w widowiskach teatru 
faktu; publicystyka społeczno-po­
lityczna — Halinie Mlroszowej za 
całokształt twórczości; film doku­
mentalny i reportaż — Józefowi 
Blachowicżowi za całokształt twór­
czości; ośrodki TVP — Tadeuszo­
wi Worontklewiczowi zs cykl 
..Polska pleśń żołnierska” (OTV 
Łódź); telewizyjny film tabular­
ny — Ryszardowi Betowi za «e- 
rial „Lalka” według B. Prusa; 
kreacje aktorskie — Jadwidze 
Barańskiej za rolę Barbary Niech- 
clcowej w serialu Jerzego Ant­
czaka „Noce 1 dnie” według M. 
Dąbrowskiej 1 Bronisławowi Pa­
wlikowi za rolę Rzeckiego w 
„Lalce” według B. Prusa; Indy­
widualność telewizyjna — Alek­
sandrowi Jackiewiczowi — prog­
ram edukacyjny — Ryszardowi 
Wojnie za cykl programów „W 
projektorze wspomnień”; — pro­
gram młodzieżowy — Krzysztofo­
wi Jarosowi za działalność publi­
cystyczną w cyklu programów 
„Siódemka"; — program muzycz­
ny — Bogusławowi Kaczyńskiemu 
za cykl „Operowe qui pro ąuo”; 
— specjalny „Zloty ekran” przy­
znano gen Zygmuntowi Berlin­
gowi za relację dokumentalną 
„Ze wspomnień dowódcy” w rea­
lizacji Krzysztofa Pola.

Jury postanowiło nie przyznać 
„Złotych ekranów” w kategoriach 
publicystyki kulturalnej oraz pro­
gramów rozrywkowych.
• Na scenach i estradach na­

szego kraju trwa cykl spotkań 
z węgierską sztuką teatralną i 
muzyczną. W imprezach uczest­
niczy delegacja węgierska pod 
przewodnictwem wicemin. kultu­
ry WRL — Dezsoe Totha.

Z okazji trwających w Polsce 
„Dni teatru i muzyki węgier­
skiej" odbyło się 2 bm. w Am­
basadzie WRL w Warszawie spo­
tkanie przedstawicieli świata kul­
tury obu krajów.

Studencki ruch 
naukowy

część młodzieży aka- 
przede wszystkim 

wybitnie uzdolnieni, 
ten sposób zyskują

znacznego poszerzenie

szanych przez zakłady produk­
cyjne, miasta i gminy. W krę­
gu zainteresowań znalazł się 
m. in. Racibórz, gdzie biolodzy 
i geodeci,prowadzili badania na 
terenach przyszłych zbiorników 
retencyjnych. Spośród zakła­
dów przemysłowych konkretne 
tematy przedstawiła Huta Ka­
towice. FSM w Tychach oraz 
wiele kopalń.

Ponadto mamy w woj. kato­
wickim 7 wyższych uczelni, w 
których- liczba studiujących się­
ga 50 tys. W pracy uczelnia­
nych kół naukowych — a jest 
ich 138 — udziela się natural­
nie tylko 
demickiej, 
studenci 
którzy w 
szanse
wiedzy. Znakomitą okazję ku 
temu stwarzają studenckie obo­
zy naukowo-badawcze. W ub. r 
dla studentów śląsko-zagłę- 
biowskich uczelni zorganizowa­
no 235 takich obożów.

— Czy w trzydniowym pro­
gramie kongresu obok robo­
czych spotkań udało się wygo­
spodarować trochę c»su m 
imprezy towarzyszące?

— Głównym naszym zada­
niem jest ocena dorobku, okre­
ślenie dróg dalszego rozwoju 
studenckiego ruchu naukowego. 
Spodziewamy się przyjazdu 600 
gości i delegatów. Będą wśród 
nich również profesorowie szkół 
wyższych. Uwagi i sugestie 
pracowników nauki stanowić 
będą z pewnością cenny ele­
ment obrad kongresu, zwłasz­
cza, że podobna okazja zdarza 
się raz na pięć lat.

Uzbierało się zatem wiele 
z spraw wymagających omówie- 
' nia. Wychodząc jednak z zało­

żenia. że również zetknięcie z 
praktyką produkcyjną ma zna­
czenie kształcące, przewidzia­
no w programie także zjazd do 
kopalni oraz zwiedzenie sta­
rych wydziałów w hutach „Bail­
don” i „Batory” — a dla po­
równania wizytę w Hucie Ka­
towice. Odbędzie się też spot­
kanie delegatów z członkami 
ZSMP, młodymi robotnikami — 
wybitnymi fachowcami i racjo­
nalizatorami produkcji. Ilu­
stracją dorobku studenckiego 
ruchu naukowego będzie wy­
stawa opracowań, których auto­
rami są studenci.

— Jakie nadzieje młodzież 
studencka wiąże z kongresem?

Oczekujemy skorygowa- 
usystematyzowania prze- 
i zarządzeń dotyczących 

funkcjonowania oraz kie-

nia i 
pisów 
zasad 
runków rozwoju studenckiego
ruchu naukowego. W ramach 
unowocześnienia procesów dy­
daktycznych posiewane jest 
również uczestnictwo studentów 
w pracach naukowo-badaw­
czych prowadzonych przez 
uczelnie. Z pewnością zaś moż­
na oczekiwać, że obrady kon­
gresu spowodują dalsze ożywie­
nie studenckiego ruchu nauko­
wego. Bowiem wymiana do­
świadczeń, powiązana z dys­
kusją bywa zwykle źródłem 
nowych pomysłów i zdrowej 
rywalizacji.

Rosmawiała:
ANNA LUBIEJEWSKA
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Przemówienie Leonida Breżniewa na spotkaniu z wyborcami
(DOKOŃCZENIE ZŁ STR. 1) 
nia trwałości pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego. 
Ta właśnie linia polityczna po­
mnożona ofiarną praca ludzi 
radzieckich leży u podstaw 
sukcesów radzieckiego społe­
czeństwa oraz określa treść ca­
łej pracy Rady Najwyższej 
ZSRR.

. L. Breżniew nawiązał do u- 
chwatonej w ubiegłym roku 
nowej konstytucji ZSRR, pod­
kreślając że znalazły w niej 
wyraz najbardziej charaktery­
styczne cechy państwowości i 
systemu stosunków społecznych ■ 
rozwinięteg o społeczeństwa so­
cjalistycznego. Podkreślił, że 
sukcesy demokracji socjali­
stycznej w ZSRR są niewąt­
pliwe, jednakże nie ulega 
również kwestii, że potencjal­
ne możliwości radzieckiego lu- 
dowładztwa bynajmniej nie zo­
stały jeszcze wyczerpane. Dob­
rze przemyślany system ustaw 
oraz ich bezwarunkowe wyko­
nywanie — to właśnie jest pra­
worządność, bez której nie do 
pomyślenia jest socjalistyczny 
sposób życia i demokracja 
Socjalistyczna. Dlatego też 
walka z aktami naruszania 
praworządności, tłumienia kry­
tyki, formalizmu i biurokracji 
powinna być jeszcze bardziej 
bezkompromisowa. Potrzebna 
jest większa jawność, należy 
więcej uwagi poświęcić potrze­
bom i opiniom obywateli. Po­
trzebny jest bardziej bezpo­
średni kontakt z masami. Tak 
stawia sprawę partia i taki po­
winien być styl pracy Wszyst­
kich rad deputowanych ludo­
wych — od Rady Najwyższej 
po rady wiejskie i osiedlowe.

Gospodarskie wykorzystanie 
wszystkich możliwości 

i bogactw kraju 
Omawiając sytuację gospo­

darczą ZSRR L. Breżniew po­
informował, że w ciągu pię­
ciu lat, jakie upłynęły od po­
przednich wyborów, dochód 
narodowy ZSRR osiągnął pra­
wie 2 biliony rubli, tj. był o 
400 mld rubli większy niż w 
analogicznym okresie poprzed­
nim. Krótko mówiąc, gospodar­
ka ZSRR, podobnie jak nauka 
i kultura, dokonały wielkich 
postępów. I to właśnie jest 
głównym wynikiem minionego 
okresu. Zmienia się krajobraz 
gospodarczy Związku Radzie­
ckiego. Na szeroką skalę roz­
wija się Syberia Zachodnia, I 
kitóra stała się już główną ba- ; 
zą paliwowo-energetyczną kra­
ju.

Postęp gospodarczy Jest nie 
do pomyślenia bez nowoczesne­
go i wysoce wydajnego rolni­
ctwa. Rozwiązaliśmy — powie­
dział L. Breżniew — wiele Za­
gadnień rolnictwa, stale wzra­
sta produkcja artykułów rol­
nych na jednego mieszkańca, 
znaczne sukcesy odniesiono w 
produkcji zbóż, wiele dokona­
no również w hodowli. Pro­
dukcja mięsa, mleka i jaj 
znacznie wzrosła. Jednakże 
trudności wciąż jeszcze istnie­
ją, zapotrzebowanie ludności 
na artykuły pochodzenia zwie­
rzęcego nie jest w pełni za­
spokajane. Dlatego też szcze­
gólna uwagę poświęcamy przy­
spieszonemu rozwojowi tej ga­
łęzi: na 1979 r. postawiliśmy 
sobie zadanie podwojenia przy­
rostu produkcji mięsa.

Stwierdzając, że wszechstron­
ny rozwój gospodarki pozwolił 
podnieść poziom życia ludności 
i że w latach 1974—78 na ten 
cel przeznaczono w przybliże­
niu 4/5 dochodu narodowego, 
tj. 1,5 biliona rubli, L. Breż­
niew oświadczył, iż oceniając 
wyniki polityki gospodarczej i 
społecznej można stwierdzić, że 
główny postulat wyborców zo­
stał wykonany. Jednocześnie — 
dodał 'mówca — partia i rząd 
pamiętają o innym postulacie, 
postulacie niezawodnej obrony 
pokojowej pracy ludzi radzie­
ckich. A to wymaga niemałych 
środków dla umacniania bez­
pieczeństwa kraju zarówno na 
zachodzie jak i na wschodzie. 
Wydajemy na obronę tylko ty­
le, ile jest absolutnie niezbęd­
ne. Nie mniej, ale też nie wię­
cej. W zależności od sytuacji. 
Jestem przekonany, że ludzie 
radzieccy to rozumieją.

Daleki jestem od tego, by 
przedstawiać sytuację w naszej 
gospodarce w różowych bar­
wach — kontynuował L. Breż­
niew. Wiele jest jeszcze niedo­
ciągnięć, nie rozwiązanych pro­
blemów. Była już o nich mo­
wa na plenum KC KPZR w 
listopadzie 1978 r. i nie chcę 
tego powtarzać. Wspomnę tyl­
ko. że w naszym pojęciu dro­
gą do rozwiązania większości 
takich problemów jest zwięk­
szenie efektywności i poprawa 
jakości pracy. Partia w swej 
działalności gospodarczej już 
dawno skoncentrowała się na 
tym zadaniu. Trzeba jednak 
przyznać, że zadanie to rozwią­
zywane jest powoli, że 
szkodą w tym są nie tylko 
obiektywne okoliczności ale 
również siła inercji. Inercji w 
planowaniu, w metodach go­
spodarowania i, co może naj­
ważniejsze — w myśleniu eko­
nomicznym. . „

Przez długi czas żyliśmy w 
warunkach dotkliwych bra­
ków. Oczywiście wszystkie na­
sze inicjatywy zmierzały do te­
go, by zwiększyć produscję i 
dostarczyć gospodarce chociażby 
tego, co jest najpotrzebniejsze. 
Dzisiaj ZSRR produkuje wszy­
stkiego kilkakrotnie więcej mz 
przed 15—20 laty. Jednakże 
stale czegoś brakuje, to jedne­
go to drugiego. Dlaczego? Nie 
tylko z powodu szybkiego 
wzrostu zapotrzebowania, cho­
ciaż i to trzeba uwzględniać. 
Rzecz polega jeszcze na przy­
zwyczajeniu. na awosstej tra­
dycji poświęcania większej u- 
wagl zwiększaniu ilości pro­
dukcji niż jakości wyrobów, 
efektywnemu i racjonalnemu 
wykorzystaniu tego, co zostało 
wyprodukowane. A przecież

jeśli uwzględnić gigantyczną 
skalę gospodarki, jo. ten ostat­
ni czynnik ma decydujące zna­
czenie. Wykorzystując go w 
pełni, już przy obecnym pozio­
mie produkcji można by o wie­
le lepiej zaspokajać zapotrze­
bowanie kraju na metal, pali­
um, materiały budowlane i ar­
tykuły powszechnego użytku.

To co powiędziałem — dodał 
L. Breżniew — w ca2ej roz­
ciągłości dotyczy również rol­
nictwa. Zbio-ry rosną, ale stra­
ty ziemniaków, warzyw, owo­
ców i nawet zboża wciąż jese- 
cze są znaczne. A przecież rol­
nictwo jest częścią składową 
kompleksu rolno-przemysłowe­
go, który ma zapewnić krajo­
wi surowce i żywność. Miarą 
sukcesu powinny być nie tylko 
zbiory, ale przede wszystkim 
to co dociera do konsumentów 
— na lady sklepowe, na rynki 
kołchozowe, na siół ludzi ra­
dzieckich.

Nawiązując do postanowień 
listopadowego plenum KC 
KPZR dotyczących min. poli­
tyki inwestycyjnej, magazyno­
wania produktów rolnych i 
transportu Leonid Breżniew 
stwierdził, że obecnie sprawą 
najważniejszą jest gospodarzcie 
i maksymalnie racjonalne wy­
korzystanie wszystkich możli­
wości i bogactw kraju. A to 
wymaga nowego podejścia do 
wielu spraw, m. in. do polityki 
inwestycyjnej i technicznej, do­
konania manewru w gospoda­
rowaniu potencjałem i zasoba­
mi siły roboczej, przezwycię­
żenia pewnych partykularnych 
tendencji, wymaga także zmian 
w planowaniu i w metodach 
gospodarowania, w systemie 
wskaźników i bodźców mate­
rialnych. Niezależnie od tego, 
jak złożona byłaby przebudo­
wa tego systemu, nie obejdzie­
my się bez niej — powiedział 
L. Breżniew.

Rady deputowanych li»do- 
wych, radziecka demokracja to 
ogromna żywotna siła — kon­
tynuował mówca. Trzeba ją 
jeszcze lepiej wykorzystać dla 
ujawniania istniejących rezerw, 
krytyki niedociągnięć, konfron­
tacji poglądów i opracowywa­
nia uzasadnionych decyzji. Ra­
dziecka demokracja może i po­
winna jeszcze lepiej służyć po­
stępowi gospodarczemu, a po­
stęp gospodarczy był i poeo- 
staje fundamentem, podstawą 
materialna dla Jeszcze pełniej­
szego zagwarantowania praw i 
swobód ludzi radzieckich, dla 
dalsz-go rozkwitu demokracji 
socjalistycznej.

Agresywny charakter 
wielkomocarstwowej 

polityki Chin
kolei L. Breżniew prze- 

do omówienia sytuacji 
podkreślając 

Z 1 
szedł 
międzynarodowej, 
że okres, jaki upłynął od po­
przednich wyborów do Rady 
Najwyższej ZSRR byt okresem 
wielkich i skomplikowanych 
wydarzeń na arenie świata. 
Były to lata dalszego pomyśl­
nego rozwoju krajów socjali­
stycznych, nowych zwycięstw 
narodów Afryki, Azji i Amery­
ki Łacińskiej w ich walce o 
wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne, znacznej aktywizacji 
walk klasowych w krajach ka­
pitalistycznych i zwiększania 
się wpływów partii komuni­
stycznych, i robotniczych w 
tych krajach.

Jednocześnie był to okres, w 
którym najbardziej reakcyjne 
siły imperializmu, fabrykanci 
broni i militaryści połączyli się 
w szerokiej kampanii przeciw­
ko odprężeniu i rozbrojeniu. 
Powołując się na wymyślone 
przez siebie „zagrożenie ze stro­
ny ZSRR”, domagają się oni 
wciąż nowych i nowych sum 
na cele wojskowe, konstruowa­
nia coraz bardziej niszczyciel­
skich rodzajów broni. Starają 
się siłą zdławić ruch wyzwo­
leńczy narodów, ingerują w 
sprawy wewnętrzne innych 
krajów. Z taką polityką im­
perializmu coraz bardziej po­
krywa się stanowisko przy­
wódców Chin.

Swą bezprecedensową, bru­
talną, zbójecką napaścią na 
niewielki sąsiedni kraj — so­
cjalistyczny Wietnam, obecni 
władcy pekińscy' ostatecznie 
zdemaskowali przed całym świa­
tem perfidny i agresywny cha­
rakter swej wielkomocarstwo­
wej polityki — oświadczył 
L. Breżniew. Teraz wszy­
scy mogą się przekonać, że 
ta właśnie polityka stanowi 
obecnie najpoważniejsze nie­
bezpieczeństwo dla pokoju na 
całynt śwlecie. Teraz bardziej 
niż' kiedykolwiek stało się jas­
ne, jak niebezpieczne są wseel- 
kie formy współudziału w tej 
polityce.

Naród radziecki wraz z mi­
łującymi pokój narodami całe­
go świata domaga się nie­
zwłocznego położenia kresu 
agresji Chin na Wietnam, wy­
cofania z wietnamskiej ziemi 
wszystkich wojsk interwentów 
aż do ostatniego żołnierza. Na­
sza przyjaźń z hratnim Wiet­
namem wypróbowana został* 
w ciągu wielu lat. Również dzi­
siaj w tej trudnej dla narodu 
wietnamskiego godzinie jerteś- 
my całkowicie z nim solidar­
ni. Nikt nie powinien mieć 
wątpliwości: Związek Radzie­
cki jest wierny układowe o 
przejaśni i współpracy łąc«ą- 
cemu nasze kraj*. Socjalistycz­
na Republika Wietnamu twx>- 
wadzi sprawiedliwą walkę. Po 
jej stronie są wszyscy uczciwi 
i pragnący pokoju ludzie na 
całym świecie. Dlatego też 
sprawa Wietnamu zwycięży, a 
plany agresora skazane aa na

Mówca podkreślił następnie, 
że KC KPZR i rząd ZSRR^ do­
kładają maksie 
w celu rozwijać 
z siłami pokoju, 
stępy. udaremniania zamierzeń 
sił argesji w celu obrony i po­
głębienia odprężenia między­
narodowego, niagawodnago «•-

pewnienia. narodowi radzieckie­
mu oraz jego sojusznikom i 
przyjaciołom możliwości życiu 
i pracy w pokoju. L. Breżniew 
stwierdził, iż oceniając wyniki 
minionych lat Związek Radzie­
cki może z satysfakcją oświad­
czyć, »e na wszystkich wyty­
czonych przez XXIV i XXV 
Zjazd KPZR kierunkach dzia­
łalności na arenie międzynaro­
dowej osiągnięto poważne suk­
cesy.

Pokojowe inicjatywy 
krajów socjalistycznych 
Jednym z głównych znamion ' 

naszych czasów — kontynuował ! 
L. Breżniew — jest dynamiczny 
rozwój świata socjalistycznego i J 
stały wzrost jego wpływu na 
sytuację międzynarodową. Zjed- i 
noczenie - Wietnamu, rewolucja i 
socjalistyczna w Laosie, zwycię­
stwo sił socjalizmu i demokra- | 
cji w Kambodży sprawiły, że 
świat socjalistyczny stał się je- 
szese bardziej rozległy, potężny 
i zróżnicowany. Pierwszorzędną 
uwagę poświęcamy stosunkom z 
bratnimi krajami. Stosunki te 
stają się coraz głębsze i bar­
dziej wszechstronne. Poznając i 
przyswajając sobie nawzajem 
swe doświadczenia, kraje 
wspólnoty socjalistycznej uczy­
niły w omawianym okresie no­
we wielkie kroki w budownict­
wie państwowym i w rozwoju 
demokracji socjalistycznej.

W dziedzinie stosunków go­
spodarczych znacznie wzrosła 
rola RWPG, która stała się wa­
żnym narzędziem rozwiązywa­
nia zadań gospodarczych krajów 
socjalistycznych. RWPG konkre­
tnie wita swe 30-lecie: do pod­
pisania przygotowuje się wiele 
nowych wspólnych projektów 
gospodarczych, dobiegają końca 
prace nad dwoma kolejnymi 
długoterminowymi programami 
kierunkowymi. Czyny to dobra 
metoda obchodzenia jubileuszu. 
Jednakże jasne jest również, że 
bynajmniej nie wszystkie formy 
współpracy zostały wypróbowa­
ne, że potrzeb::? sa twórcze i 
aktywne poszukiwania.

Najpilniejszym zaoc ' m ludz­
kości jest położenie kr .. . wy­
ścigowi zbrojeń, zapobieżenie 
groźbie światowej wojny nukle­
arnej. ZSRR, podobnie jak in­
ne kraje socjalistyczne, nie 
szczędzi starań w walce o reali­
zację tych celów. Ogromnego 
znaczenia nabrały wspólne po­
kojowe inicjatywy naszych kra­
jów. Dotyczy to w szczególno­
ści deklaracji uchwalonej na 
niedawnej naradzie DKP orga­
nizacji Układu Warszawskiego 
w Moskwie, deklaracji, która 
zawiera wiele nowych idei ma­
jących na celu uzdrowienie at­
mosfery międzynarodowej i roz­
brojenie.

Jednym z najważniejszych 
zadań w tej dziedzinie jest 
bezwarunkowo opracowanie no­
wego radziecko-amerykańskie- 
go układu o ograniczeniu ofen­
sywnych zbrfijeń strategicz­
nych. Wydaje się, że teraz 
trwające ponad 6 Łat prace 
zbliżają się do końca. Oczywiś­
cie z naszego punktu widzenia 
układ pod pewnymi względa­
mi mógłby być lepszy. Nie 
wszystko W’ nim w pełni odpo­
wiada naszym pragnieniom. 
Jednakże jest to rozsądny kom­
promis, uwzględniający intere­
sy obu stron.

Po pierwsze, nowy układ, 
jeśli zostanie podpisany, raty­
fikowany i wejdzie w życie, 
stworzy na kilka lat — w sze­
regu ważnych spraw do 1985 r. 
— określoną barierę na drodze

(P) Przemówienia Leonida 
Breżniewa, przywódcy partii i 
państwa radzieckiego wywołu­
ją zawsze olbrzymie zaintere­
sowanie również poza granica­
mi Kraju Rad. Dzieje się tak 
ze względu na ważkie treści, 
które zawsze zawierają wystą­
pienia sekretarza generalnego 
KPZR a zarazem przewodni­
czącego Rady Najwyższej 
ZSRR. Tak było również i tym 
razem.

Ze szczególnym zaintereso­
waniem oczekiwał świat tego, 
co radziecki przywódca będzie 
miał do powiedzenia w obec­
nej sytuacji międzynarodowej, 
którą skomplikowała agresja 
chińska na Socjalistyczną Re­
publikę Wietnamu. Awantur­
nicy pekińscy dostali pełną 
godności odprawę, w odpowie­
dzi na prowokacyjne po- 
krzykńconśa usłyszeli pełne 
siły i spokoju wezwanie do 
wycofania swych wojsk z 
Wietnamu i uprzedzenie, że 
ZSRR będzie wierny radriecko- 
-wietnamskiemu układowi o 
przyjaźni i współpracy. *

Trudno też nie przyklaenąć 
sławom Leonida Breżniewa, 
który powiedział, że wielko- 
moeor.dwowa polityka Peki­
nu ..stanowi obecnie najpo­
ważniejsze niebezpieczeństwo 
dla pokoju na całym świecie. 
Teraz bardziej niż kiedykol­
wiek stało ;ńę jasne, jak nie­
bezpieczne są wszelkie formy 
współudziału w tej polityce". 

• Nie prowokacjom chiń­
skim przywódca radziecki po­
święci! główna uwagę, ale 
wielkiemu i konsekwentnemu 
działaniu partii i państwa ra­
dzieckiego na rzecz pokoju 
światowego. Pokój to hasło, 
które na sztandarach swoich 
wypasała Październikowa Re­
wolucja. Pokój to cel nie­
zmordowanego t konsekwent­
nego działania Kraju Rad od 
chwili jego powstania. Cel a- 
ttń«amśo*v t» nowej kotwi piu- 

do dalszego gromadzenia naj­
bardziej niszczycielskich i kosz­
townych rodzajów broni. Jed­
nocześnie w układzie znajdzie 
wyraz zasada równości i jed­
nakowego bezpieczeństwa stron. 
Można też powiedzieć: wciele­
nie w życie tego układu nie 
przyniesie żadnego uszczerbku 
bezpieczeństwu Związku Ra­
dzieckiego, podobnie zresztą, jak 
i bezpieczeństwu USA. Ogólnie 
biorąc. powiedziałbym, będzie 
on korzystny dla obu stron.

Po wtóre, wejście układu w 
życie będzie znaczyło, że za­
początkowany z inicjatywy 
ZSRR proces hamowania wyś­
cigu zbrojeń trwa, że po poro­
zumieniu SALT-I, nastąpiło po­
rozumienie SALT-II. Po tym, 
jak to porozumienie wejdzie 
w życie, rozpoczną się prace 
nad porozumieniem SALT-III, 
które powinno pójść jeszcze 
dalej, zahamować tworzenie 
nowych redzajów broni, prze­
widzieć już nie tylko ograni­
czenie wzrostu zbrojeń, ale 
również ich redukcję przez 
obie strony. Obecne porozumie­
nie pomoże ożywić także inne 
toczące się obecnie rokowania, 
np. o całkowitym zakazie prób 
z bronią jądrową, o ogranicze­
niu handlu bronią konwencjo­
nalną, a także, spodziewamy 
się, rokowania w sprawie re­
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie Środkowej.

I wreszcie, po trzecie — za­
warcie SALT-II wywrze nie­
wątpliwie zbawienny wpływ 
na całą atmosferę międzynaro­
dową. Nowy układ, kiedy zo­
stanie ostatecznie opracowany, 
będzie prawdopodobnie podpi­
sany podczas mojego spotkania 
z prezydentem Carterem — 
mam nadzieję w niezbyt odleg­
łej przyszłości. Zamierzamy 
także omówić wiele problemów 
związanych z dalszym rozwo­
jem stosunków radziecko-ame- 
rykańskich, ugruntowaniem od­
prężenia i utrwaleniem po­
wszechnego pokoju.

L. Breżniew ocenił następnie 
pozytywnie również inne doko­
nania w dziedzinie zwalczania 
wyścigu zbrojeń, jak np. kon­
wencja o zakazie broni bakte­
riologicznej, utrwalenia reżi­
mu nierozprzestrzeniania bro­
ni jądrowej, do którego przy­
czynią się także utworzenie 
pierwszej na świacie strefy 
wolnej od broni nuklearnej, 
obejmującej większość krajów 
Ameryki Łacińskiej.

Zgromadzenie Ogólne NZ 
zaaprobowało radzieckie propo­
zycje gwarancji bezpieczeństwa 
dla państw nie posiadających 
broni jądrowej i nierozmiesz- 
czania broni jądrowej na te­
rytoriach krajów, w których 
broni takiej obecnie nie ma, a 
także zaapelowało do mocarstw 
nuklearnych, by rozpoczęły 
rozmowy w sprawie całkowi­
tego zaprzestania produkcji 
broni jądrowej i przystąpienia 
do zmniejszania jej zapasów. 
Uważamy — powiedział L. 
Breżniew — że jest to wyjąt­
kowo ważna sprawa i gotowi 
jesteśmy rozmowy takie roz­
począć.

Odprężenie militarne
- zadaniem 

pierwszoplanowym
W ostatnich latach, w znacz­

nej mierze pod wpływem po­
lityki ZSRR i pozostałych kra­
jów socjalistycznych — stwier­
dził L. Breżniew — zmieniła 
się atmosfera polityczna w Eu­
ropie, do czego znacznie przy­

Bastion pokoju
cji radzieckiej, zapisany nie- 
zatartymi zgłoskami w doku­
mentach XXIV i XXV Zjazdu 
KPZR.

Leonid Breżniew nie krył 
trudności, które na drodze do 
pokoju istnieją ze strony ja­
strzębich kół kapitalistycznych 
i imperialistycznych, pragną­
cych jeśli nie zawrócić, to 
choć opóźnić postęp świata na 
drodze do pokojowego współ­
istnienia. Ze słów przywódcy 
radzieckiego bHa uzasadniona 
nadzieja, że mimo wszystkich 
przeszkód uda się pywstrzy­
mać szaleńczy wyścig zbrojeń, 
kładący się tak ' ciężkim 
brzemieniem na ludzi pracy, 
odwrócić groźbę konfliktu a- 
tomowego.

Wiele uwagi poiuńęcil przy­
wódca państwa radzieckiego 
możliwości zawarcia porozu­
mienia z USA to sprawie og­
raniczenie zbrojeń strategicz­
nych SALT II. wysuwając 
propozycję zapoczątkowywania 
od razu rozmów w sprawie dal­
szego etapu, SALT III, który 
by nie tylko ograniczył wzrost 
arsenałów, ale zmniejszył je 
w sposób istotny. To konsek­
wentne dążenie Związku Ra­
dzieckiego do wyeliminowania 
groźby światowej wojny nu­
klearnej zapisuje się złotymi 
zgłoskami w księdze dziejów 
ludzkości.

Nie mniej ważne jest zaha­
mowanie rywalizacji wojsko­
wej na kontynencie europej­
skim. Sprawę tę także poru­
szył Leonid Breżniew. Trudno 
nie zgodzić się z jego oceną, 
że po Helsinkach nastajńłajuż 
zauważalna poprawa atmosfe­
ry w Europie. Rzecz w tym, 
aby poprawie stosunków po­
litycznych towarzyszyły takie 
pozytywne posunięcia w dzie­
dzinie militarnej. Stąd nadzie­
je, jakie ZSRR i cała wspól­
nota socjclistpcsna wiążą z 
rozmowami wiedeńskimi w 
sprawm ograntczenio stł zbroj­

czyniła się KBWE i podpisany 
w Helsinkach Akt Końcowy 
konferencji. Zmiany w Euro­
pie widoczne są w wielu dzie­
dzinach. Inaceej przedstawiają 
się stosunki polityczne między 
krajami Europy Wschodniej i 
Europy Zachodniej. Czymś nor­
malnym stały się kontakty 
i konsultacje między rządami, 
wzajemne wizyty przywódców
— 'misje dobrej woli. Bardziej 
stabilne stają się stosunki go­
spodarcze. ZSRR zawarł ostat­
nio np. długoterminowe umo­
wy handlowe# z Finlandią, 
Francją. RFN i wieloma in­
nymi krajami, na takich sa­
mych zasadach mogą być tak­
że oparte stosunki z Włocha­
mi. Tego rodzaju porozumie­
nia — powiedział L. Breżniew
— to swoiste wspólne inwesty­
cje Wschodu i Zachodu w bar­
dzo potrzebną i wzajemnie ko­
rzystną sprawę, jaką jest za­
chowanie i utrwalenie pokoju 
międzynarodowego.

Oczywiście — powiedział dalej 
L. Breżniew — nie pomniejszamy 
trudności piętrzących się na 
drodze do utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa narodów. Pier­
wszoplanowym zadaniem jest 
obecnie rozciągnięcie odpręże­
nia na dziedzinę militarną. Jest 
to szczególnie konieczne, po­
nieważ NATO gorączkowo 
zwiększa zbrojenia i kompli­
kuje sytuację w Europie. My 
natomiast dążymy do osiągnię­
cia porozumienia w sprawie 
realnych środków obniżenia 
pułapu rywalizacji wojskowej 
na kontynencie, co umocniłoby 
podstawy pokoju w Europie.

Na tej płaszczyźnie jednak na 
razie, niestety, nie ma jeszcze 
żadnych zmian. Weźmy roz­
mowy wiedeńskie. Znalazły się 
one obecnie w impasie co do 
metod obliczania personelu sił 
zbrojnych stron — aż do ostat­
niego kucharza czy sanitariu­
sza. Szczerze mówiąc, jest to 
po prostu taktyka Zachodu, 
próba uchylenia się od poro­
zumienia się właśnie wtedy, 
kiedy stanowiska stron w 
sprawach merytorycznych zna­
cznie się zbliżyły. W osta­
tecznych rachunku faktem 
jest, że w Europie istnieje o- 
gólna równowaga militarna, 
nawet jeśli struktura sił zbroj­
nych każdej ze stron różni się. 
Ten właśnie fakt trzeba brać 
za punkt wyjścia.

L. Breżniew przypomniał 
propozycje krajów socjalistycz­
nych: mjn. to, że na początek 
ZSRR gotów jest w ciągu ro­
ku wycofać z Europy Środko­
wej 30 tys. personelu wojsko­
wego i znaczne ilości sprzętu 
wojskowego, w tym 1000 czoł­
gów, pod Warunkiem, że USA 
zredukują — przy czym w 
mniejszej skali — swe siły 
zbrojne w tym rejopie. Nadal 
czekamy — stwierdził mówca 
— na konstruktywną odpo­
wiedź na te propozycje.

Ostatnio słyszy się coraz 
częściej, że Pentagon wywiera 
presję na RFN, starając się u- 
zyskać zgodę na rozmieszcze­
nie dodatkowo w tym kraju — 
jako uzupełnienie będących tam 
sił amerykańskich — broni ra- 
kietowo-jądrowej średniego za­
sięgu, broni wymierzonej prze­
ciwko ZSRR. W RFN podno­
szą się pewne głosy protestu 
przeciwko temu. Jest to zro­
zumiale: przecież realizacja
tych planów, podobnie jak rea­
lizacja planów soldateski ame­
rykańskiej w sprawie broni 
neutronowej, doprowadziłaby 
tylko do dalszego wzrostu na­
pięcia w Europie, do nowego 
kroku w spirali wyścigu zbro­
jeń, a co więcej, do znacznego 

nych i zbrojeń w Europie 
Środkowej. W yrażając zastrze-, 
żenią do postępowania USA w 
Wiedniu, przywódca radziecki 
był wyrazicielem poglądu nas 
wszystkich, obywateli państw 
wspólnoty socjalistycznej.

Porozumienie w Wiedniu 
byłoby osiągnięte gdyby pań­
stwa zachodnie konstruktyw­
nie zareagowały na propozy­
cje wysunięte przez ZSRR.

Zaufanie między narodami 
— jakże, istotny to czynnik 
współżycia. I to właśnie mają 
na celu dwie nowe propozycje 
zawarte w przedwyborczym 
przemówieniu Leonida Breż­
niewa. Pierwsza to rozszerze­
nie postanowień z Helsinek o 
rnformoncaniu się wzajemnym 
o monetorach. i zapraszaniu na 
nie obserwatorów, o propozy­
cję wzajemnego informowania 
się o wszelkich większych ru­
chach sił lądowych czy mor­
skich.

Propozycja druga jest zna­
cznie szersza. Wychodząc z 
propozycji państw Układu 
Warszawskiego z 1976' r., żeby 
państwa KBWE zobowiązały 
się, że nie użyją jako pierw­
sze broni atomouwj, rozwinąć 
tę myśl jeszcze szerzej i za­
wrzeć — jak powiedział przy­
wódca radziecki — ..coś w ro­
dzaju paktu o nieagresji między 
uczestnikami Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie”. Jest to myśl o ka-. 
pitatnym wręcę znaczeniu dla 
pokoju i dla Europy i dla 
świata.

Wspólne, uzgodnione dzia­
łanie państw socjalistycznych 
stanowi wielką silę w polityce 
międzynarodowej. Pokojowe 
poczynania Związku Radziec­
kiego silne są poparciem na­
szym. poparciem milionów lu­
dzi, którym drogi jeM spokoj­
ny byt. I poparcie to umacnia 
Kraj Rod jako niezwyciężony 
bastion pokoju.

STANISŁAW KO6TABSKI

zwiększenia niebezpieczeństwa 
dla samej RFN.

Związek Radziecki niejedno- 
kronie już oświadczał, że opo­
wiada się nie za zwiększa­
niem, lecz, za ograniczeniem 
broni rakietowo- jądrowej lub 
innej broni na podstawie po­
rozumienia się stron na zasa­
dzie całkowitej wzajemności. 
Dotyczy to również broni śred­
niego zasięgu w Europie — 
oczywiście uwzględniając to, że 
istnieją tu amerykańskie bazy 
wojskowe. ■

I jeszcze jedna sprawa. W 
celu umocnienia wzajemnego 
zaufania uczestnicy KBWE za­
częli informować się wzajem­
nie o manewrach wojskowych, 
zapraszając na nie zagranicz­
nych obserwatorów. Być może 
teraz należałoby praktykę tę 
rozszerzyć: informować wcześ­
niej nie tylko o ćwiczeniach, 
ale również o wszystkich waż 
niejszj'ch ruchach w-ojsk w 
tym rejonie, a także o więk­
szych ćwiczeniach marynarki 
wojennej, jeżeli odbywają się 
one w pobliżu wód innych kra­
jów — uczestników KBWE.

Gotowi jesteśmy — powie­
dział L. Breżniew — rozpa­
trzyć oczywiście również inne 
propozycje zmierzające do u- 
mocnienia wzajemnego zaufa­
nia.

Nawiązując do zgłoszonej w 
1976 r. przez państwa Układu 
Warszawskiego propozycji, by 
państwa KBWE zobowiązały 
się, że żadne z nich pierwsze 
nie użyje broni jądrowej prze­
ciwko drugiemu, L. Breżniew 
powiedział, iż Zachód w odpo­
wiedzi na tę propozycję twier­
dził, że uczyniłoby to rzekomo 
bardziej prawdopodobną moż­
liwość wojny konwencjonalnej.

Zawrzyjmy -więc porozumie­
nie — zaproponował radziecki 
przywódca — że pierwsi nie u- 
żyjemy ani broni jądrowej ani 
broni konwencjonalnej. Inny­
mi słowy, zawrzyjmy coś w ro­
dzaju paktu o nieagresji mię­
dzy uczestnikami Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie. Sądzę, że byłoby 
to całkowicie zgodne z duchem 
Helsinek.

Poparcie walki 
o wyzwolenie narodowe 

i społeczne
W końcowej części przemó­

wienia L. Breżniew scharakte­
ryzował stosunki ZSRR z kra­
jami, które wyzwoliły się spod 
jarzma kolonializmu. Popiera­
nie walki o wyzwolenie naro­
dowe i postęp społeczny — o- 
świadczył — to zasada naszej 
polityki zagranicznej. Zasada 
ta jest konsekwentnie realizo­
wana. Jesteśmy dumni z bez­
interesownej pomocy, jakiej 
ZSRR i inne 'kraje wspólnoty 
socjalistycznej udzieliły np. 
narodom Angoli i Etiopii w 
ich walce przeciwko agresja, o 
prawo do samodzielnego decy­
dowania o swej przyszłości. 
Ludzie radzieccy żywią uczu­
cia solidarności i szczerej sym­
patii dla postępowych prze­
obrażeń w rewolucyjnym Af­
ganistanie.

Układy o przyjaźni i współ­
pracy, jakie ZSRR zawarł z 
Angolą, Etiopią, Mozambikiem 
i Afganistanem to nie sojusze 
wojskowe, koalicje, które by­
łyby wymierzone przeciwko 
komukolwiek, lecz dokumenty 
przyjaźni i współpracy z tymi, 
którzy wkroczyli na drogę bu­
dowy społeczeństwa bez ucisku 
i wyzysku.

W światowej polityce nie ma 
takiej dziedziny, w której 
KPZR i ZSRR nie opowiadały­
by się za sprawiedliwością, po­
stępem i pokojem. Z tych po­
zycji podchodzimy zarówno do 
walki o wolność i demokrację 
w dalekiej Nikaragui i w są­
siednim Iranie, jak również 
do walki narodów Zimbabwe 
i Namibii o wyzwolenie spod 
jarzma rasizmu, do walki o li­
kwidację apartheidu w Repu­
blice Południowej Afryki. To 
określa nasz stosunek do spra­
wy rozstrzygnięcia konfliktu 
na Bliskim Wschodzie. Ani tam 
ani w innych rejonach świa­
ta nie szukamy korzyści dla 
siebie, nie rościmy sobie pre­
tensji do bogactw naturalnych 
innych krajów. Opowiadamy 
się za trwałym pokojem i zde­
cydowanie stoimy po stronie 
narodów arabskich, ich walki 
o likwidację następstw izrael­
skiej agresji, przeciwko dyk­
tatowi imperialistycznemu, ka- 
pitufanckim porozumieniom i 
frymarczeniu interesami Ara­
bów.

Parę słów o ludowej, anty- 
imperialistycznej i narodowo­
wyzwoleńczej rewolucji w Ira­
nie. Podobnie jak wszyscy ci, 
którzy szczerze pragną pokoju, 
postępu i niezawisłości naro­
dów. z zadowoleniem witamy 
zwycięstwo tej rewolucji, któ­
ra położyła kres despotyczne­
mu reżimowi, który uczynił z 
kraju przedmiot eksploatacji 1 
bazę obcego imperializmu. Ży­
czymy sukcesów i rozkwitu 
nowemu rewolucyjnemu Irano­
wi i spodziewamy się, że sto­
sunki dobrego sąsiedztwa — 
między narodami ZSRR i Ira­
nu będą się w nowych warun­
kach owocnie rozwijały na 
trwałej podstawie wzajemnego 
szacunku, dobrej woli i wza­
jemnej . nieingerencji w spra­
wy wewnętrzne.

W zakończeniu L. Breżniew 
oświadczył, że ZSRR będzie 
nadal umacniał przyjaźń i 
współpracę z krajami, które 
zdobyły wolność, państwami- 
uczestnikami ruchu niezaanga- 
żowania, narodami walczący­
mi o wolność i niepodległość. 
Całą swą politykę zagraniczną 
ZSRR będzie nadal realizował 
w ścisłym sojuszu z bratnimi 
państwami socjalistycznymi, bę­
dzie współpracował ze wszyst- 

- kami pragnącymi pokoju pań­
stwami i siłami społecznymi w 
kapitalistycznej części świata.

<P)

Strategia 
nalotów

(P) Sześć razy w ciągu kil­
kunastu dni lotnictwo rode- 
zyjskie dokonało nalotów na 
terytoria sąsiednich państw 
afrykańskich. Po masakrze w 
Angoli, gdzie zginęło prawie 
200 osób, a ponad pól tysiąca 
jest rannych, ostatnim wy­
czynem rodezyjskich rasistów 
było zbombardowanie teryto­
rium Mozambiku.

Nie ulega wątpliwości, że 
naloty rodezyjskie na teryto­
ria sąsiednich państw afry­
kańskich- pozostają w ścisłym 
związku z wyborami, które 
na 20 kwietnia br. zapowie­
dział premier samozwańczego 
rządu w Salisbury, łan Smith. 
Twierdzi on, że celem bom­
bardowań są bazy partyzan­
ckich patriotów rodezyjskich 
zgrupowanych we Froncie 
Patriotycznym.

Rasistom chodzi o to, aby 
przed wyborami nadwerężyć 
potencjał wojskowy Frontu i 
ograniczyć jego zdolności ope­
racyjne przynajmniej w naj­
bliższych dwóch miesiącach. 
Smith chce jednocześnie wy­
wrzeć presję na sąsiednie 
państwa afrykańskie, pokazać 
im swą siłę, aby nie popierały 
partyzantów przede wszyst­
kim zaś uznały rezultaty jego 
gry politycznej.

Biała mniejszość w Rodezji 
wie bowiem od dawna, że u- 
trzymanie istniejącego stanu 
rzeczy w tym kraju — pano­
wania 230 tys. białych osad­
ników nad ponad 5 miliona­
mi Afrykanów jest już nie­
możliwe. Kolejnym etapem 
poił- cznych motactw reżimu
S,. .a było utworzenie rzą­
du, w którym obok białych, 
zasiedli także marionetkowi 
politycy afrykańscy. Kiedy ta 
fikcja została przez opinię 
światową zdemaskowana, 
Smith postanowił dokonać 
kolejnej wolty i przeprowa­
dzić wybory, z których wyło­
niony by został nowy parla­
ment. Rzecz w tym, że jak 
poprzednio deputowani Afry­
kanie reprezentować będą 
marionetkowe ugrupowania 
ugodowe.

Smith odgrywa więc kolej­
ną scenę z komedii „wolnych 
wyborów” licząc, iż tym ra­
zem uda mu się przekonać 
swych kontrahentów ze świa­
ta zachodniego, iż Rodezja 
jest demokratycznym wielo­
rasowym państwem. Nic tedy 
nie przeszkadza, aby udzielić 
mu pomocy gospodarczej i woj­
skowej.

Rasiści rodezyjscy wiedzą 
jednak, że Afryki nie przeko­
nają. Dlatego stosują strategię 
nalotów.

MAREK POGODOWSKI

Fińskie wybory
(P) Mało jest na kuli ziem­

skiej państw, które by cieszy­
ły się sympatią jednocześnie 
w Moskwie i Waszyngtonie, 
w Warszawie i Paryżu. Jed­
nym z takich państw jest nie­
wątpliwie Finlandia. Nic więc 
dziwnego, że wybory parla­
mentarne, które odbędą się w 
tym kraju w połowie marca, 
wywołują zainteresowanie 
poza jego granicami; Zwłasz­
cza, że jak twierdzą komen­
tatorzy w Helsinkach, wynik 
wyborów może doprowadzić 
do pewnych zmian w ukła­
dzie politycznym.

Finlandia w ciągu ostatnich 
kilku lat — poczynając od 
tak zwanego kryzysu energe­
tycznego w 1974 roku — prze­
żywała trudności gospodarcze. 
Znaczny wzrost cen ropy naf­
towej doprowadził do stag­
nacji w przemyśle. Skutkiem 
był wzrost bezrobocia, docho­
dzącego dziś do 10 proc, siły 
roboczej. Wysoki poziom in­
flacji, wzrost zadłużenia za­
granicznego i spadek ekspor­
tu — oto inne przejawy fiń­
skich kłopotów ekonomicz­
nych.

i W sposób paradoksalny 
trudności te wychodzą na ko­
rzyść partii konserwatywnej 

jedynej wielkiej partii 
fińskiej, która pozostaje poza 
koalicją sprawującą władzę w 
ostatnich latach, a mającą 
charakter centrolewicowy. 
Niezadowoleni wyborcy mogą 
przerzucić swe głosy na par­
tię, która — nie będąc w rzą­
dzie — nie jest ich zdaniem 
odpowiedzialna za obecne 
trudności. Badania opinii pu­
blicznej wykazują, ze konser­
watyści mogliby uzyskać w 
parlamencie więcej mandatów 
niż kiedykolwiek i wysunąć 
się na drugie miejsce (po so­
cjalistach), wyprzedzając par­
tię centrum.

Trudno w tej sytuacji prze­
widzieć, jaki byłby charak­
ter polityczny przyszłego rzą­
du i kto by mógł zostać pre­
mierem. Gazety fińskie zwra­
cają uwagę, że nowy premier 
miałby najlepsze szanse zo­
stać następcą popularnego 
prezydenta Kekkonena, które­
go kadencja kończy się w 
1984 roku.

Wszystkie partie fińskie — 
łącznie z konserwatystami — 
stwierdzają, że nie będzie 

I żadnych zmian w polityce za­
granicznej. Finlandia chce żyć 
w zgodzie ze wszystkimi pań­
stwami.

GRZEGORZ JASZUŃSKI
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Chiny wzmagaia agresywna wojnę przeciwko SRW- L

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ryjskiego zniszczone zostały bu­
dynki mieszkalne, szpital i szko­
ła. (P)

Zbrodnie agresorów
HĄNOI (PAP). Już dwa ty­

godnie naród wietnamski boha­
tersko odpiera ataki chińskich 
agresorów. W miarę upływu 
czasu do wiadomości opinii pu­
blicznej dociera coraz więcej 
faktów o okrucieństwie, z ja-

Po wyborach w Hiszpanii
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Hierarchia popularności czte­
rech wymienionych powyżej 
hiszpańskich partii okazała się 
więc identyczna, jak w po­
przednich wyborach latem 1977 
roku.

Nowością tegorocznych wy­
borów jest niespodziewany a- 
wans parti regionalnych, 
zwłaszcza baskijskiej lewicy. 
Chodzi tu o ugrupowanie poli­
tyczne kraju Basków, Andalu­
zji, Aragonii, Katalonii, Wysp 
Kanaryjskich i Galicji. Część 
z nich albo poszła do Korte- 
zów po raz pierwszy, część 
powiększyła liczbę swoich 
teli.

1 marca nie przyniósł 
Hiszpanii niespodzianki. Wpra­
wdzie weszła do parlamentu 
ultraprawica, a jej szef Bla- 
stinar musi się zadowolić tyl­
ko jednym fotelem. Nie spraw­
dziły się natomiast oczekiwa­
nia jeśli chodzi o proporcje 
między głosującymi i z tymi, 
którzy nie zgłosili się do urn. 
Absencja wyniosła ok. 33 proc., 
tj. więcej niż w czerwcowych 
wyborach i więcej niż w grud­
niowym referendum.

Fakt ten tłumaczy się w Ma­
drycie tym, że Hiszpanie za­
czynają traktować nową rze­
czywistość obojętnie. Demokra­
cja, która była najczęściej po­
wtarzanym hasłem ostatnich 
trzech lat, przestała być sło­
wem magicznym. Hiszpanie 
przejmują się dziś bardziej ce­
ną chleba i benzyny niż niuan­
sami ideologicznymi.

Premier Suarez będzie więc 
nadal premierem najmłodszym, 
bo 46-Ietnim szefem gabinetu 
w Europie. Jego partia nie u- 
zyskała wprawdzie wymari- 
nej większości (176 mandatów), 
by rządzić Hiszpania całkowi­
cie samodzielnie. Brakuje jej 
do tego 9 mandatów. Wszystko 
więc wskazuje na to, że' rząd 
który uformuje się w kwiet­
niu tego roku będzie rządem 
centrowym, uzupełnionym
przedstawicielami innych partii.

BARBARA ROMANOWICZ

zaś 
fo-

w

kim prowadzi tę wojnę strona 
Chińska.

Na przejściowo zajętych te­
rytoriach Wietnamu agresorzy 
pozostawiają za sobą popioły 
spalonych wsi. zniszczone szko­
ły i setki zabitych ludzi, któ­
rzy nie zdążyli ewakuować się 
z rejonów objętych działaniami 
wojennymi. Każdy dzień przy­
nosi nowe dowody barbarzyń­
stwa i zbrodni, jakich dopu­
szcza się soldateska chińska na 
tych terenach.

Szczególne okrucieństwo na­
pastnicy przejawiają wobec lu­
dności cywilnej, wobec kobiet 
i dzieci. We wsi Tan Yen, pro­
wincji Lang Son wymordowano 
ukrywających się w piwnicy 
łudzi. Dotarła informacja o be­
stialskim zamordowaniu nowo 
narodzohego dziecka.

Stosując taktykę „spalonej 
ziemi” agresorzy niszczą w re­
jonach przygranicznych szkoły, 
szpitale i domy. W gminie Hong 
Son w pobliżu* miasta Lao Kay 
zburzono domy mieszkańców 
spółdzielni produkcyjnej, spa­
lono szkołę średnią i przedszko­
le. zniszczono urządzenia na­
wadniające na polach ryżowych, 
niwecząc wyniki wielomiesięcz­
nej pracy rolników.

W stolicy prowincji Hoang 
Lien Son agresorzy zniszczyli 
elektrownię miejską i wiele za­
kładów' przemysłowych. Napa­
stnicy pośpiesznie wywożą do 
Chin zapasy ryżu i bydło. Stro­
na chińska łamie elementarne 
normy prawa międzynarodowe­
go, ostrzellwując pojazdy sa­
nitarne i stosując broń chemi­
czną. (P)

Protesty na świecie
(P) Nasila się głos protestu 

światowej opinii publicznej 
wobec zbrodniczej wojny , prze­
ciwko Wietnamowi, rozpętanej 
przez przywódców pekińskich.

Międzynarodowa
Bojowników Ruchu Oporu (FIR) 
z Isiedzibą w Wiedniu przeka­
zała ambasadzie chińskiej w 
stolicy Austrii list, w którym 
w imieniu bojowników ruchu 
oporu, ofiar faszyzmu i wojny, 
jak najostrzej protestuje prze­
ciwko awanturniczej zbrojnej 
napaści Chin na Wietnam. FIR 
potępia politykę „dawania 
nauczki”, prowadzącą do stra­
szliwych cierpień ludności, 
wzywa do natychmiastowego i 
bezwarunkowego zaprzestania a- 
gresji i wycofania chińskich 
wojsk.

Nadzwyczajna międzynarodo­
wa konferencja solidarności z 
Wietnamem odbędzie się w 
dniach 6—8 marca w Helsin-

kach. Zwołuje ią Światowa Ra­
da Pokoju we współpracy z or­
ganizacją „Zwolennicy .pokoju 
Finlandii” i przy poparciu in­
nych organizacji międzynarodo­
wych i krajowych. W konfe­
rencji weźmie udział ponad 300 
przedstawicieli różnych partii 
pola tycznych, związków zawodo­
wych, organizacji 
kobiecych, 
nych.

Komisja 
UNESCO 
rektora generalnego UNESCO, 
do narodowych komisji dzs 
UNESCO, do 4£zystkich tych, 
którym drogie są ideały poko­
ju, z wezwaniem do potępienia 
kliki pekińskiej. Nawiązując do 
przyjętej na XX sesji konfe­
rencji generalnej UNESCO re­
zolucji specjalnej o pomocy dla 
narodu wietnamskiego, komisja 
stwierdza, że nadszedł czas, by 
czynem potwierdzić wierność 
przyjętym postanowieniom, zde­
cydowanie potępić zbrodniczą 
hegemonistyczną politykę przy­
wódców Chin, niosącą śmierć
1 zniszczenie spokojnemu kra­
jowi i jego narodowi.
Wiece w Polsce

(P) Żądamy natychmiastowe­
go wycofania wszystkich oddzia­
łów Chin z terytorium Wietna­
mu; potępiamy hegemonisrtyczną 
politykę chińskiego kierowni­
ctwa; solidaryzujemy się z bo­
haterskim narodem wietnam­
skim w jego sprawiedliwej wal­
ce — słowa te powtarzają się 
w rezolucjach podejmowanych
2 bm. przez ludzi pracy na wie­
lu wiecach i zebraniach prote­
stacyjnych.

Wiece protestacyjne odbyły się 
również w wielu innych mia­
stach Polski. (PAP)

religijnych,
młodzieżowych i in-

ZSRR do spraw 
zwróciła się do dy-

Zawieszenie broili 
w Jemenie

(P) Porozumienie o zawieszeniu 
broni przywódcy obu państw je­
meńskich osiągnęli po mediacji 
Ze strony Syrii i Iraku. Przy­
wódcy jemeńscy zgodzili się 
także rozpatrzyć 4 bm. na nad­
zwyczajnym posiedzeniu mini- I 
strów spraw zagranicznych 
państw członkowskich Ligi A- 
rabskiej w Kuwejcie kroki 
związane z wycofaniem wojsk z 
rejonu granicznego. (PAP)

La Malta zrezygnował 
z utworzenia rządu

RZYM (PAP). W piątek wie­
czorem poinformowano w Rzy­
mie, że desygnowany na pre­
miera Włoch Ugo La Malfa, 
przewodniczący Włoskiej Par­
tii Republikańskiej, zrezygno­
wał z misji utworzenia nowego 
rządu.

Komunikat aodaje, że prezy­
dent republiki, Alessandro Per- 
tini, rozpocznie w poniedziałek 
nowe konsultacje z przywódca­
mi! partii politycznych, repre­
zentowanych w parlamencie. (P)

Kanclerz Schmidt 
za porozumieniem SALT—U

BONN (PAP). Kanclerz RFN 
Helmut Schmidt wyraził w 
czwartek nadzieję, że już w 
najbliższej przyszłości zostaną 
podpisane ratyfikowane porozu­
mienia SALT-II w sprawie o- 
graniczenia strategicznych zbro­
jeń ofensywnych. Schmidt 
stwierdził; że leży to w intere­
sie nie tylko samych Stanów 
Zjednoczonych, ale również• ich 
zachodnioeuropejskich sojusz­
ników. (P)

Federacja Pierwszeństwo dla prywatnej własności
Orzeczenie Federalnego Trybunału Konstytucyjnego RFN

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Piłkarze wznawiają ligowe boje

Legia gra ze Śląskiem w niedzielę o godz. 12
(P) Inaugurację międzynarodowego sezonu piłkarskiego już 

mieliśmy. Polskie reprezentacje z powodzeniem występowały w 
Tunezji i Libii.

z powodzeniem występowały w

Sekretarz generalny NATO Joseph Luns 
oskarżony o działalność nazistowską

HAGA, BRUKSELA (PAP). 
Jan Sierzputowski pisze: Sprawa 
nazistowskiej przeszłości sekre­
tarza generalnego NATO, Jo­
sepha Lunsa, traktowana po­
czątkowo z niedowierzaniem, 
nabrała nagle szerokiego roz­
głosu. Dyrektor holenderskiego 
Wojskowego Instytutu Doku­
mentacji II Wojny Światowej, 
prof. L. de Jong niedwuznacz­
nie oskarżył Lunsa składając 
oficjalne oświadczenie, że jest 
w posiadaniu dwóch dokumen­
tów: podania o przyjęcie do Ho­
lenderskiej Partii Narodowo- 
Socjalistycznej z wyszczególnie­
niem danych personalnych, oraz 
listy jej członków.

Na liście przy nazwisku Lun- 
sa figuruje dopisek „skreślo­
ny”. Wynikałoby z tego, że 
67-letni sekretarz generalny 
NATO należał do tej partii od 
wiosny 1933 r. do kwietnia 1936 
roku.

Przypomina się. że podobne 
oskarżenia wysunięto przeciw­
ko Lumsowi w roku 1973. Czyn­
niki oficjalne zadowoliły się 
wówczas jego zaprzeczeniem 
nie biorąc sprawy serio. 
Rzecznik gabinetu sekretarza 
generalnego NATO również tym 
razem zdementował oskarżenia, 
jako „całkowicie bezpodstaw­
ne”. Sam Luns w wywiadzie 
dla holenderskiej agencji praso­
wej ANP wyraził chęć spotka­
na się z profesorem L. de Jon- 
giem y celu wyjaśnienia „nie­
porozumienia”.

Luns utrzymuje, że w latach 
1933—36 był studentem i co

prawda pasjonował się polity­
ką, lecz nigdy nie służył naziz­
mowi. Przyznał jednak, że na 
listę członków partii narodowo- 
socjalistycznej wpisał go jego 
brat. Kiedy dowiedział się o 
tym, natychmiast zażądał skreś­
lenia.

Holenderski dziennik „Het Vrije 
Volk” (organ socjaldemokratów) 
pisze, że Luns był podczas woj­
ny w służbie dyplomatycznej 
na placówkach w Lizbonie i 
Bernie. Poprzez te stolice Trze­
cia Rzesza próbowała nawiązlać 
kontakty z W. Brytanią, aby 
doprowadzić do zawarcia od­
rębnego pokoju z sojusznikami 
zachpdnimi.

Ten sam dziennik Utrzymuje, 
że Luns podczas pobytu w Liz­
bonie wykorzystał swe wpływy 
wśród hitlerowców i spowodo­
wał wydalenie przez nich do 
Szwecji baronówny Steengracht 
van Moyland, agentki holender­
skiego wywiadu, siostry osobi­
stej sekretarki i przyjaciółki... 
Pietera Mentena. (P)

Bonn, 2 marca
(P) Orzeczenie Federalnego 

Trybunału Konstytucyjnego w 
sprawie rządowej ustawy o tzw. 
współdecydowaniu (Mitbesti- 
mung) wywołało bardzo zna­
mienną reakcję. Czołowi przed­
stawiciele obu powaśnionych 
stron — procesujących się przed 
najwyższym sądem o pierwszej 
wagi kwestie społeczne, poli­
tyczne, wręcz ustrojowe — 
przyjęli decyzję Trybunału z 
zadowoleniem a nawet satys­
fakcją. Każdy bowiem z uczest­
ników procesu dostrzegł po­
twierdzenie własnych pozycji.

Podjęta z inicjatywy koalicji 
SPD-FDP w 1976 r. ustawa o. 
współdecydowaniu służyć ma 
częściowemu zniwelowaniu ra­
żących dysproporcji w upraw­
nieniach świata pracy i świata 
kapitału a przez to — łagodze­
niu i ograniczaniu konfliktów 
społeczno-politycznych. W prak­
tyce chodzi o wprowadzenie rad 
nadzorczych składających się w 
połowie z przedstawicieli zajóg, 
w połowie zaś — z właścicieli 
przedsiębiorstw.

Mimo iż przewodniczącemu 
rady nadzorczej reprezentujące­
mu z reguły pracodawców przy­
znano glos decydujący, a stoso­
wanie ustawy możliwe jest do­
piero w zakładach zatrudniają­
cych ponad 2 tys. osób — wiel­
ki kapitał poczuł się zagrożony 
w swych prawach. 29 organiza­
cji przedsiębiorstw i 9 czoło­
wych koncernów zaskarżyło u- 
stawę przed Trybunałem w 
Karlsruhe jako sprzeczną z 
konstytucją RFN. Podstawowi' 
zarzut: współdecydowanie o-
granicza prawo prywatnej włas­
ności.

Trybunał odrzucił skargę, uz­
nał ustawę za zgodną z konsty­
tucją. Liczące 113 stron uzasad­
nienie orzeczenia wykazuje jed-

Wczoraj na świacie
• 2 bieżącego miesiąca w amba­

sadzie PRL w Sofii odbyła się 
uroczystość wręczenia polskich 
odznaczeń bułgarskim działaczom 
partyjnym i państwowym, nau­
kowcom i publicystom szczegól­
nie zasłużonym na polu utrwa­
lania przyjaźni i'współpracy pol­
sko-bułgarskiej.

Uchwałą Rady Państwa PRL — 
Komandorię z Gwiazdą Orderu 
Zasługi PRL otrzymali zastępca 
członka Biura Politycznego KC 
" " ' ’ ‘ ' LRB —

członek 
I sekre-

W sobotę i niedzielę <3 i 4.111.) 
rozegrane zostaną pierwsze me­
cze rewanżowej rundy I łkgi 
piłkarskiej, zwanej też czasem 
rundą wiosenną. Ale zwały śnie­
gu przy liniach boisk dowodzą, 
że jest to określenie na wyrost. 
Mimo niesprzyjającej aury pły­
ty będą jednak dobrze przygo­
towane. Widzieliśmy co prawda 
tylko stadiony Legii i Gwardii 
i na obu — gdyby nie zbyt 
wczesna jeszcze pora — zielenić 
by się mogła trawa. Śnieg skrzęt­
nie uprzątnięto.

A oto dorobek z jakim przy­
stąpią do II rundy 
traklasy:

drużyny eks-
br.

29—13 
23—18 
17—13
17— 14 
25—18
19— 13
20— 17 
23—18
14— 16 
12—14
18— 21 
19—25
15— 22 
14—24 
18—25

9—21
- _------------ pozy­

cjach na mecie ligowego wy­
ścigu nie podejmujemy się te­
raz pisać. Z sytuacji w tabeli 
wynika tylko, że tytuł mistrzo­
wski może zdobyć kilka przy­
najmniej drużyn. Kilka może 
też spokojnie myśleć o nowych 
rozgrywkach mistrzowskich, a 
co ambitniejsi dążyć do premio­
wanych występami w pucha­
rach miejsc. Jest też grupa wal­
czącą o utrzymanie się w li­
dze.

1. Odra Opole
2. Ruch Chorzów 

Widzew Łódź 
Legia Warszawa 
Szombierki Byt. 
ŁKS Łódź 
Stal Mielec 
Wisła Kraków 
Zagłębie Sosn. 
Śląsk Wrocław 
Arka Gdynia 
Lech Poznań

13. GKS Katowice
14. Gwardia W-wa
15. Pogoń Szczecin
16. Polonia Bytom

O szansach i możliwych

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9. 

10. 
11. 
12.

pkt.
22:8 
20:10 
20:10 
19:11 
16:14 
16:14 
15:15 
14:16 
14:16 
14:16 
14:16 
14:16 
14:16 
10:20

Zaskakujący jest skład tych 
grup. Odra nigdy wielką druży­
ną nie była (niektórzy twierdzą, 
ie nadal — mimo pierwszej po­
zycji w tabeli — nią nie jest);. 
Ruchowi t>o odmłodzeniu składu 
trener Leszek Jezierski potrafił 
„dodać ducha”. Tylko Widzew 
z Legią podtrzymują 
gronie solidne firmy 
lat.

Zastanawiano się 
rundę jesienną nad 
stawa Wisły, Stali 
wszystkim Lecha. Czy gra tych 
drużyn, dziś stanowiących dru­
gą grupę, nadal będzie wątpli­
wej jakości? Pozostałe zespoły 
z tej grupy stawek utrzymały 
się w normie. Trzy kluby za­
mykające tabelę mogą zapowia­
dać tylko walkę o utrzymanie 
się w ekstraklasie.

Wszelkich wątpliwości 
rozstrzygną zapewne ani pierw­
sze. ani też najbliższe Po nich 
mecze. Każda drużyna może w 
rundzie zdobyć 30 punktów. 
Szansa jest więc dla wszystkich.

W Warszawie inauguracja se­
zonu przypadła w udziale pił­
karzom Legii, którzy zmierzą 
się na stadionie Wojska Poi- 
skego z wrocławskim Śląskiem. 
Trener Andrzej Strejlau zmu­
szony był do wprowadzenia kil­
ku zmian w składzie. Ciekawe,

w tym 
z ostatnich

przez całą 
■łabszą po- 

i przede

nie

i

dano Inak, . iż pierwszeństwo 
właśnie prywatnej własności — 
uznając, że według modelu za­
proponowanego przez SPD-FDP 
dotychczasowe prawa podstawo­
we właścicieli środków produk­
cji nie doznają uszczerbku. 
Jeżeli w praktyce okaże się i- 
naczc-j — zastrzegł Trybunał — 
to ustawodawca będzie musiał 
dokonać odpowiedniej korekty.

Tak oto uzyskała satysfakcję 
koalicja rządową, mogąca mó­
wić o swej efektywnej polityce 
na rzecz postępu społecznego a 
zarazem — uspokojeni zostali 
pracodawcy, pewni obecnie, iż 
ów' postęp ma ograniczony za­
kres i nie burzy ich dotychcza­
sowej pozycji. Przeciwnie, 
zycją ta została utrwalona.

Dla ludzi pracy jest to 
wiązanie kompromisowe, 
spełniające podstawowych ocze­
kiwań, dalekie od zagwaranto­
wania sprawiedliwego podziału 
decyzji. Jak oświadczył na 
przykład przewodniczący cent­
rali związków zawodowych 
(DGB) Oskar Vetter, społeczno- 
politycznym celem pozostaje 
nadal współdecydowanie opar­
te o zasadę parytetu a więc 
równych szans pracodawców i 
pracobiorców. Z ograniczeń i 
zastrzeżeń zawartych w orze­
czeniu Trybunału w Karlsruhe 
wynika jednak, że realizacja ta­
kiego celu w obecnych warun­
kach ustrojowych RFN po pro­
stu nie ma szans.

po-

roz- 
nie

jak zaprezentuje się odmłodzo­
na drużyna. Przeciwnik jest sil­
ny, w Śląsku występują prze­
cież: Zmuda, Sybis, Kalinowski, 
Faber... W Legii też kadrowi- 
czów nie brakuje (Cmikiewiez, 
Janas, Majewski, Topolski).

Gwardia zapowiada walką • 
utrzymanie się w ekstraklasie. 
W pierwszym spotkaniu będzie 
jednak bardzo ciężko zdobyć 
gwardzistom punkty. Grają bo­
wiem w Poznaniu (z Lechem), 
gdzie przegrywały już drużyny 
silniejsze niż Gwardia.

A oto zestawienie par sobot­
nio-niedzielnej kolejki spotkań:

Sobota (3.III.)

Ruch Chorzów — Wisła Kra> 
ków (godz. 16.15)

Niedziela (4.III.)

Zagłębie Sosnowiec — Polonia 
Bytom (godz. 12)

Lech Poznań — Gwardia War­
szawa (12)

Arka Gdynia — GKS Katowi­
ce (11)

Legia Warszawa — Śląsk Wro­
cław (12)

Szombierki Bytom — Odra O- 
pole (14)

Widzew' Łódź — Stal Mielec 
(12)

Pogoń Szczecin — ŁKS Łódź 
(15.30)

(L. S.)

Zwycięstwo biothlonistów ZSRR

KAIR, LONDYN (PAP). Przy­
wódca Libii, płk Muammar Ka- 
dafi, zrezygnował w czwartek z 
funkcji kierowniczej w Sekre- 
tariace Generalnym Powszech­
nego Kongresu Ludowego, bę­
dącym najwyższą instancją 
władzy w tym kraju. 5-osobo- 
wy sekretariat został powołany 
w 1977 r. po rozwiązaniu Libij­
skiej Rady Dowództwa Rewolu­
cji.

Na zakończenie 1 bm. sesji 
specjalnej Powszechnego Kon­
gresu Ludowego nowym szefem 
Sekretariatu Generalnego PKL 
został wybrany jednogłośnie 
Abd al Ata al-Ubajdi, który do­
tychczas zajmował stanowisko 
przewodniczącego Generalnego 
Komitetu Ludowego PKL (rzą­
du)

Libijska Agencja Prasowa 
JANA zwraca uwagę na ważne 
znaczenie sesji Powszechnego 
Kongresu Ludowego, pisząc, że 
podjęte na niej decyzje mają 
na celu rozdzielenie władzy re­
wolucyjnej od władzy admini- 
stracyjno-państwowej.

Obserwatorzy podkreślają, że 
wspomniane decyzje nie osła­
biają pozycji płk Muammara 
Kadafiego jako przywódcy Li­
bijskiej Dżamahirii. Pełni on 
nadal funkcję przewodniczące­
go Powszechnego Kongresu Lu­
dowego, rządzącej partii i jedy­
nego legalnego ugrupowania po­
litycznego w Libii. (P)

BPK, minister oświaty 
Draża Wyłczewa orax 
Sekretariatu KC BPK, _____
tarz KM BPK w Sofii — Georgi 
Jordanów. Komandorią Orderu 
Zasługi PRL udekorowany został 
wiceprezydent Bułgarskiej Aka­
demii Nauk — prof. Dymitr Ko- 
sew. Złotą Odznakę Orderu Za­
sługi otrzymali: akademik, prof. 
Petyr Dinekow oraz dziennikarz 
— iwan Kowaczew.

Aktu dekoracji dokonał amba­
sador PRL w LRB — Łucjan Mo­
tyka.

O Todor Siwków przyjął prze­
bywającego z wizytą w Bułgarii 
I wiceprzewodniczącego Rady 
Państwa i rządu,* ministra re­
wolucyjnych sił zbrojnych Kuby,

Wycofanie kontyngentu 
saudyjskiego z Libanu

BEJRUT (PAP). Arabia Sau­
dyjska zakomunikowała ofi­
cjalnie w piątek, że wycofuje 
kontyngent swych żołnierzy z 
sił Arabskiego Korpusu Bez­
pieczeństwa w Libanie. Według 
miarodajnych źródeł, toczą się 
obecnie rozmowy zmierzające 
do maksymalnego odroczenia 
realizacji tej decyzji.

Kontyngent wojsk saudyjs­
kich w Libanie liczy 1200 żoł­
nierzy. Rozgłośnia radiowa pra­
wicy chrześcijańskiej podała, że 
75 saudyjskich oficerów i żoł­
nierzy wyjechało już z Bejru­
tu, udając się do Rijadu. (P)

Raula Castro. Omówiono szereg 
zagadnień dotyczących stosunków 
dwustronnych orai szeroki wach­
larz zagadnień międzynarodo­
wych.

W spotkaniu uczestniczył mi­
nister obrony narodowej Bułgarii, 
gen. armii Dobri Dżurow.
• Rzecznik Kurdyjskiej Partii 

Demokratycznej poinformował, że 
w’ USA w wieku 78 lat na atak 
serca zmarł Mustafa Barzani 
przywódca powstań Kurdów ira­
ckich oraz założyciel i wieloletni 
przewodniczący tej partii.

<1 Okręty peruwiańskiej mary­
narki wojennej zatrzymały ame­
rykański tuńczykowiec pod za­
rzutem przekroczenia 800-milowej 
strefy i łowienia na wodach Peru 
bez posiadania licencji rządowe). 
Statek „Don Juan”, o pojemno­
ści 500 ton został zatrzymany w 
rejonie portu Talara na północ­
nym wybrzeżu Peru.
• W Addis Abebie podpisano 

porozumienie, na mocy którego 
Kuba udzieli Etiopii pomocy w 
opracowaniu nowego ustawodaw­
stwa pracy, opartego na zasa­
dach socjalistycznych, w tym celu 
strona kubańska wyile do Etiopii 
ekspertów, którzy po szczegóło­
wym zapoznaniu się z istnieją­
cym w kraju systemem pracy 1 
płac wystąpią z odpowiednimi 
propozycjami.
• Dalsze współdziałanie krajów 

socjalistycznych w rozwoju pro­
dukcji nowoczesnych materiałów 
dla przemysłu elektrotechniczne­
go przewiduje program współ­
pracy na lata 1981—1985. Program 
został podpisany • na posiedzeniu 
międzynarodowej organizacji kra­
jów RWPG „Interelektro”, które 
zakończyło się w Tiraspolu (Moł­
dawska SRR). W posiedzeniu brali 
udział specjaliści s Bułgarii, Cze­
chosłowacji, NRD, Polski, Ru­
munii, Węgier, ZSRR oraz Jugo­
sławii.
• Według specjalistycznego pi­

sma „Aviation Week and Spact 
Technology” rząd hiszpański do­
konał wyboru dwóch typów ame­
rykańskich samolotów, jakie wej­
dą w wyposażenie lotnictwa woj­
skowego Hiszpanii. Będą to my­
śliwce bombardujące tvpu
oraz myśliwce (PAP)

Szach Iranu opłacał 
osobistości amerykańskie

LONDYN, . PARYŻ, WA­
SZYNGTON (PAP). Przywódca 
szyitów irańskich ajatollah Cho- 
meini oświadczył w czwartek, 
że zjawisko korupcji na wzór 
zachodni powinno być zlikwi­
dowane w Iranie. „Położymy 
kres upodobnianiu się do Zacho­
du, choć akceptujemy postęp 
cywilizacyjny” — powiedział 
Chomeini.

Dodał on że radio, telewizja, 
prasa i kina powinny mieć cha­
rakter islamski. Chomeini prze­
mawiał w świętym mieście szy­
itów Kom, do którego, jak już 
podawaliśmy, przybył w czwar­
tek i ma tam osiąść na stale.

Ajatollah ' Chomeini wezwał 
również swoich zwolenników, 
by glosowali za republiką 
islamską w referendum ogólno­
narodowym, które ma odbyć się 
30 bm.

Premier irańskiego tymczaso­
wego rządu islamskiego Mehdi 
Bazargan oświadczył w piątek, 
że w przyszłości rady rewolu­
cyjne staną się częścią różnych 
organów rządowych. W Tehera­
nie przypomina się, że w środę 
Mehdi Bazargan wystąpił z o- 
strzeżeniem, że jeśli w obozie 
rewolucyjnym nie zapanuje ład 
i subordynacja. jego gabinet bę­
dzie musiał podać się do dymi­
sji.

Jak 
czwartek 
trzech egzekucji

jtłź podawaliśmy, w 
dokonano dalszych 

_____ i b. członków 
tajnej policji, politycznej „Sa- 
wakH, skazanych przez sądy re­
wolucyjne. Dotychczas wykona­
no 15 wyroków śmierci na do­
wódców wojskowych związa­
nych ściśle z szachem oraz na 
b. agentach „Sawaku”. Wicepre­
mier Amir Entezam zapowie­
dział, ie w przyszłości wszyst­
kie procesy odbywać się będą 
publicznie.

Na konferencji prasowej w 
Waszyngtonie rzecznik ajatolla­
ha Chomeiniego, Szahriar Ruha- 
ni, oświadczył, że dokumenty 
na temat opłacania znanych o- 
sobistości amerykańskich ze 
specjalnego funduszu szacha zo­
stały przekazane do Teheranu 
i nie zos-ta-ną ujawnione publi­
cznie. Dokumenty te zostały 
znalezione w aktach b. ambasa­
dora Iranu w USA, Zahediego.

(P)

Ali - Pietrzykowski
w „Palazzo dello Sport”
(P) Przed 19 prawie laty na 

Igrzyskach Olimpijskich 1960 w 
Rzymie walczyli w „Palazzo 
dello Spor” o medale pięścia­
rze. W finale wagi półciężkiej 
zmierzyli się: wstępujący dopie­
ro na' drogę sportowej sławy A- 
merykanin Cassius Clay i naj­
lepszy wówczas pięściarz tej 
kategorii w Europie — Polak 
Zbigniew Pietrzykowski. Po pa­
sjonującym pojedynku wygrał 
18-letni Clay, który olimpijskim 
medalem zapoczątkował swą 
wielką karierę bokserską.

Wszystko wskazuje na to. że 
w tej samej hali już w bieżą­
cym miesiącu, dojdzie do po­
nownego spotkania Clay vel 
Muhammad Ali — Zbigniew 
Pietrzykowski. Nie będzie to o- 
czywiście walka gaikiem serio, 
a trzyminutowa „pokazówka”, 
pojedynek propagandowy, upa-: 
miętniający tamto sportowe wy­
darzenie sprzed lat.

Z propozycją spotkania z Pie­
trzykowskim wystąpił Ali. go'ć 
honorowy festiwalu filmów 
sportowych, który odbędzie się 
w marcu we Włoszech. Zawo­
dowy mistrz świata wagi cięż­
kiej zaproponował organizato­
rom festiwalu zorganizowanie 
imprezy z udziałem obu pięścia­
rzy, z której dochód przeznaczo­
ny byłby na pomoc dzieciom w 
Międzynarodowym Roku Dziec­
ka.

Jak informuje korespondent 
PAP w Rzymie W. Kedaj — 
spotkanie Ali-Pietrzykowski na-1 
biera realnych kształtów. Jego 
organizacją zajmuje się dzienni­
karz włoskiej tv — Gianni Mi­
na, współpracujący z Włoskim 
Komitetem Olimpijskim, który w 
pełni zaaprobował ideę spotka­
nia. Rozpoczęto już przygotowa­
nia do tej imprezy.

(P) W piątek o medale Spar­
takiady Armii Zaprzyjaźnionych 
walczyli biathloniści. Odbył się 
bieg na 10 km z dwukrotnym 
strzelaniem. Złoty medal zdobył 
Anatolij Alabjew (ZSRR) — 
34:46,56, wyprzedzając Pavla 
Stofana (CSRS) — 35:15,45 i
Aleksandra Uszakowa (ZSRR) — 
35:19,29. Polak Stanisław Trebu­
nia zajął czwarte miejsce — 
35:27,91.

O końcowej klasyfikacji zade­
cydowały umiejętności biegowe, 
ponieważ czołowi zawodnicy 
strzelali bezbłędnie. Jeden nie­
celny strzał miał Alabjew, ale 
znakomity bieg pozwolił mu 
wyprzedzić drugiego zawodnika 
o prawie pól minuty.

1. A. Alabjew — 34:46,56 (1 
runda karna)

2w
3.
4.
5.

zyskał Piotr Fijas, wyrównując 
własny rekord skoczni. Obok 
niego najlepiej prezentowali się: 
Jochen Danneberg (NRD) — 112 
m i Stanisław Bobak — 111 m.

Z KORTÓW
Na turnieju w Memphis roz­

grywano spotkania o wejście do 
ćwierćfinałów. Amerykanin Vic- 
tor Amaya pokonał Brytyjczyka 
Bustera Motrama 7:6, 7:6. Inne 
rezultaty: Sandy Mayer —
Brian Gottfried 7:6, 4:6, 6:3; 
Gene Mayer — Yannick Noah 
6:2, 6:2; Vitas Gerulajtis — Pe­
ter Flemin 7:5, 6:4.

Leeds wyeliminowany
z

(P) Piłkarze Leeds United zo­
stali wyeliminowani z rozgry­
wek o Puchar Anglii. W pow­
tórzonym spotkaniu czwartej 
rundy pucharu drużyna West 
Bromwich Albion wygrała z 
Leeds 2:0. Oto zestawienie par 
ćwierćfinałowych:

Ipswich Town — Liverpool,
West Bromwich Albion lub 

Southampton — Arsenał,
Wolverhampton Wanderers — 

Shrewsbury Town,
Totenham Hotspur — Manche­

ster United.
Ćwierćfinały mają być roze­

grane 10 marca.

35:15,45 (0)
---------(1)

(0)

P. Stofan
A. Uszakow — 35:19,29
S. Trebunia — 35:27,91
W. Artiemjew (ZSRR) 

35:32.28 “
6. W. 

36:08,37
7. M.

(1)
8. G. 

37:03,94
9.

37:06,60 (1)
10. S. Dancz 

37:17,91 (2)
11. J. Michniak - 37:19,08
13. A. Rapacz — 37:31,51
15. A. Rysula — 37:59,06
16. L. latawiec — 38:04.26
31. S. Tylka — 39:27,13 (5)

★
Skoczkowie odbyli oficjalny 

trening na Dużej Krokwi. Naj­
większą odległość — 116,5 m u-

(0)
Weliczkow (ZSRR) — 

(1)
Jung (NRD) — 3G: 10,92

Tokariew
(4)

P. Zelinka

(ZSRR)

(CSRS)

(ZSRR)

(2)
(2)
(3)
(4)

Erwina Ryś-Ferens
trzecia w Inzell

(P) W Inzell zakończyły się 
międzynarodowe zawody o „Zło­
tą łyżwę”. Dobrze spisała się 
reprezentantka Polski — Erwi­
na Ryś-Ferens, która w wielo­
boju sprinterskim zajęła trzecie 
miejsce. Zajęła ona również 
trzecią pozycję w biegu na 1000 
m. Wielobój sprinterek wygra­
ła Amerykanka Leah Mueller. 
natomiast w dużym wieloboju 
triumfowała jej rodaczka, .naj­
lepsza łyżwiarka obecnego sezo­
nu — Beth Heiden.

Sprinterki:
500 m — 1. Leah Mueller

(USA) — 42,54, 2. Makiko Na- 
gaya (Japonia) — 42,98.

1000 ni —. 1. Kim Kos tron 
(USA) — 1:28,15; 2. Leah Mueller 
(USA) — 1:28,16; 3. Erwina Ryś- 
-Ferens — 1:28,48.

Wielobój sprinterski:
1. Mueller — 173,115 pkt.. 2. 

Kostron — 174,660 pkt., 3. Ryś- 
-Ferens — 174,715 ptk.

Duży wielobój:
1. Beth Heiden (USA) — 

177,867 pkt., 2. Ria Visser (Ho­
landia) — 181,581 pkt., 3. Cindy 
Seikkula (USA) — 182,782 pkt.

Z różnych dziedzin
• Reprezentacja koszykarzy 

ZSRR rozegrała w USA drugie 
t^arzyskie spotkanie, tym ra­
zem w Greensborough (stan Ka­
rolina). Radzieccy koszykarze 
odnieśli zwycięstwo nad zespo­
łem miejscowego Uniwersytetu i 
95:86 (48:47). W amerykańskim 
zespole występowało czterech 
graczy mających powyżej dwóch 
metrów' wzrostu.

Najlepszymi strzelcami w 
zwycięskim zespole byli: Mysz- 
kin (19 pkt.) i Derjugin (18 
pkt.).

Ostatnie spotkanie swego za­
oceanicznego tournee radzieccy 
koszykarze rozegrają w Vancou- 
ver z reprezentacją Kanady.
• Olimpijska reprezentacja 

piłkarzy Węgier rozegrała dru­
gie kontrolne spotkanie z I-li- 
gowym zespołem RFN Eintracht 
Frankfurt. Drugie zwycięstwo 
odnieśli Węgrzy, tym razem 2:0.
• W Legnicy rozegrany zo­

stał towarzyski mecz koszyków­
ki mężczyzn pomiędzy przeby­
wającą tam na zgrupowaniu tre­
ningowym drużyną wielokrotne­
go mistrza Związku Radzieckie­

go — CSKA Moskwa i II-ligo- 
wym zespołem Gwardii Wroc­
ław. Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem CSKA 101:73 
(50:32).

Międzynarodowy Tydzień 
Lotów Narciarskich

(P) Na skoczni w Oberstdorf 
rozegrano pierwszy konkurs 
Międzynarodowego Tygodnia 
Lotów Narciarskich. Chociaż u- 
dział w zawodach wzięła druga 
reprezentacja NRD, dwóch re­
prezentantów tego kraju zajmu­
je czołowe miejsca.

1. Andżeas Hille (NRD) —
402.5 pkt. (164 i 155 m)

2. Axel Zitzmann (NRD) — 
391,0 (153 i 170)

3. Josef Samek (CSRS) —
365.5 (139 i 160) '

4. Leo Skoda (CSRS) — 360,5 
(140 i 158)

5. Hans Wallner (Austria) —
356.5 (141 i 152).

Tenisowe klasyfikacje
(P) Po 10 turniejach obecnej 

edycji tenisowej Grand Prix 
prow’adzi Amerykanin Jimmy 
Connors przed swymi rodakami 
Roscoe Tannerem, Brianem Gott- 
friedem i Arthurem Ashe. Woj­
ciech Fibak zajmuje w tej kla­
syfikacji ósme miejsce, nato­
miast w deblu Polak i jego par­
tner Tom Okker są na czele li­
sty przed trzema parami amery­
kańskimi. Oto aktualna klasyfi­
kacja:

1. Jimmy Connors (USA) — 
310 pkt., 2. Roscoe Tanner (USA)
— 425, 3. Brian Gottfried (USA)
— 317, 4. Arthur Ashe (USA) 
•*- 312, 5. Guillfermo V!Ias (Ar­
gentyna) — 269, 6. Harold Solo- 
mon (USA) — 250, 7. Vitas Ge- 
ruląjtis (USA) — 230, 8. Woj­
ciech Fibak (Polska) — 212, 9. 
Bjoern Borg (Szwecja) — 175, 
10. Eddie Dibbs (USA) — 161;

Gra deblowa — 1. Wojciech 
Fibak — Tom Okker — 78 pkt., 
2. Marty Riessen — Sherwood 
Stewart — 69, 3. Sandy i Gene 
Mayer — 60, 4. Stan Smith — 
Bob Lutz — 49, 5. Guillermo
Vilas — łon Tiriac — 45.

Remis Karpowa
(P) W czwartej rundzie sza­

chowego turnieju arcymistrzów 
w Monachium, mistrz świata A- 
natolij Karpow zremisował z 
Wolfgangiem Unzickerem (RFN) 
i nadal zajmuje II miejsce wraz 
z Unzickerem, Robatschem (Au­
stria) i Huebnerem (RFN). 
Wszyscy oni mają po 2,5 pkt.

Liderem jest były mistrz 
świata, radziecki arcymistrz Bo­
rys Spasski, który po remisie z 
Robatschem ma 3 pkt.

Koszykarze ekstraklasy 
rozpoczynają turnieje

(P) Koszykarze ekstraklasy 
rozpoczynają w najbliższy po­
niedziałek drugą — turniejową 
fazę rozgrywek. W Lublinie od 
5 do 7 marca odbędzie się pier­
wszy turniej z udziałem czte­
rech zespołów, walczących o mi­
strzostwo Polski. Są to: Lech 
Poznań, Śląsk Wrocław, Resovia 
Rzeszów 'i Start Lublin. W po­
równaniu z ubiegłym sezonem 
nastąpiły dwie zmiany. Brakuje 
obrońcy tytułu mistrzowskiego, 
Wybrzeża Gdańsk i brązowego 
medalisty, ŁKS Łódź. Ich miej­
sce zajęły Lech i Start. Kolej­
ne turnieje rozegrane zostaną: 
w Rzeszowie (9—ll.III), we 
Wrocławiu (19—21.III) i w Poz­
naniu (23—25.III).

Pozostałych sześć drużyn — 
■Wisła Kraków, Wybrzeże 
Gdańsk, Legia Warszawa. Gór­
nik Wałbrzych, Turów Zgorze­
lec i ŁKS Łódź — walczyć bę­
dzie w dwóch turniejach o u- 
trzymanie się w lidze. Pierwszy 
z nich rozpocznie się we wto­
rek (6.III) w Kielcach, drugi — 
21.III w Szczecinie.

Mistrzostwa Warszawy 
w skokach do wody

(P) Na pływalni PKiN w naj­
bliższą sobotę i niedzielę rozeg­
rane zostaną .mistrzostwa War­
szawy w skokach do wody. Na 
starcie zobaczymy zawodników 
kadry olimpijskiej.

W sobotę impreza rozpocznie 
się o godz. 16.30 (trampolina 
mężczyzn, wieża kobiet), w nie­
dzielę o godz. 11.00 (trampolińa 
kobiet, wieża mężczyzn). Prze­
widziany jest także pokaz ba­
letu na wodzie.
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Pasje warszawskiego ślusarza
i---------------—----------------- ---------

Kilka dni temu rozstrzyg­
nięty został konkurs na 
dzienniki roku „Kronika 
Polski Ludowej”. Nagrodę 
specjalną przewodniczącego 
Rady Państwa dla autora 
najlepszego dziennika ro­
botniczego przyznano ślusa­
rzowi z Warszawy, Stani­
sławowi Dobiaszowi.

W Centrum Pamiętnikar- 
stwa Polskiego powie­
dziano mi: Stanisława 

Dobiasza zastanie pani w do­
mu. Jest już na emeryturze.

Już w przedpokoju uderza 
niezwykłość tego niewielkiego 
dwupokojowego mieszkania 
przy ul. Rębkowskiej. Od su­
fitu po podłogę — obrazy, rzeź­
bione figurki, urzekające pro­
stotą widzenia i przemyślno­
ścią faktury płaskorzeźby. Ze 
ścian patrzą na mnie migda­
łowymi oczami stylizowane 
madonny. Przyciąga uwagę 
„Zaczarowana dorożka”. Zmu­
sza do uśmiechu przypomina­
jący Rumcajsa zbój, czający się 
z maczugą na dziatki z „Po­
wrotu taty”. Na podłodze stoją 
oparte o siebie różnobarwne 
kompozycje kwiatowe „Opra­
cowałem całkiem nową tech­
nikę” — mówi Stanisław Do- 
biasz. Dodaje do farby olejnej 
jakiegoś sobie tylko wiadome­
go komponentu, grubo nakła­
dane patykiem pąki róż, peo- 
nii, sterczą, wyrastają z płótna.

Jest więc Stanisław Dobiasz 
nie t• Iko emerytowanym ślu­
sarzem, który dobrze piórem 
władać potrafi, ale i malarzem. 
Obecna nagroda za „Kronikę 
Polski Ludowej” nie jest 
pierwsza. W tomiku „Pamięt­
niki robotników warszaw­
skich”, publikowane są frag­
menty wyróżnionej prący Sta­
nisława Dobiasza pt. „Mosty 
warszawskie”, a fragmenty 
wspomnień, które uzyskały III 
nagrodę na konkursie „War­
szawa w pamięci trzech poko­
leń” mają się ukazać w edy­
cji Ludowej Spółdzielni Wy­
dawniczej, pod tytułem 
„Chłopcy z ferajny Godlaka”. 
Pisanie, malowanie, rzeźbienie
i...  kilka jeszcze innych talen­
tów. Oto, czym natura obda­
rzyła Stanisława Dobiasza, 
warszawiaka z Powiśla. O in­
nych talentach potem, bo te­
raz pora na opisanie życia tego 
niezwykłego ślusarza.

Miałem barwne życie
Ojciec, robotnik folwarczny, 

zjechał do'Warszawy z rodziną

RYSZARDA KAZIMIERSKA

w 1914 r. Zamieszkali w przy­
budówce pałacyku kasztelana Je­
zierskiego na Bednarskiej, u 
zbiegu z Dobrą. „Wychowywa­
łem się w słynnym pekinie, w 
jednej izbie. Było nas trzech 
chłopców, trzy dziewczyny, oj­
ciec, matka. W ósmym roku ży­
cia zacząłem pracować. Byłem 
takim warszawskim gawroszem. 
Sprzedawałem gazety. Wywal­
czyłem sobie miejsce na przy­
stanku. tam gdzie dziś stoi po­
mnik Mickiewicza. Za dnia hy- 
łem majdaniarzem, wieczorem 
uczyłem się. Poznałem różne za­
wody warszawskie. Opisałem je 
w swoich pamiętnikach z wielką 
swadą i literacką narracją. Po­
tem niektórzy myśleli. że ze 
mnie bufon i że podszywam się 
pod robotnika-ślusarza”.

Życiorys Stanisława Dobiasza 
uzupełnia mi czytanie jego wspo­
mnień z wojny, drukowanych w 
„Przekroju”. Czytam i mówię: 
operuje pan krótkimi zdaniami, 
nie lubi pan przymiotników, tak 
jak... „Hemingway, chciała pani 
powiedzieć. Dużo czytałem ksią­
żek Hemingwaya i Brezy. Bar­
dzo . lubię ich sposób pisania”.

Wracamy do dawnych lat. Na 
ulicę Bednarską, róg Dobrej. Oj­
ciec chce ze swojego syna zrobić 
krawca. Mieszka u nich subloka­
tor. krojczy od braci Jąbłkow- 
skich. więc może chłopaka pod­
uczyć. Ale progenitura nawet 
trzymać igły nie potrafi. A tu 
ojciec „musiał ustawiać dzieci 
tak do życia, by pomogły w do­
mu". Więc posłał Staszka do za­
kładu brązowniczego Gustawa 
Roszkowskiego na Długiej. Ro­
bili tam małe modele pomników, 
brąz ozdobny, żyrandole, świecz­
niki, kielichy.

Cztery lata praktyki i w 1928 
roku Stanisław Dobiasz zostaje 
czeladnikiem. Po roku Roszkow­
ski zwalnia go z pracy. „Za dro­
gi byłem. Dniówka praktykanta 

W kuchni jest warsztat, przy którym pan Stanisław spędza 
długie godziny. Fot* Ryszartl Przedworski

wynosiła wtedy 50 groszy, cze­
ladnik dostawał 6 zł 50 groszy. 
Zostałem bez roboty”.

I wtedy ujawnił się kolejny 
talent Stanisława Dobiasza. Oka­
zało się, że potrafi śpiewać. 
..Miałem piękny głos, baryton. 
Śpiewałem w operze ludowej. 
To taka opera za dwa grosze, 
którą prowadził prof. Narocz 
Nowicki. Śpiewałem w „Halce” 
we „Flisie” w „Strasznym Dwo­
rze” w „Madame Butterfly”. 
Zdarzyło się że z nami za­
śpiewała sama Teiko Kiwa, 
ta słynna śpiewaczka z Japonii. 
Bezrobotni artyści i robotnicy 
tworzyli zespół opery ludowej, 
która dawała przedstawienia w 
różnych halach, w różnych sa­
lach w Rembertowie, w Łodzi. 
Warszawie, a bilety były po 50 
groszy”.

To śpiewanie doprowadziło 
Stanisława Dobiasza do atelier 
filmowego. „Jan Maklakiewicz, 
należałem do jego chóru, wpro­
wadził mnie do studia filmowe­
go. Na Nowym Swiecie. nad 
„Colosseum” było studio Sfinks. 
Miałem tam robić podkłady 
dźwiękowe. Coś tak jak Dymsza 
w filmie „Skarb”. Więc robiłem 
różne tupania, szamotania, z bla­
chy ze smykiem wydobywałem 
różne dźwięki. Za wieczór do­
stawałem 10 złotych. Poza tym 
dorabiałem malując ludziom mie­
szkania, ładując żwir, nosząc 
worki z mąką, byłem tragarzem... 
Miałem barwne życie.

Imadło, 
żołnierskie buty i...

W barwne życie Stanisława 
Dobiasza wdarła się wojna. 
Obrona Warszawy, Raszyn, wy­
cofywanie się, niewola, ucieczka 
i powrót do Warszawy. 29 paź­
dziernika 1939 Stanisław Dobiasz 
żeni się. Z warszawianką z Ziel­
nej. Zamieszkują na Pradze. 

1 Młody żonkoś zaczyna pracę w 
„Avii” na Siedleckiej.

„Siewałem przy imadle. Pod­
szedł do mnie któregoś dnia Ma­
rian Rybak i mówi: ładnie pan 
śpiewa. Rybak był kompozyto­
rem, ale w czasie wojny w 1939 
roku pod Kutnem palec mu ob­
cięło i nie mógł grać. No to do­
robiłem mu palec z aluminium,- 
z opaską. Założyliśmy tajny 
komplet śpiewaczy. Ja napisa­
łem słowa, a Rybak muzykę do 
poematu „Stalingrad".

W 1944 roku, kiedy na lewym 
brzegu Wisły dogorywało Po­
wstanie Warszawskie i kiedy to­
czył się bój żołnierza polskiego 
o Pragę, w piwnicy na materacu 
przyszedł na świat syn Stanisła­
wa Dobiasza, Andrzej.

„Kiedy Andrzej miał zaledwie 
kilka tygodni, któregoś wieczoru 
przy zaciemnionych oknach, w 
migotliwym blasku świecy po­
wiedziałem do żony: pragnął­
bym, aby syn nasz w przyszło­
ści został lekarzem... W odgło­
sach bijących dział, spadających 
na umęczoną Warszawę bomb 
marzył mi się lekarz, który bę­
dzie przywracał zdrowie mięsz- 
kańcom Warszawy, ludziom, któ­
rzy przeżyli Oświęcim, Brzezin­
kę, Majdanek, bohaterskim po­
wstańcom Warszawy”.

Kiedy na murach wyzwolonej 
Pragi pojawiły się wielkie afi­
sze: „Obywatele! Ojczyzna was 
wzywa!”... Stanisław Dobiasz 

i wstąpił- do I Armii Wojska Pol­
skiego. Wyzwalał Warszawę. 
„Warszawo! Ciebie już nie ma... 
Nie ma Powiśla! Nie ma ulicy 
Dobrej! Nie ma domu mego dzie­
ciństwa! Zadaję sobie pytania: 
Czy Warstwa dźwignie się z 
ruin i zgliszcz? Czy starczy sił, 
wytrwałości, aby podjąć dzieło 
jej odbudowy? Z tym zamyśle­
niem przemaszerowałem w żoł­
nierskich butach przez zdruzgo­
taną stolicę, zniszczony Socha­
czew, Bydgoszcz, Jastrów, Wąlcz, 
Gryfin, cały szlak bojowy na 
Wale Pomorskim”.

Stanisław Dobiasz, plutonowy, 
pokazuje mi pożółkły dokument: 
„Żołnierz I Armii murem pol­
skości stanie nad Odrą i Nissą. 
Rozkazem Nr 141 naczelny do­
wódcą, marszałek Michał Żymier­
ski przyznał Wam, plut. Stani­
sławie Dobiasz. prawo do otrzy­
mania na własność 10 ha zie­
mi wraz z domem i zabudowa­
niami gospodarskimiz w pow. 
Chojnice nad Odrą, Gryfin. Gu­
bin. Żuraw. Żołnierz zdobył zie­
mie zachodnie dla Polski — żoł­
nierz będzie na nich gospoda- 
rzemĄ. -

Stanisław Dobiasz dokument 
schował na pamiątkę, ale ziemi

Grudki węgla, kamyki, maleńkie kawałki tłuczonego lastrico, folia aluminiowa — tworzywa te 
posłuszne są rękom Stanisława Dobiasza, który wyczarowuje z nich madonny, Ewy, zbójców 
i Don Kichotów.

nie chciał. Chciał wrócić do War­
szawy. Droga z Berlina do War­
szawy wiodła przez Chrzanów. 
Plutonowy Dobiasz, w swojej 
jednostce wojskowej, stacjonują­
cej w Chrzanowie, organizuje 
teatrzyk „Wojsko narodowi”. 
Major namawia go: zostań w 
wojsku, sprowadź rodzinę. Otrzy­
masz tu mieszkanie i awans. 
„Chcieii mnie zrobić oficerem, 
bylebym tylko prowadził teatr. 
Ale ja kocham Warszawę. Ona 
mnie potrzebuje”. Więc jeszcze 
tylko w niedzielę ostatni spek­
takl na małej scenie chrzanow­
skiego teatru i recytacja utworu 
napisanego przez plutonowego 
Dobiasza — dla Warszawy.

...Budować trzeba 
Warszawę

„...zmienić trzeba automat na 
kielnię, dłuto, łopatę, budować 
trzeba Warszawę, razem, jak brat 
z bratem

Stanisław Dobiasz wraca do 
Warszawy. 17 października 1945 
podejmuje pracę w Przedsiębior­
stwie Robót Inżynieryjnych 
Aleksandra Jabłońskiego. Odbu­

dowuje wiadukt nad ul Radzy- 
mińską. Potem w d. firmie Bor­
kowscy i Rzewuscy, produkują­
cej wtedy betoniarki i wapniar- 
ki dla odbudowy Warszawy, jeśt 
konserwatorem sprzętu. Na dłu­
żej, bo na 20 lat, zagrzewa miej­
sca w ZBM 3 KAM, czyli w 
przedsiębiorstwie zajmującym się 
'odbudową i konserwacją archi­
tektury zabytkowej Warszawy. 
Jest inspektorem sprzętu. „Mia­
łem być protoplastą głównego 
mechanika”. 1 tu na warszaw­
skich budowach ujawnia się ko­
lejny talent Stanisława Dobia­
sza. 130 projektów racjonaliza­
torskich, szereg patentów. Pro­
jektuje maszyny, urządzenia. 
„Moimi wynalazkami zaintereso­
wał się sam Bolesław Bierut, za­
prosił mnie na audiencję”. Od­
budowa pomników, budowa Tra­
sy W-Z. ciągu stanisławowskie­
go, najstarszego traktu Warsza­
wy. Zamku. Pałacu Kultury i 
Nauki („Maszyna, którą tam 
opracowałem, zrobiła furorę w 
Polsce”), stadion Dziesięciolecia.

„Pracowałem 20 lat w budow­
nictwie. Przeżyłem 10 dyrekto­
rów. Mam „Syrenkę” — Złotą 
Odznakę Honorową za Zasługi 
dla Warszawy, którą sobie cenię 

najbardziej ze wszystkich odzna­
czeń. Mój szef z KAM, jak został 
dyrektorem w Miejskim Przed­
siębiorstwie Remontowo-Budow­
lanym Nr 1, wziął mnie do sie­
bie. W 1967 roku przeszedłem do 
narzędzi owni zakładów na Wał­
brzyskiej, należących do Radia 
i Telewizji.' Tam gdzie robią 
stoły mikserskie, wyposażenie 
studiów telewizyjnych, magneto­
widy”.

A w domu przy Rębkow­
skiej, w czasie pracowitych dla 
Warszawy lat, przybywały co­
raz to nowe rzeźby polichro- 
miczne, figurki, obrazy, kute 
w metalu maski i szkatułki 
z pięknymi barokowymi ró­
życzkami.

Rzeźby polichromiczne i ob­
razy Stanisława Dobiasza tra­
fiły do muzeów za granicą, 
eksponowane były w wielu sto­
licach Europy. A z nastaniem 
wiosny spotkamy się z tym 
niezwykłym ślusarzem war­
szawskim — na Staromiejskim 
Rynku. Będzie tam wystawiał 
swoje prace.

DOKOŃCZENIE 
ZE STR

książka pt. „Damals in Sachsen­
hausen”, wydana krótko po woj­
nie, ze zdjęciami i dokumenta­
mi: „Na procesie ss-mańskiej 
załogi, który toczył się przed 
radzieckim trybunałem wojsko­
wym w październiku 1947 r. w 
Berlinie, ujawniono, że w sty­
czniu 1945 r. ss-mani zatopili 
w kanale Hohenzollernów 8 do 
9 ton popiołów spalonych zwłok 
więźniów. Po wyzwoleniu zna­
leziono w magazynach obozu 
560 kg ludzkich włosów i 901.600 
par obuwia. W piwnicach szpi­
talika obozowego znaleziono 
paczki, w których znajdowało 
się 300 tys. sztucznych zębów 
i protez po zamordowanych 
więźniach” ■ (str. 61). Na str. 32 
wspomnianej książki znajdują 
się dwa zdjęcia oraz podpisy: 
„Im Hintergrund die Station Z. 
Sie war eine Genickschuss und 
Vergasunks stactte mit Krema­
torium”. Drugie zdjęcie, to dwa 
przenośne piece krematoryjne.

Zacytowałem tu fragmenty 
książki „Damals in Sachsen­
hausen”, gdyż powołują się na 
nią liczni autorzy opracowań na 
temat obozu koncentracyjne­
go Sachsenhausen-Oranienburg. 
M. in. prof. dr Tadeusz Cieślak. 
W obozie zginęło łącznie około 
100 tys. ludzi różnych narodo­
wości. Prowadzono w nim na 
więźniach doświadczenia rzeko­
mo medyczne, używając do te­
go: cyjankali, środków dopingu­
jących, zastrzyków tyfusu i żół­
taczki zakaźnej. Aby wypróbo­
wać działanie maści przeciwko 
poparzeniom fosforem, wpierw 
więźniów poparzono... Przepro­
wadzano też przeszczepianie 
mięśni i kości. Książka „Damalis 
in Sachsenhausen” została wy­
dana przez Kongress-Verlag 
Berlin; mam ją od 25 lat. Sa to 
zebrane autentyczne dane z do­
kumentów, jakie po wojnie do­
stały się w ręce aliantów.

Chciałbym jeszcze dodać do 
relacji p. Arszeniaka. że ewa­
kuacja obozu rozpoczęła się w 
nocy z 20 na 21 kwietnia 1945 r. 
i trwała 12 dni. Część z nas zo­
stała uwolniona przez zagon 
pancerny amerykański, w pobli­
żu Schwerin 2 maja, a częsc 
przez wojska radzieckie, 
marszu ewakuacyjnym zamordo­
wano tysiące więźniów. Strzał 
w tył głowy otrzymali ci wszy­
scy więźniowie, którzy nie mie­
li sił. abv iść dalej. Zebranymi 
z drogi ciałami, alianci później 
zasłali duża lakę w pobliżu 
Schwerina. a następnie, je po­
chowali.

Mam prawo dziwić się, że 
francuski obywatel, pan Robert 
Faurisson. nie zadał sonie na­
wet trudu, żeby sprawę dalej 

zbadać. Zobowiązuje do tego 
prosta ludzka uczciwość i troska 
o zachowanie etyki zawodowej. 
Gdyby chciał, mógłby sięgnąć 
do literatury obozowej albo za­
sięgnąć opinii rodaków, b. wię­
źniów hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych, których we 
Francji żyje jeszcze niemało... 
W samym Sachsenhausen, jak 
wynika z danych statystycznych 
prowadzonych przez ss-manów, 
w jednym tylko 1944 roku prze­
bywało 5 402 obywateli francus­
kich. Trudno pojąć, czym kie­
rował się pan Faurisson. wystę­
pując w charakterze adwokata 
hitlerowskich ludobójców. Czyż­
by chodziło o jeszcze jeden glos 
za przedawnieniem ścigania 
zbrodniarzy wojennych? Ale 
prawdy nie da się ukryćl

Były więzień polityczny 
Sachsenhausen nr obozowy 24871 
(Nazwisko i adres do wiadomości 

redakcji)

Maj? czelność...
Po przeczytaniu artykułu p. 

A. Gassa pt. „Nazizm mon 
amour” zamieszczonego w „Ży­
ciu Warszawy” nr 34P z dnia 
13 lutego 1979 r. popadłem w 
niemałe osłupienie, kiedy dowie­
działem się, że są na Zachodzie 
ludzie, którzy mają czelność o- 
czywiste fakty kwestionować i 
przeinaczać, twierdzić, że nie 
było męczarni, tortur i śmier­
ci wielu milionów ludzi w ko­
morach gazowych hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych. Mają 
odwagę powiedzieć, że to wszy­
stko jest kłamstwem wymyślo­
nym przez aliantów wkrótce po 
wojnie. Wiadomo komu i w ja­
kim celu zależy, aby publiko­
wać brednie, że w obozach kon­
centracyjnych przebywali tylko 
złodzieje, sutenerzy i elemen­
ty aspołeczne, że nikogo tam 
nie mordowano itp. banialuki.

Jak wynika z artykułu p. 
Gassa naziści znajdują „ludzi”, 
którzy za określone pieniądze 
lub też z innych pobudek wy­
myślają i publikują skandali­
czne kłamstwa, szkalują takie 
powagi międzynarodowe jak 
Trybunał Norymberski i pań­
stwa. które uczestniczyły w ko­
alicji antyhitlerowskiej, zarzu­
cając im fałszerstwa. Czy to 
wszystko nie jest obrażliwym 
wyzwaniem, czy nie obraża pa­
mięci milionów pomordowa­
nych i tych, którzy przeżyli ko­
szmar obozów koncentracyj­
nych.

Mała pociecha z tego, że „Le 
Monde” oprócz skandalicznego 
tekstu napisanego przez Fauris- 
sona wydrukował również inne 
teksty polemiczne. Samo wy­
drukowanie tego pierwszego 
tekstu było przestępstwem.

Wydaje mi się, że nawet w 
takich układach polityczno-spo­
łecznych. jakie istnieją w kra­
jach, gdzie publikuje się te wy­
myślone bzdury o nieistnieniu 
komór gazowych. obowiązują 
jakieś zasady prawa, które nie 
pozwalają nikogo bezkarnie 
szkalować i obrażać. Chodzi mi 
o to, żeby jakieś organizacje 
kombatanckie czy antynazisto­
wskie zechciały podjąć skute­
czną walkę przeciw kłamst­
wom i oszczerstwom publiko­
wanym przez nazistów, nie 
tylko polemiczną ale może na­
wet na drodze prawnej. Kraje, 
w których ukazują się tego ro­
dzaju oszczercze publikacje, po­
winny być także napiętnowane 
przez organizacje międzynarodo­
we w tym również ONZ.

Proszę, aby „Zycie Warsza­
wy” wzywało i mobilizowało do 
takiej działalności.

JAN KUCHARSKI 
Tarnów

„Juden in Polen”
Jestem stałym czytelnikiem 

Waszej gazety i cenię ją sobie 
bardzo. Z Uwaga śledzę arty­
kuły m. in. dotyczące stosunków 
RFN — Polska.

Byłem jeńcem wojennym 
Oflag VII A w Murnau, Bawa­
ria, w dzisiejszym „królestwie 
Franza Josefa Straussa”. W tej 
Bawarii, skąd wywodzili się 
najwięksi zbrodniarze hitlerow­
scy z Hansem Franke na cze­
le. Na własnej skórze doświad­
czyliśmy wiele (patrz: „Za dru­
tami Murnau”, wyd. MON 
1970 r.). Wasz artykuł w nu­
merze z dnia 13.02. br. pt. „Na­
zizm — mon amour” i poprzed­
nie inspirują mnie do podzie­
lenia się następującymi spo­
strzeżeniami :

Po wyzwoleniu 29.IV. 1945 r. 
grupa oficerów w porozumieniu 
z Amerykanami została skie­
rowana do zajęcia się sprawą 
Polaków wywiezionych na przy­
musowe roboty oraz tych żoł­
nierzy. których Niemcy „zwol­
nili” z niewoli wymuszając pra­
cę na wsi i w zakładach zbroje­
niowych. Centrum naszej grupy 
znajdowało się w słynnym 
Bayreuth (Wayner). Ja zostałem 
skierowany jako komendant o- 
bozu Polaków, który zorganizo­
wałem w miasteczku Kemnath 
położonym na południowy 
wschód od Bayreuth. Tam 
wpadła mi w ręce książka z 
biblioteki szkolnej pt. „Juden 
in Polen”. Zaznaczam, że obóz 
nasz znajdował się przejściowo 
w miejscowej szkole, skąd kie­
rowano ludzi do Hofu lub Re­
gensburga, a stamtąd do kraju.

Wyżej wymieniona książka 
(ponad 200 stron, bardzo bogato 
ilustrowana zdjęciami fotogra­
ficznymi z całej Polski!) zawie­
rała szczegółowe informacje o 
ilości, zatrudnieniu (i innych 
szczegółach) Żydów we wszyst­
kich miastach, miasteczkach 
Polski. , . i . .

Czyżby była ona wyrazem mi­
łości Niemców w szczególności 
zamieszkałych w Polsce? Kto 
i kiedy zdążył zebrać tak obfi­
te materiały dotyczące Żydów 
w Polsce i w jakim celu? Przy­
właszczyłem ' sobie tę książkę, 
zabrałem po likwidacji obozu.

Wracając do kraju pozostawi­
łem w byłym naszym obozie w 
Murnau wiele materiałów i do­
kumentów oraz tę książkę ze 
względu na ich ilość. Pluję so- 
biet w brodę, że nie zabrałem tej 
książki do kraju. Byłaby chyba 
jednym z przyczynków do kwe­
stii żydowskiej oraz ilustracją 
do twierdzenia tych spod zna­
ku swastyki, że wszystko, co się 
mówi i pisze o Żydach czy ko­
morach gazowych — to „oszus­
two stulecia”. Sądzę, że Komi­
sja Badania Zbrodni' Hitlerow­
skich w Polsce winna o tej 
książce wiedzieć!

KAZIMIERZ CHMIELEWSKI 
Wrocław

Nie trzeba być 
Edisonem!

Wszyscy zdajemy sobie spra­
wę z ogromu klęski, jaką nam 
zgotowała tegoroczna zima, za­
sypując niemal cały kraj nie­
pamiętną ilością śniegu.

Jeśli wytężoną pracą ludzi i 
pomocą odpowiedniego parku 
maszynowego, powoli lecz sy­
stematycznie odzyskujemy za­
sypane szlaki komunikacji ko­
lejowej i drogowej oraz zdoła­
liśmy częściowo oczyścić i 
przetrzeć ulice 1 chodniki w 
aglomeracjach miejskich, to 
nasze zadowolenie nie może być 
pełne, bo naszym miastom, 
szczególnie w północnej i środ­
kowej części kraju, grozi druga 
klęska.

Ta potencjalna klęska . drze­
mie w tych ogromnych zwałach 
śniegu, zalegającego ulice, cho­
dniki i place miast, by z nasta­
niem nagłego ocieplenia 1 e- 
wentualnie deszczu, przemienić 
się w setki tysięcy ton wody, 
która mając przeważnie utrud­
niony naturalny spływ do ka­
nalizacji, zalewać będzie piw­
nice, magazyny, składowiska a 
nawet 1 dostępy do domów ni­
żej położonych.

Ogrom tej klęski szczególnie 
dotkliwie może być widoczny 
w Warszawie, gdzie tego śnie­
gu jest chyba najwięcej i gdzie 
sieć kanalizacyjna, ze względu 
na wielką powierzchnię mias­
ta, może nie przepuścić tej ilo­
ści spływającej wody.

W przewidywaniu tej klęski 
widzimy, że z pewnych ulic i 
placów pospiesznie wywozi się 
te zwały śniegu parkiem samo­
chodowym, lecz rezultaty tych 
zabiegów są zbyt skromne w 
stosunku do grożącego niebez­
pieczeństwa.

Dzieje się to dlatego, że jest 
sprawą niemożliwą zaangażo­
wanie de tej pracy większej 

liczby ciężarówek, bo te w wie­
lu przedsiębiorstwach mają do 
spełniania również poważne za­
dania dostawy towarów i su­
rowców.

W tej trudnej sytuacji obser­
wujemy jednak niestety jeden 
poważny mankament, który 
niezbyt dobrze świadczy o za­
angażowaniu nawet niewielkiej 
wyobraźni inżynierów, techni­
ków i wszelkiego rodzaju me­
nadżerów w tych przedsiębior­
stwach, które skierowały swo­
je ciężarówki do wywozu śnie­
gu.

Co otóż widzimy w Warsza­
wie, gdzie odbywa się usuwa­
nie śniegu: podjeżdżają do 
tej pracy ciężarówki samowy­
ładowcze o nośności 4 i pół to­
ny, które mają stosunkowo 
płytką skrzynię, przystosowaną 
przy calkofcitym jej wypełnie­
niu, do przewozu ziemi, pias­
ku, żwiru itp. materiałów, 
których ciężar właściwy jednej 
tony wynosi 1.500—2.000 kg. 
Przeliczając ten ciężar na ob­
jętość, stwierdzamy, że zała­
dunek pełnej skrzyni wyno­
si około trzech metrów sześ­
ciennych, Lądując więc do tej 
skrzyni 3 metry sześcienne 
śniegu, bo więcej się nic zmie­
ści. odkrywamy przed dyspo­
nentami tych samochodów, nie 
znaną im tajemnicę, bo oka­
zuje się, że ich 4 i półtonowe 
samochody przewożą zaledwie 
1200 kg śniegu, którego ciężar 
właściwy wynosi około 400 kg.

I tu stwierdzamy wprost nie­
wytłumaczalny brak nawet nie­
wielkiej wyobraźni u kierowni­
ków transportu, bo przecież na 
bocznych krawędziach skrzyni 
można umocować deski o sze­
rokości 40—50 cm i w ten pros­
ty sposób podnieść ładowność 
ciężarówki o co najmniej 30 
proc.

Nietrudno stwierdzić, że koszt 
tych dodatkowych desek zamor­
tyzuje się już przy kilku prze­
jazdach.

By to tak proste i rzucające 
się w oczy rozwiązanie zreali­
zować. nie oczekujmy na Ediso­
nów. bo mamy prawo wyma­
gać. aby pewni kierownicy przy 
wykonywaniu pewnych prac 
zechcieli zbudzić swoje szare 
komórki, bo do tego sa powoła­
ni 1 tego od nich oczekujemy.

Naturalnie do tego celu nie 
trzeba szukać desek w skła­
dach, bo na każdej budowie 
walają się deski, które poprzed­
nio użyto do szalowania betonu.

Skoro poruszony tu został 
problem przewozu śniegu, nie 
od rzeczy będzie również i 
przedstawienie niektórych spo­
sobów załadowywania jego na 
ciężarówki.

Otóż obok załadowywania rę­
cznego łopatami, czy też me­
chanicznego przy pomocy taś­
mociągów, do tego celu zasto­
sował ktoś bardzo dowcipny 
ciężki sprzęt, jakim jest kopar­
ka do rowów, mająca czernak 
• objętości ok. 60-70 litrów, Po­

nieważ jednak śnieg nie jest 
materiałem sypkim i usuwa się 
przed czerpakiem, przeto opera­
tor koparki znalazł inne roz­
wiązanie przez postawienie 
czerpaka na ziemi, do którego z 
kolei dwóch robotników wsy- 

‘o 6—’ ’onrt. Następnie 
operator dźwignął czerpak, 
przesunął go nad ciężarówkę, 
wysypał zawartość i z powro­
tem stawiał na ziemi.

Cala ta operacja trwała oko­
ło 3—4 minut, czyli w tym cza­
sie dwóch robotników plus o- 
perator i' koparka zdołali zała­
dować najwyżej 20 proc, tego, 
co w tym samym czasie zdo­
łaliby załadować ci sami robot­
nicy, sypiąc śnieg bezpośrednio 
na ciężarówkę.

WŁADYSŁAW KAMIRSKI
Warszawa

S? i tacy
Szanowny Panie Redaktorze! 
Z własnych obserwacji, a 

także dzięki relacjom prasy, ra­
dia i telewizji wiemy, jak do­
kuczliwa jest obecna zima i jak 
ciężko trzeba z nią walczyć. Na 
wysokie uznanie zasługują ci 
wszyscy, którzy w tej walce 
świecą przykładem — drogow­
cy, kolejarze, energetycy, żoł­
nierze, mieszkańcy miast i wsi.

Ale chwilami ręce swędzą... 
Zawsze tak było, że w chwi­

li nieszczęść, katastrof uczciwi 
ludzie spieszą z ofiarną, bczin- 
teresowną pomocą — a typy 
spod ciemnej gwiazdy chcą 
skorzystać z zamieszania i coś 
zagrabić, przywłaszczyć.

Niestety, tak zdarza się rów­
nież u nas tej zimy.

Mróz i śnieg bardzo doskwie­
ra dzikim zwierzętom i pta­
kom. Istnieje obawa, że wiele 
z nich nie przetrzyma zimy. 
Toteż ludzie dobrej woli robią 
co mogą, aby zwierzynie pomóc 
— przede wszystkim dostarcza­
jąc jej pokarm.

Ale osłabienie zwierząt wy­
korzystują masowo kłusownicy, 
czyhając na łatwy łup. M.in. 
„Zycie Warszawy” apelowało o 
dokarmianie zwierząt i zwal­
czanie kłusownictwa. Sprawa jest 
powszechnie znana, w wielu re­
jonach pełno po lasach wny­
ków.

Jedni więc ratują, a drudzy 
mordują.

Inny przykład. Ostatnia 
śnieżyca unieruchomiła wiele 
samochodów w zatorach, nie­
raz na okres kilku dni. I gdy 
tysiące ludzi pracowały nad od­
kopaniem tych samochodów, in­
ni...

Oto relacja „Trybuny Lu­
du” z 24 lutego: Unierucho­
mione w zatorze śnieżnym pod 
Szreńskiem samochody przed­
stawiają ponury widok. Powy­
bijane szyby, powyrywane 
kłódki, potłuczone reflektory, 
skradziona zawartość samocho­
du. Z jednego wozu skradzio­
no kilkadziesiąt kg nabiału. 

Chłodnia GS ze Szreńska roz­
bita. ładunku nie ma. Z samo­
chodu PKS Mława zabrano 
mrożone ryby. Nie ma prawie 
żadnego wozu nieuszkodzonego.

Chcę wyrazić najgłębsze obu­
rzenie pod adresem sprawców. 
I nadzieję,' że będą oni ujęci i 
ukarani tak, jak na to zasłu­
żyli.

JAN KOTAR 
(adres znany redakcji)

Proponuję 
25 kwietnia

Szanowna Redakcjo!
Ponieważ jestem stałym czy­

telnikiem „Życia Warszawy” dla­
tego wiem, że Redakcja „Życia” 
często pomaga swoim czytelni­
kom i rozwiązuje często różne 
sprawy ludzkie, wobec czego 
ośmielam się i ja zwrócić do 
Redakcji ze swoją sprawą.

A mianowicie chodzi mi o 
rozpowszechnienie czynu społe­
cznego na łamach prasy „Ży­
cia Warszawy”. A myślę, że 
przy współpracy Redakcji, Rze­
mieślnika i Izby Rzemieślniczej 
oraz cechów taki czyn można 
zorganizować. A dochód z tego 
czynu mógłby być przeznaczony 
dla:

1) Centrum Zdrowia Dziecka 
— 25 procent

2) Na książeczki mieszkanio­
we lub inne pomoce dla dzieci 
najbiedniejszych z Domu Dzie­
cka — 25 procent

3) Na Narodowy Fundusz O- 
chrony Zdrowia — 25 procent

4) Na odbudowe Zamku Kró­
lewskiego — 25 procent.

Jestem fryzjerem i prowadzę 
zakład fryzjerski agencyjny i 
chciałbym zaproponować wszy­
stkim kolegom i koleżankom 
■v ca’-—n ' ’>j. —- •■--'•'m w
tym zawodzie, obojętnie czy 
pracują w spółdzielni czy pry­
watnie, abr w tym Międzyna­
rodowym Roku Dziecka wzięli 
udział w czynie społecznym i 
ieden dzień przepracowali dla 
dobra dziecka, pod hasłem 
„Fryzjerzy Dzieciom’”, a do- 
ehód z tego dnia przeznaczyli 
na wyże! wymieniony cel. A 
może i inne dziedziny rzemio­
sła nrzvlacza się do nas i wów­
czas śladem innych instytucji 
pod hasłem (Rzemiosło Dzie­
ciom w Międzynarodowym Ro­
ku Dziecka).

A byłaby to duża radość a 
zarazem i pomoc dzieciom, 
które jej potrzebują. A dla 
rzemiosła duża chwała a za­
razem uczczenie 35-lecia PRL.

A takim dniem czvnu propo­
nowałbym 25 kwietnia 1979 ro­
ku. Myślę, że będę dobrze zro­
zumiany przez kolegów i kole­
żanki rzemieślników i nie za­
braknie chętnych do tego pięk­
nego czynu.

Z poważaniem 
JERZY FRONCZEK
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Nigeryjski węgiel Pisane nad Sprewą

Fedrowanie po polsku Hobby ojców i synów
Od naszego specjalnego wysłannika MARKA POGODOWSKIEGO

Od stałego korespondenta ANDRZEJA OSIECKIEGO

Do tej kopalni się nie 
zjeżdża, wchodzi się nor­
malnie. U podnóża nie­

wysokiej góry — wejście, da­
leko w giąb świecące jarze­
niowymi lampami przypomi­
na raczej tunel Trasy Ła­
zienkowskiej. I powietrze 
dzięki wentylacji suche, chło­
dniejsze niż na powierzchni. 
Jedynie taśmociąg transpor­
tujący węgiel przypomina, że 
to kopalnia węgla. Jedna z 
trzech, w których pracują 
polscy górnicy z katowickie­
go Kopexu.

Na dobrą sprawę inż. gór­
nik Henryk Błaszczyk nadzo­
rujący pracę swojej zmiany 
mógłby mówić do nigeryj- 
skich górników po polsku.

„Cześć, jak się masz” — to 
najczęstsze powitanie ,,onioci” 
— tak się nazywa biały w 
języku Ibo — na ulicach E- 
nugu, 300-tysięcznego miasta, 
stolicy nigeryjskiego stanu 
Anambra. Ponad dwuletnia 
obecność Polaków, najlicz­
niejszej grupy wśród obco­
krajowców w tym mieście 
zrobiła swoje. Ponad 100 pol­
skich górników i budowla­
nych pracuje nad moderniza­
cja i mechanizacją nigeryj­
skiego górnictwa węglowego.

★

Węgiel był pierwszym surow­
cem energetycznym Nigerii. 
Pierwsze jego złoża odkryto 
przed przeszło 90 laty; przed 
pięćdziesięciu _ — przystąpiono 
do eksploatacji na skalę prze­
mysłową. Wielkość i sposób wy­
dobycia odpowiadały niewiel­
kim potrzebom nigeryjskiego 
rynku — słabo rozwiniętej ko­
lei i drobnego nrzemysłu tere­
nowego. Stosowana tu technika 
wydobywcza była oparta na si­
le rak ludzkich wyrąbujących! 
kilofami węgiel, który dostar­
czany był na noyńerzchnię wa­
gonikami, pchanymi przez tych­
że górników.

Po zniszczeniach wotnv bia- 
frańskiej (kiedy to zalało ko­
palnie i wyginęła kadra) uru­
chomiona produkcja była już 
zgoła symboliczna — 1900 ton 
dziennie. Przr bardzo wysokiej 
pracochłonności nie odgrywało 
to w gospodarce nigervjskiej 
praktycznie żadnego znaczenia. 
Tym bardziej że Nigeria stała 
sie krajem naftńwym a ropa 
głównym źródłem energetycz­
nym kraju.

Złoty deszcz nigeryjskiej ro­
py, który w pierwszym okre­
sie całkowicie zasłonił n!gervj- 
skio górnictwo węglowe, wy­
szedł mu jednak, w końcowym 
rozrachunku na dobre. Przy o- 
pracowywaniu wieloletnich pla­
nów rozwoju soołeczno-gosno- 
damzego. rząd federalny wzi.nl 
także nod uwagę knnierrnn.ść 
wykorzystywania innrch niż ro­
pa zasobów energetycznych 
kraju.

W kalkulacjach tych brano 
pod uwagę dwa elem»nty. Pier­
wszy. doraźn--. to fakt, że na 
potrzeby codz!epne kratowej e- 
nergntvki, zwłaszcza elektrow­
ni. miast cennej n-ożna
zużywać węgieł. pn Yi-ygle, 
wiadomo >.? ropa n’e będ”’e 
trrskać wiecznie — za lat kil­
kadziesiąt. a m-że k:y-anaś-:e 
wer!el może być w tej samej 
cente.

Nigeryjczycy rozejrzeli się 
więc za partnerem, który za­
projektowałby i ^modernizował 
im górnictwo węglowe, a jed­
nocześnie dostarczył i zainsta­
lował wszystkie maszyny i u- 
rzadzenia. 7-’d”ri’a tego podleli 
się Polacy. W 1976 *r. podpisano 
pierwszy kontrakt na moderni­
zację i mechanizacjo kopalń 
woda Onęrama i O^azbe a 
także budowę zakładu przerób­
ki mechanicznej węgla.

Kontrakt ’-nrzv.s*n v był dla 
obu stron. Nigeryjskiej — bo 
żądając zastosowania w kopal­
niach w Enueu najnowocześ­
niejszej techniki świtowej w 
systemach eksplnatacii, mecha­
nizacji, elektrrftyacji. syste­
mów łączności, t^t-komunikaoji, 
telewzii przemysłowej — 
trzymata w-’v«t)ro od polskiego 
partnera. Korzvsfnv r^w^nż 
dla poiekłe? strony bnw:°m 
nracownt-y rnK-’., f:rmy K-- 
Pex. nod k ""nT-’.'m mor '"ż. 
Kazimierza n'e t-lko
dnsta-czrli i uruchomił’ wszy­
stko w term’"’'’, ale zarazem 
ud^wdnili raz leszcze na przy­
kładzie kontrąkiu. z NigeCjn, 
że nasz° umiejętnoś-’. doświad­
czenie fachowe, mnżFwośęi te­
chniczne .sa w niek+ć-vcb dzie­
dzinach liczącym sie w święcie 
atutem.

O. historii robki-h 
w Nigerii można by snuć dłu­
gie opowieści — o i -h trudnn- 
ś,:arh. klop-tg-h. wot-ę - wo­
da z.~ł - ’• --'o'.-. t-t!ma-
cie niszozaerm urr’dzcnia i 
maszmy. o przełamywaniu 
barier rie łr'ko technicznych 
ale 1 psychicznych, nawyków 
m'ejs"owvch górników czr też 
raczej pr?yzwvczaian‘e ich do 
pracy w zautomatyzowane!, 
nowoczesnej kopalni o najwęż­
szym światowym standardy"'' te­
chnicznym. Sprawa jest jednak­
że zamknięta i liczą »rę telko 
fakty dokonane — za to są 
przeebż rozliczani — e wiec te 
zmodernizowano. zmechanizo­
wane łconalnie i wybudowany 
przez Polaków zakład przerób­
ki m chanicznej węgla.

Ta inwestycja, rozpoczęta ró­
wnolegle do prac w kopalniach 
jest ostatnio oczkiem w głowie 
zarówno polskich wykonawców 
jak i nirrryjskiego kontrahen­
ta — bodzie to największy te­
go rodzaju obukt w krajach 
Czarnei Afryki. Dzięki zaś 
wszystkim tym. wykonanym 
przez Kopex inwestycjom Ni­

geria będzie mogła się szczy­
cić najnowocześniejszym w 
Afryce (poza RPA) górnictwem 
węglowym.

Nic więc dziwnego, że naj­
wyższe władze Nigerii przy­
wiązują do tej inwestycji du­
żą wagę, a szef państwa gen. 
Obasanjo kilkakrotnie wizyto­
wa! kopalnie w Enugu i pod­
jął decyzje zmierzające do dal­
szego rozwoju tej gałęzi prze­
mysłu. Unowocześnienie zagłę­
bia węglowego zaczyna tworzyć 
system naczyń połączonych — 
jest węgiel, potrzebne są więc 
linie kolejowe, które mogłyby 
dostarczać urobek do portu, 
trzeba rozbudować system sta­
nowych elektrowni, dla których 
będzie On najlepszym surow­
cem. Nigeria myśli perspekty­
wicznie.

*
Polskę łączą z Nigerią dobre 

kontakty polityczne i gospodar­
cze. Polska była pierwszym 
krajem, z którvm Nigeria nod- 

Polscy inżynierowie na budowie w Enugu Fol. autora

pisała pierwsza w swej nie­
podległej historii, umowę za­
graniczną — była to umowa 
gospodarcza. Obecnie obowią­
zująca, podpisana w paździer­
niku 1977 na zakończenie wizy­
ty przewodniczącego Rady Pań­
stwa, Henryka Jabłońskiego, w 
Nigerii umowa o współpracy 
gospodarczej i technicznej mię­
dzy obydwoma państwami, na­
kreśla nowy,- jakościowo wyż­
szy etap współpracy między 
Polską a Nigeria, konkretyzu­
je kierunki tej współpracy w 
przyszłości. Do kierunków tych 
zaliczono górnictwo węglowe, 
energetykę, infrastrukturę tran­
sportową, telekomunikację, 
przemysł spożywczy, drzewny, 
rybołówstwo oraz szkolnictwo, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
szkolenia kadr dla Nigerii.

Polsko-nigeryjska wymiana 
handlowa realizowana jest do­
tąd głównie za pośrednictwem 
czterech mieszanych, polsko- 
-nigeryjskich spółek handlo­
wych. W 1962 r. powstała naj- 

Na skrzyżowaniu dróg świata

Wyspy niezupełnie szczęśliwe
JACEK BORKOWSKI — korespondencja własna z Wysp Kanaryjskich

nn Ozawija ciasną pętlę i 
|jl .-"podchodzi do lądowania

u u0cean ucieka spod brzu­
cha maszyny. Po chwili kołu­
jemy pod budynek dworca w 
Gando na Gran Canarii. Do 
Las Palmas pozostało już 
tylko 26 km.

Dokładnie tyle samo jest stąd 
do hoteli i pensjonatów Mas- 
palomas na przeciwległym 
krańcu wyspy. Port lotniczy w 
Gando to kompromis między 
potrzebami ponad 300-tysięcznej 
metropolii a wymaganiami tu­
rystów. którzy po swoją por­
cję słońca chcą podróżować jak 
najwygodniej. A tutaj, z po­
trzebami turysty każdy się li­
czy. Czr jednak jest to. ja’ 
przekonują foldery, li tylko ur 
l.nowr raj na ziemi?

Siedem wulkanicznych wyse­
pek wyrastających z oceanu — 
d l.anzarote, o której mów 

s"ę. że jest ziemskim obrazem 
Księżyca, przez Fuerteventure 
Gran Canarię, Tcnerifę. Gamc 
rę. H: ro aż oo bajkowo egzo­
tyczna T.a Palmę. S:cdem wysp, 
z których każda jest inna, s 
wszystkie razem, jak zachwala 
przewodnik, są najpiękniejszym 
na świeefe owocem miłości mo­
rza j ognia. Słowem, turysty­
czna M-kka ostatnich lat — 
W »pv Kanaryjskie.

W’-’oy owiane legendą nie od 
dzisiaj. Tutaj właśnie grecki 
mit umieszcza ogród ze zło- 
trmi jabłkami, którego pilno­
wały córki Nocy — Hosperydy. 
Dla bardów były to Pola Eli­
zejskie i miejsce, gdzie słońce 
chodzi spać a Atlas podtrzy­
muje niebieska kopułę. Pisze o 
nich Homer. Platon w „Dia­
logach” wspomina o Wyspach 
Szczęśliwych — tak określali je 
również Rzymianie — jako o 
mzostałośr’a?h legendarnej At­
lantydy. Niektórzy uważają, że 
Wrapy Kanaryjskie, Antyle i 
Azory sa pozostałościami gigan­
tycznej trójkątnej wyspy, któ­
ra w okresie trzeciorzędu po­
gra żyła sie w oceanie. Wyspa 
ta była pomostem miedzy Afry­
ka. Europą i Ameryka a jed­
nym z dowodów jest kanaryj­
ska flora i fauna, wywodząca 
się właśnie z tych trzech kon­
tynentów.

Teorii o Dochodzeniu wysn 
jest zresztą więcej, nie ma 

starsza z nich DALTRADE, za 
której pośrednictwem nasze 
centrale i przedsiębiorstwa rea­
lizują swój eksport do Nigerii. 
POLFA (założona w 1970 r.) 
jest importerem i dystrybuto­
rem polskich farmaceutyków 
na rynku nigeryjskim. Ostatnio 
spółka przystąpiła do działal­
ności produkcyjnej — wytwa­
rzania leków na surowcach 
sprowadzanych z Polski. Pozo­
stałe to „Nigpol” — spółka ry­
backa, „Polconsult” oraz zwią­
zana z „Budimexem” spółka 
budowlana.

Wachlarz polskich ofert roz­
szerza się. Obecrłie na rynek 
nigeryjski wchodzi „Elektrim” 
z kablami energetycznymi. 

. „Elektrim” występuje jako fir­
ma samodzielna w inwestycjach 
rządowych, zaś w innych w 
spółce z innymi firmami świa­
towymi. Niedługo w portach 
nigeryjskich zacumują pierwsze 
polskie trawlery zakupione 
przez afrykańskiego partnera.

Z bardzo szeroką ofertą wy­
stąpił „Polimex-Cekop” — od 
zakładów przetwórstwa drzew­
nego, przez huty szkła po cu‘ 
krownie.

W sumie obroty nasze z • Ni­
gerię wyniosły w ub. • roku 50 
min dolarów. I wszystko wska­
zuje, że w najbliższych latach 
będą wzrastać coraz szybciej.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje też udział polskich spec­
jalistów w przygotowywaniu i 
realizacji programów rozwojo­
wych Nigerii. Pracuje ich w 
tym kraju kilkuset i cieszą się 
doskonałą opinią.

Polska i Nigeria są dla sie­
bie interesującymi i ważnymi 
partnerami. Współpraca gos­
podarcza w wielu dziedzinach 
między obydwoma krajami 
ma przed sobą wielkie per­
spektywy. Równorzędna, par­
tnerska, długofalowa współ­
praca — dla dobra i kot y- 
ści obu krajów.

również zgody co do etymolo­
gii nazwy. Jedni twierdzą, że 
od kanarka, inni, że kanarek 
od wysp. Sporo zwolenników 
obstaje za „canis” — łacińska 
nazwą psów, których kiedyś 
grasowały tu całe hordy, a 
wspomina o nich już Pliniusz. 
Dziś psów nie jest tu więcej, 
niż gdzie indziej na święcie, a 
na pamiątkę tamtych przed 
katedrą w Las Palmas usta­
wiono ich kamienne podobizny. 
Dość prawdopodobne Jest, że

Kanaryjczycy może nie czują się już Hiszpanami, ale tym bar­
dziej Afrykanami autora

nazwa wywodzi się od słowa 
„chernes”, które to imię na­
dawane było wyspom przez ich 
poprzednich mieszkańców — 
Guanczów.

Jednak, tak jak pochodzenie 
wysp czy też ich nazwy, 
wprawdzie ciekawe, ma dla 

współczesności niewielkie zna­
czenie, to rodowód i losy 
Guanczów, narodu już nie­
istniejącego, odbijają się dziś 
nieraz krwawym echem. Bo­
wiem, wbrew rzymskiej naz­
wie, nie były to prawie nig­
dy wyspy szczęśliwe. W każ­
dym razie dla ich rdzennych 
mieszkańców.

Berlin, w marcu

Opowiadanie o tatusiu, 
który kupił dziecku na 
Gwiazdkę kolejkę, a po­

tem sam się nią bawił — 
przypomniało mi się kilka dni 
temu, gdy zajrzałem na wy­
stawę modeli kolejowych pod 
wieżą telewizyjną w Berlinie. 
Tak, tak. Modelowanie nie 
jest w NRD tylko zabawą 
dziecięcą. Niemiecki Związek 
Modelarzy Kolejowych liczy 
ponad 6 tys. członków, wśród 
których młodzież między 12— 
18 rokiem życia stanowi 
mniej niż połowę. Reszta to 
przeważnie 20—30-latkowie, 
chociaż licznie reprezentowani 
są także dostojni ojcowie i 
dziadkowie, poświęcający wol­
ny czas majsterkowaniu, wy­
najdywaniu wśród rupieci i 
szpargałów, a także w skła­
dnicach złomu i odpadków 
wszystkiego, co mogłoby zna­
leźć zastosowanie w budowie 
modeli i całych rozwiązań 
komunikacyjnych.

Żeby uczestniczyć w krajo­
wej wystawie trzeba najpierw 
przekonać kolegów z sekcji mo­
delowej, że właśnie ten plener, 
ta stacja, oczywiście z torami, 
nastawniami i innymi urzą<fze- 
niami, a także z tunelami, mo­
stami. lasami itd. — jest naj­
bardziej atrakcyjna. Widziałem 
wiec pod wieżą makiety tere­
nowe o wymiarach 1 m na 
89 cm, po których kursowały 
jeden lub dwa składy mini- 
wagoników. Ale była także 
olbrzymia sprytnie zabudowana 
i pokryta torami płaszczyzna 13 
na 7 metrów, na której pan 
Sperling z Eichwalde sterował 
jednocześnie 20 składami pocią­
gów dalekobieżnych, towaro­
wych, dojazdowych, pojedyn­
czymi parowozami i elektrowo­
zami. Majsterkowicz przesta­
wiał tory, zestawiał składy, 
podnosił semafpry, zamykał 
szlabany. Jednym słowem, sie­
dząc wygodnie za pulpitem ste­
rowniczym demonstrował wi­
dzom zabawę odtwarzającą pra­
cę kilku specjalności kolejar­
skich naraz. Stałem i ja, jako 
jeden ze 150 tys. gości, którzy 
w ciągu 2 tygodni zdołali sfor­
sować drzwi wejściowe wysta­
wy, patrzyłem z zaoartvm 
tchem na te ewolucje myśląc 
w duchu, że możoby i samemu 
zabrać się do tego przyjem­
nego, a zarazem pożytecznego 
hobby. \

Czyż jednak jest to tylko 
hobby? W statucie 
związkowym mówi się o 

nauce cierpliwości i precyzji, 
o wyrabianiu poczucia kolek­
tywnego działania, o sympa­
tii dla kolejnictwa. W czyn­
nym przy wystawie stoisku 
informacyjnym Kolei Pań­
stwowych NRD zachęca się

Początkiem końca stało się 
poszukiwanie drogi do legen­
darnych Indii. Ostatni punkt, 
gdzie można uzupełnić zapasy 
przed skokiem przez ocean, był 
łakomym kąskiem. Stąd ciągłe 
najazdy i próby zawładnięcia 
wyspami. Portugalczycy, Ge­
nueńczycy, Hiszpanie, Brytyj­
czycy, Francuzi wyrzynali się 
na przemian w pień, a — nie­
jako po drodze — i miejscową 
ludność. To właśnie u kana­
ryjskich brzegów, atakując San­

ta Cruz na Tenerifie, stracił 
ramię -Nelson.

Pod koniec XV w. na wys­
pach panowali już jednak pra­
wie niepodzielnie Hiszpanie. 
Wówczas też rozpoczęło się pla­
nowe wyniszczanie miejscowej 
ludności. Konkwistadorzy dzia­
łali niezwykle systematycznie. 
Już w początkach XIX w. 
„problem" Guanczów nie ist­
niał. Ci, którzy ocaleli z pogro­
mów, przemieszali się z hisz­
pańskimi osadnikami.

Kim byli Guancze? Wysocy, 
atletycznie zbudowani, o jasnej 
skórze i rudawych włosach do 
dziś stanowią zagadkę dla 
etnografów. Przed podbojami 
używali narzędzi kamiennych, 
mali uprawę roli i hodowlę 

młodzież obojga płci do wstę­
powania w szeregi tego zawo­
du, dysponującego 40 różnymi 
specjalnościami. Podobno da- 
je to efekty. Po poprzedniej 
wystawie modeli na 25-lecie 
NRD szeregi kolejarskie zy­
skały kilka tysięcy młodych 
adeptów. A związek modela­
rzy zwiększył swe kadry o 
1500 hobbistów.

A więc pozostańmy przy na­
zwie hobby. Pożytecznym hob­
by, ale i pracochłonnym. 76- 
letni Kurt Kuerbiss z Heidenau 
przez 10 lat budował 2-metro- 
wej długości model parowozu 
Mallet. Gdy zjawił się pod 
wieżą, wiał do kotła 6 litrów 
wody, podgrzał ją spirytusem 
w palenisku i ruszył na 30- 
metrową trasę wśród oklasków 
zgromadzonej publiczności. Naj­
starszy modelarz z sekcji Sax- 
sonia i Drezna liczy! 56 lat. 
najmłodszy 12. Najbardziej u- 
dane rozwiązanie stacji i urzą­
dzeń nastawniczych zademon­
strowało Koło Modelarskie z 
Jeny odtwarzając dworzec Cam- 
burg z jego 12 torowiskami i 
pięknym podgórskim otocze­
niem. Łącznie po 21 stoiskach 
wystawowych, małych i du­
żych, mniej lub bardziej po­
mysłowych kręciło się 2Ó0 lo­
komotyw i wagonów przemie­
rzając tory łącznej długości 
1,5 km. nastawiana za po­
mocą 700 wajch czyli urządzeń 
zwrotniczych i sygnalizacyj­
nych.

W salonach pod wieżą zna­
lazło się miejsce dla 
wszystkich modelarzy, 

którzy przeszli eliminacje w 
sekcjach terenowych, .los’ tych 
sekcji w NRD 200. połączo­
nych w grupy okręgowe, te­
rytorialne, odpowiada!z-e ob­
szarom Dyrekcń’ Koi-’ 
stwowych. Najliczniejszy o- 
kręg drezdeński liczy ok. 2 
tys. modelarzy. Najbardziej 
aktywny jest berliński.

Wszędzie niestety odczuwa 
się ten sam problem tzn. brak 
odpowiednich pomieszczeń do 
modelowania 1 wynróbowywa- 
nia minl-ko!ejek. Co prawda 
szkoły, kluby, domy kultury 
chętnie pomagają w rozwiązy­
waniu trudności lokalowych, 
ale udostępniają swe sale tylko 
sekcjom. Natomiast niezrzeszeni 
majsterkowicze muszą radzić so­
bie na własną rękę.

Norbert Klose z Hetzdorfu, 
autor i wykonawca jednego z 
najbardziej pomysłowych eks­
ponatów budował swe cacko w 
szopie, wagonik po wagoniku, 
parowóz po parowozie. Przez 6 
lat myślał, kreślił, kombino­
wał i ani razu nie udało mu 

bydła. Lepili naczynia z gliny, 
choć nie znali koła. Zmarłych 
balsamowali. Otoczeni wodą, 
żyli jednak odwróceni do ocea­
nu plecami — ryby łowili je­
dynie z brzegu. Ostatnie bada­
nia wykazały wjple wspólnych 
cech z ludami berberyjskimi, 
zamieszkującymi ' pólnocno-za- 
chodńią Saharę.

Przez długi okres losy tego 
narodu, skwapliwie zresztą u- 
krywSne, interesowały jedynie 
historyków i antropologów. I 
oto w ostatnich latach, ducho­
wi spadkobiercy Guanczów, jak 
sami siebie określają — Ludo­
wy Ruch na rzecz Samookreś- 
lenia i Niepodległości Archipe­
lagu Kanaryjskiego (MPAIAC) 
— pojawili się na politycznej 
scenie. Scenie, choć może to 
na pierwszy rzut oka słabo do­
strzegalne, w tym rejonie dość 
skomplikowanej.

Czym dziś są, oprócz tu­
rystycznej atrakcji, Wy­
spy Kanaryjskie? Poli­

tycznie, dwoma zamorskimi 
prowincjami Hiszpanii, odda­
lonymi od półwyspu: dla 
przeciwników związków z 
Hiszpanią o 2 tys. km (od­
ległość Madryt-Las Palmas), 
dla zwolenników — jedynie o 
tysiąc (dystans dzielący wy­
brzeże Andaluzji od wyspy 
Lanzarote).

Gospoda rczo, „skrzyżowaniem 
iróg świata", gdzie przecinają 
się szlaki linii okrętowych łą­
czących Europę z Azją Środ­
kową. Afryką i obiema Ame­
rykami — do Las Palmas na 
Gran Canarii i Santa Cruz na 
Tenerifie zawija rocznie ok. 20 
tys. statków — a także bazą 
wielu flotylli rybackich łowią­
cych na Atlantyku. Z kolei, wa­
lory strategiczne, to możliwość 
kontroli wspomnianych szla­
ków oraz bliskość Afryki — 
Lanzarote dzieli od marokań­
skiej Sahary zaledwie 100 km 
— a co za tym idzie, nawet 
czynnego wpływania na rozwój 
wydarzeń na tym kontynencie. 
Wyspy Kanaryjskie zaczynają 
obecnie odgrywać w tym rejo­
nie taką rolę, jak przed laty 
niedaleki Gibraltar.

Stąd też zapewne coraz częst­
sze ostatnio przebąkiwania o 
konieczności dalszej militaryzacji 
wysp. Ubiegłoroczna wizyta pre­
miera Suareza poświęcona była 
przede wszystkim właśnie in­
spekcji i planom rozbudowy u- 
rządzeń wojskowych, dziś już — 
choć nie rzuca się to w oczy — 
niemałych. Obecnie największy 
garnizon stacjonuje na Fuer- 
teuenturze, ale wiadomo że du­
że bazy morskie i lotnicze ma­
ją powstać w Gando na Gran 
Canarii oraz na Lanzarote i La 
Palmia, gdzie będą prawdopo­

się zmontować wszystkiego w 
jedną całość. Zrobił to dopiero 
na krótko przed wystawą eli­
minacyjną, gdy w pobliskim 
domu kultury udostępniono mu 
salę o wymiarach 4 na 5 m. 
Podziwiać więc należy cierpli­
wość, a zarazem umiejętności 
modelarza, który potrafił u- 
trwalić w pamięci wszystkie 
szczegóły kompleksowego roz­
wiązania.

Elektryk Karl Meserschmidt 
nagrodzony za najlepszy pulpit 
sterowniczy kupił do swojego 
modelu tylko torowiska. Resztę 
wykonał sam ręcznie z mate­
riałów odpadowych. Jednocześ­
nie zaś przygotowywał się do 
egzaminu wstępnego do Wyż­
szej Szkoły Technicznej. Oczy­
wiście na wydział komunika­
cyjny. Gdy po nółtorarocznej 
pracy koncepcyjnej zaniósł 
projekt wstępny profesorowi z 
kursu, ten po sprawdzeniu wy­
stawił mu stopień upoważniający 
do ukończenia kursu bez egza­
minu z przedmiotów ścisłych i 
z rysunku. Bo w projekcie- 
zabawie były zastosowane 
wszystkie najnowsze zdobycze 
nauki i techniki związanej z 
kolejnictwem, elektronika i ele­
ktrotechniką.

Kilkakrotnie pytałem wy­
stawiających, ile pienię­
dzy wydali na swe mo­

dele. Na ogół padałv su­
my w granicach kilkuset ma­
rek. Zakupione w sklepach 
elementu to torowisk?, kable, 
narzędzia a czasem urządze­
nia elektryczne: woltomierze, 
prostowniki, reduktory i in­
ne. Natomiast nikt nie chciał 
mi powiedzieć, jaką wartość 
przedstawiają wykonane roz­
wiązania. Tylko sekretarz 
Związku Modelarzy pan Mie- 
decke wspomniał mimocho­
dem. ż? niektórzy jego 
■koledzy płacili za ubezpiecze­
nie. swych modeli na wypa­
dek uszkodzenia w czasie 
transportu tyle, ile płaci się 
za ubezpieczenie dwóch lub 
nawet trzech samochodów 
osobowych.

A gdybym chciał kupić taką 
stację z torami, wagonikami i 
nastawniami? — zapytałem na 
odchodne.

Po pierwsze — usłyszałem w 
odpowiedzi — nikt by panu 
swej zabawy nie sprzedał, a po 
drugie można ewentualnie u- 
stalić wartość przedmiotów, ale 
jak wycenić ludzką pomysło­
wość, zręczność i przede wszy­
stkim czas praćy? To są prze­
cież rzeczy nie do zapłacenia.

dobnie stacjonować myśliwce 
Mirage F-l i transportowce 
Hercules 130. To tylko „inwe­
stycje” hiszpańskie, a przecież 
od lat siedzą tu Amerykanie 
oraz puka do drzwi NATO, 
próbujące uzyskać zgodę na 
budowę bazy w zatoce Meda- 
no na Tenerifie.

W tej sytuacji MPAIAC, na 
czele którego stoi adwokat z 
Tenerify Antonio Cubillo — 
dziś sparaliżowany po zama­
chu na jego życie nie miał 
zbyt wielu szans na odniesienie 
sukcesu. Po początkowych po­
wodzeniach, gdy liczbę jego 
zwolenników na wyspach nie­
którzy oceniali nawet na 5 proc, 
ludności (ok. 70 tys.). dziś ruch 
ten ma coraz mniejsze znacze­
nie.

Dlaczego? Wydaje się, że Cu­
billo postawił na złego konia. 
Opierając swą działalność głów­
nie na poparciu Algierii i Ma­
roka oraz domagając się od 
OJA uznania wysp za afrykań­
ską kolonię Hiszpanii, stracił 
poparcie nawet radykalnych u- 
grupowań lewicy, gdyż po pię­
ciu wiekach kolonizacji, gdy po 
nrawowitych właścicielach zo­
stało niewiele śladów (te na u- 
żytek turystów są dość nacią­
gane), Kanaryjczycy może nie 
czują się już Hiszpanami, ale 
tym bardziej Afrykanami. Svm- 
natię międzynarodową stracił z 
kolei do serii terrorystycznych 
zamachów, skierowanych prze­
ciwko bogu ducha winnym lu­
dziom, m. in. pośrednio, przy­
czynił się do największe! w 
historii lotnictwa na świecie 
katastrofy, w której—w wyniku 
zderzenia dwóch Jumbo-jetów 
na lotnisku w Santa Cruz — 
zginęło 579 turystów. Nie mo­
gły również ’ zapewnić nonular- 
ności wypowiedzi w rodzaiu. ż° 
ieżeli ‘zajdzie potrzeba, potrafi, 
tak jak Franco w 1936 r.. sięg­
nąć z wysp do Hiszpanii.

Ale choć MPAIAC wydaje 
się schodzić z kanaryj- 
-’-!-j sceny a sprawa 

autonomii dla 
jdst już prawie rozwią- 
trudno wróżyć spokój w 
rejonie. Kanaryjczycy 
długo byli traktowani 
obywatele

skiej 
częściowej 
wysp 
zana, 
tym 
zbyt 
jak 
drugiej kategorii i rządowi 
w Madrycie przyidzie nieraz 
jeszcze zbierać tego owoce. 
Obecnie jednak na czołówki 
miejscowych gazet coraz częś­
ciej wysuwa się konflikt z 
Marokiem o podział okolicz­
nych atlantyckich łowisk ob­
fitujących w sardynki. Spór 
już krwawy. Aż dziw, że te 
wody, na których rzadko pa­
nował spokój, wciąż jeszcze 
urzekają lazurem.

hiszpańscy

Po czwartkowych wyborach 
parlamentarnych w Hisz­
panii zaczęły się rozmowy 
w sprawie utworzenia nowego 

rządu. Oto ich najważniejsi 
uczestnicy. Dotychczasowy pre­
mier, Adolfo Suarez (46 lat), 
jest przywódcą utworzonej po 
śmierci generała Franco Unii 
Centrum Demokratycznego, 
skupiającej różne ugrupowania 
mieszczańskie. Felipe Gonzales 
(36) jest sekretarzem general­
nym Hiszpańskiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej, naj­
większego dotychczas ugrupo­
wania opozycyjnego. Santiago 
Carrillo (63 lata), sekretarz ge­
neralny Hiszpańskiej Partii 
Komunistycznej, mógł wrócić 
z emigracji do Madrytu dopie­
ro po śmierci Franco. Manuel 
Fraga Iribarne (56 lat), były 
minister frankistowski, stał na 
czele Sojuszu Ludowego, prze­
mianowanego ostatnio na Kon­
federację Demokratyczną.

W madryckich kołach poli­
tycznych kursują najrozmaitsze 
pogłoski na temat składu no­
wego rządu. Unia Centrum De­
mokratycznego premiera Suare­
za nie uzyskała bezwzględnej 
większości głosów i może szukać 
poparcia pomniejszych frakcji w 
Kortezach.'

*

Walka między sprawującą 
władzę w Indiach „Jana- 
tą” a „Kongresem” by­
łego premiera, pani Indiry 

Gandhi. przeniosła się na salę 
sądową. W Delhi odbrł się pro­
ces Sandżaya Gandhiego, syna 
pani Tndiry. który wraz z by­
łym ministrem informacji z jej 
rządu, Vidya Charan Shuklą, 
został oskarżony o „zbrodnicze 
spiskowanie”, o nadużycie za­
ufania, podpalenie, przechowy­
wanie skradzionego mienia oraz 
niszczenie dokumentów w okre­
sie stanu wyjątkowego, wpro­
wadzonego przez Tndirę Gandhi 
w latach 1973—75. Sąd uznał 
winę obu oskarżonych za udo­
wodnioną. Skazano ich na 2 la­
ta więzienia.

*

Prezydent Włoch, sędziwy 
Sandro Pertini, powierzył 
misję utworzenia nowego 
rządu innemu nolłtrkowi starej 

datv. Vgo La Malfa ma 75 lat, 
zaczał karierę polityczną je­
szcze przed wojną i znany bvł 
jako zdecydowana przeciwnik 
faszyzmu. Pn wojnie stanał na 
czele małe i Partii Kemiblikań- 
skiej. która nodczas wyborów 
gromadzi zaledwie kilka pro­
cent głosów, ale cieszy się no- 
n’'Grrł<>śc’fi w kołach w,*>sk;/'h 
intelektualistów. La Małfa wie­
lokrotnie wchodzi* w skład 
różnych • rząiftM -koalicyjnych 
nod przewodnfótTyęm premie­
rów chadeckich. Prasa włoska 
twierdzi, żc kandydat na pre­
miera jest jednym z nielicz­
nych nolitrków. który potrafi 
dogadać sie zarówno z chade­
cją, jak i z komunistami, co 
jeszcze nie znaczy, że uda mu 
się utworzyć nowy rząd.

*

Hambnrski tygodnik „Stern” 
zamieścił dokumenty ob­
ciążające Karla Carstensa, 
obecnego przewodniczącego 

Bundestagu, kandydującego z 
ramienia bońsklei chadecji na. 
stanowisko prezydenta Fenuhii- 
ki Feder”,nri Niemiec, Według 
infnrmocii nis**1* ^»rctens, któ­
ry w latach 19G8'fi9 był sekre­
tarzem w urzędzie kancler­
skim. został wówczas uwikła­
ny w snrawę handlu bronią, 
prowadzonego n^zez wvwiad 
zachodninni^miecki. ..Stern” 
powolnie sie na informacje 
obecnego szefa urzędu kancler­
skiego, sekretarza stanu Man­
freda Schnelera, przekazane 
sadowi w Kolonii, kłórv rnzno- 
znaje spór miedzy Carsten«cm 
a bvł^m deputowanym socjal- 
^crnnkr^ł yrznyłTi Metzger**m. 
Przed kilku tygodniami Car- 
ctensnwi nrz^nomniano. że la­
ko młodv e^łpyrie’1’ mi^ł y^wią- 
ząnia z partią hitlerowską.

*

Gazety francuskie coraz 
creżcjef wymieniała na­
zwisko pani Simone ł^eil, 
ministra zdrowia i rodziny, 

k*óra w badaniach oninii nu- 
hlicznei wyprzeda nod w^lę- 
dem nop^karności rrem’era 
Favmonda Parre*a i wiciu In­
nych zdanych polityków. Si­
mone Weil icsf zwolennikiem 
prezydenta Giscarda d’Fstaing 
5 dlatego nie e<p«rzv «i« popar­
ciem f Tapcncjkwi lewicy. Z 
drugiej jedpok strony przepro­
wadziła listowe o możł’nro«cl 
nrzerywonia eiażv i dlatego 
była krytykowana przez prawi­
ce. Ataki z dwó^h stron nie 
pomniejszyły jej popularności.

Simone Weil (z domu .Taophl 
urodziła sie w 1927 roku. W 
1914 roku, nazajutrz no zdaniu 
matury, została aresztowana 
przez gestano w Nicei, z powo­
du uchodzenia żydowskiego i 
wywieziona do Oświęcimia 
wraz z rodzicami, bratem i 
siostrą. Ojciec, matka 1 brat 
zginęli w Oświęcimiu. Simone 
Weil ma na przedramieniu nie­
zatarty numer 78851.

*

Były amerykański sekretarz 
stanu Henry Kissinger <*55 
lat) przyjął nową posadę. 
Został doradcą brytyjskiej fir­

my „Gęneral Electric Compa­
ny”, znanej pod skrótem GEC. 
Firma zamierza podobno roz­
winąć działalność na terenie 
Stanów Zjednoczonych i chce 
skorzystać z porad Kissingera. 
Nie ujawniono, jakie będzie 
otrzymywać honorarium i ja­
kie będą jego obowiązki. Ki­
ssinger pisze książkę o czasach 
prezydenta Nixona i jest Już 
doradcą Chase Manhattan Bank 
w Nowym Jorku.

XYZ
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Plastycy gospodarce narodowej

Projekty i realizacja
WOJCIECH KRAUZE

O plastykach mówi się nie­
kiedy, że są twórcami 
tla naszego codziennego 

tycia. Dotyczy to zwłaszcza 
projektantów form przemysło­
wych. Ale czy rzeczywiście 
tylko oni są odpowiedzialni za 
dobre i za nieudane realiza­
cje? Dzieło malarskie, graficz­
ne czy rzeźbiarskie kształtowa­
ne jest od początku do końca 
przez samego artystę, nato­
miast zupełnie inaczej przed­
stawia się sprawa prac pro­
jektantów plastycznych. Za 
projekt odpowiada oczywiście 
sam projektant, ale za reali­
zację owego projektu odpo­
wiada już cały zespół ludzi re­
prezentujących producenta.

Warsztatem projektanta jest 
przemysł, tylko on bowiem 
umożliwia ostateczną realiza­
cję dzieł plastyka. Powstałe w 
ten sposób produkty rozpow­
szechniane są często w milio­
nach egzemplarzy, wszyscy sta- 
jemy się ich użytkownikami, 
wykorzystujemy ich konstruk­
cyjne zalety, poddajemy się 
estetyce ich formy plastycznej. 
Już nie tylko myśl i talent 
plastyka, ale również potencjał 
przemysłowy współczesnej cy­
wilizacji oddziałuje na na­
szą wyobraźnię. O wadze tych 
problemów świadczy fakt, iż 
pod egidą UNESCO odbędzie 
się w marcu br. w Paryżu kon­
ferencja z udziałem przemy­
słowców 1 artystów poświęco­
na wspólnej odpowiedzialność’ 
sztuki 1 przemysłu za rozwoj 
kultury współczesnej.

Współpraca naszych plasty­
ków z przemysłem nie jest do­
skonała, napotyka wiele prze­
szkód organizacyjnych, po­
zbawiona jest dłuższej trady­
cji. Wiele spraw wymaga upo­
rządkowania, konieczne są 
ułatwienia służące umacnianiu 
systematycznej współpracy obu 
partnerów. W ostatnich latach 
coraz bardziej są jednak wi­
doczne owoce dotychczasowe­
go partnerstwa.

O obecność plastyk! wokół nas 
dbają liczne instytucje do tego 
powołane. Wśród przedsiębiorstw 
państwowych wymienić trzeba 
„Deaę”, Pracownię Konserwacji 
Zabytków 1 Pracownie Sztuk 
Plastycznych. W sektorze organi­
zacji społecznych działają Zakła­
dy Artystyczne „ART" 1 „Ve- 
ritas". w sektorze komunalnym 
Stołeczne Przedsiębiorstwo Usług 
Plastycznych 1 Wystaw Arty­
stycznych „Warexpo”. Każda z 
tych Instytucji spełnia ważną ro­
lę w upowszechnianiu nowoczes­
nej plastyki. W przyszłym roku, 
w salach „Zachęty” zaprezento­
wana zostanie wystawa obrazu­
jąca osiągnięcia i zadania sztuki 
projektowania plastycznego. Za­
nim dojdzie do tego pokazu, na 
przykładzie dorobku jednej z in­

stytucji animujących pracę pro­
jektantów, spróbujmy uzmysło­
wić sobie, jak rozlegle jest pole 
działania polskiej plastyki i jak 
wiele zależy od sprawnego funk­
cjonowania takiego mecenatu. W tym roku mija dwadzie­

ścia lat od założenia Za­
kładów Artystycznych 

„ART”, będących organizacją 
gospodarczą Związku Polskich 
Artystów Plastyków. Od po­
czątku swego istnienia „ART” 
realizuje rozliczne zamówienia 
zgłaszane przez przedsiębior­
stwa i instytucje państwowe. 
Wachlarz usług obejmuje 
wszystkie dziedziny sztuk pla­
stycznych. „ART” zajmuje się 
także sprzedażą dzieł sztuki 
współczesnej mając do dyspo­
zycji własne galerie. Popula­
ryzuje i upowszechnia sztukę 
organizując wystawy, kierma­
sze, aukcje i konkursy. Posia­
da specjalistyczne pracownie 
umożliwiające plastykom rea­
lizację wielu zleceń, zaopatru­
je artystów w materiały nie­
zbędne do uprawiania twórczo­
ści plastycznej. Działając na 
rzecz rozmaitych dziedzin go­
spodarki narodowej, „ART” 
tworzy warunki do pracy dla 
współpracujących z przedsię­
biorstwem plastyków. A stale 
z nim współpracuje ponad 
dwutysięczna rzesza członków 
ZPAP i absolwentów wyższych 
uczelni, jeszcze nie zrzeszo­
nych.

Plastycy są bardzo poszukiwa­
nymi specjalistami w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego i 
ogólnego. Na zlecenie Instytutu 
Wzornictwa Przemysłowego o- 
pracowują zestawy kolorystyczne 
okładzin ściennych przeznaczo­
nych do kuchni, łazienek i in­
nych pomieszczeń mieszkalnych. 
Władze terenowe zamówiły pro­
jekty zagospodarowania prze­
strzennego osiedli, łącznie z ko­
lorystyką elewacji i systemami 
informacji wizualnej w osiedlu 
„Rakowiec” w Warszawie, „Wi­
nogrady” w Poznaniu i „Trójka” 
w Jastrzębiu Zdroju.

W związku ze zbliżającą się 
Olimpiadą w Moskwie, zakła­
dy „ART” wykonują już pro­
jekty kolorystyki i estetyzacji 
ciągów mieszkalnych przy tra­
sie od Poznania do Białego­
stoku oraz projekty komplek­
sowej informacji wizualnej 1 
estetyzacji architektury obiek­
tów kolejowych na trasie ma­
gistrali Kraków — Przemyśl — 
Medyka.

Jeszcze innym miejscem 
obecności „ART” jest Za­
mek Królewski w Warsza­

wie, w którym zespoły plasty­
ków wykonują monumentalne 
malowidła ścienne. W różnych 
miejscowościach naszego kraju 

realizowane są rzeźbiarskie 
pomniki upamiętniające wiel­
kich Polaków i ważne wyda­
rzenia narodowe. Plastycy 
projektują również oprawę 
wielkich ekspozycji gospodar­
czych, m. in. Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich.

Ważnym polem działań pla­
styków są wnętrza obiektów 
użyteczności publicznej. Aran­
żują oni ekspozycje w muzeach 
(np. Muzeum Instrumentów 
Muzycznych w Poznaniu), w 
teatrach (np. Teatr na Woli 
w Warszawie), w Gminnych 
Ośrodkach • Kultury, placów­
kach naukowych, szkolnych i 
leczniczych oraz w zakładach 
pracy. Biorą też udział w re­
konstrukcji i rewaloryzacji 
zabytkowych kamieniczek w 
Gdańsku, rynku w Między­
chodzie i Kłecku. Projektanci 
„ART-u” są autorami tkanin 
i odzieży. Ich dziełem są m.in. 
kostiumy dla Zespołu Pieśni 
i Tańca „Śląsk” (projektantka 
z Łodzi, Zofia Próchnicka).

W okresie dwudziestu lat 
istnienia przedsiębiorstwo zrea­
lizowało wiele udanych przed­
sięwzięć, które wzbogaciły go­
spodarkę narodową nie tylko w 
estetycznie atrakcyjne wyroby, 
lecz także przysporzyły jej 
konkretnych korzyści ekono­
micznych: spośród ważniejszych 

l sukcesów przypomnieć wypada 
opracowanie nowoczesnych fre­
zarek- narzędziowych produkcji 
fabryki „Avia”. W zespole kon­
struktorów tych precyzyjnych 
maszyn znajdowali się dwaj 
plastycy,, Bogusław Wożniak i 
Rafał Kwinto. Ten właśnie pro­
jekt otworzył polskim obrabiar­
kom drogę na ryhki eksporto­
we do rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych. Międzynarodo­
wy Komitet Towarzystw Pro­
jektantów Przemysłowych przy 
UNESCO włączył wzór jednej 
z tych obrabiarek do katalogu 
zawierającego 50 projektów o 
najwyższej randze artystycznej.

Nie wszyscy wiedzą, że przed­
miotem opracowań plastycznych 
może być wieża szybowa, jeden 
z bardziej znanych i tradycyj­
nych elementów krajobrazu 
przemysłowego. Zdzisław Wró­
blewski wszedł do zespołu pro­
jektującego nowoczesną wieżę 
szybową kopalni węgla kamien­
nego „1 Maja” oraz do ekipy 
opracowującej zabudowę na­
ziemną kopalni węgla kamien­
nego „XXX-lecia PRL”. Udział 
plastyka w tych zespołach oka­
zał się bardzo pożyteczny, autor 
wprowadził bowiem do projek­
tów nowe wartości estetyczne i 
humanistyczne.

Plastycy byli i są członkami 
zespołu konstruktorów Polskich 
Zakładów Optycznych. Z ich 

pracowni wyszły projekty wie­
lu nowoczesnych powiększalni­
ków fotograficznych typu „Kro­
kus”. Stały charakter ma także 
współudział plastyków w pro­
jektowaniu zmechanizowanego 
sprzętu powszechnego użytku 
dla gospodarstw domowych, 
produkowanego przez Zakłady 
Zjednoczenia „Predom”.

Nasi plastycy mają dosko­
nałe rozeznanie w najnow­
szych tendencjach panujących 
we wzornictwie światowym. 
Twórczo do nich nawiązują, a 
często sami tworzą formy 
oryginalne, dorównujące stan­
dardom najbardziej rozwinię­
tych ośrodków zagranicznych. 
To jednak, co już jako goto­
wy produkt opuszcza fabrykę, i 
okazuje się niekiedy dosyć da­
lekie od oryginalnej wersji 
proponowanej przez plastyka. 
W trakcie realizacji projektu 
jego autor musi godzić się, w 
związku z żądaniami wy­
twórcy, na zbyt daleko idące 
kompromisy, w wyniku czego 
zmianie ulega forma, faktura 
i barwa, podstawowe cechy i 
projektowanego produktu I 
Właśnie w tym obszarze | 
współpracy plastyka z prze- [ 
mysłem jest jeszcze najwięcej !■ 
do zrobienia'. ■

W ubiegłym roku zakłady 
„ART” poszerzyły i powiększy­
ły Zakres swej działalności. Pla­
stycy przyjęli od przemysłu 
nowe, ciekawe z punktu widze­
nia zadań projektanckich, zlece­
nia. Fabryka Aparatury Elek- : 
Ironicznej „Famed-1” i Fabryka \ 
Aparatury Rentgenowskiej „Fa- ■ 
rum” zamówiły opracowanie 
plastyczne całej serii urządzeń, 
medycznych. Także przemysł [ 
motoryzacyjny zgłosił zapotrze- I 
bowanie na Współudział piasty- [ 
ków w budowie prototypu i ■ 
tworzeniu dokumentacji kon- I 
strukcyjnej całej rodziny nad- ( 
wozi do polskiego samochodu ' 
osobowego.

Szczególny akcent w Mię­
dzynarodowym Roku Dzie­
cka kładą zakłady na 

realizację projektów plastycz­
nych dla dzieci. Zaprojekto­
wano i zrealizowano już wie­
le modeli zabawek, i drobnych 
sprzętów. Opracowano już 
także projekty — miejmy na­
dzieję, że udane i wiernie 
przez przemysł „zreproduko- 
wane” — mebli dla przed­
szkoli. W osiedlach stolicy i 
Białegostoku znalazły się no­
we, bardziej pomysłowe i 
funkcjonalne piaskownice, ba­
seniki, huśtawki i zjeżdżalnie.

Wymieniliśmy wiele przy­
kładów wyrobów opracowa­
nych przez plastyków. Są 
wśród nich produkty już wy­
twarzane lub oczekujące na 
upowszechnienie, są projekty 
znakomite i — powiedzmy — 
kontrowersyjne. Wszystkie 
wspomniane realizacje pocho­
dzą z jednej tylko jednostki 
pośredniczącej w kontaktach 
między plastykami, a przemy­
słem. W skali całej gospodarki 
narodowej oznacza to tylko 
część wkładu plastyków w 
obraz otaczającej nas rzeczy­
wistości. O tym, że są po­
trzebni wszędzie, nie trzeba 
już. dzisiaj nikogo przekony­
wać. Warto jednak stale dbać 
o to, by ich wiedzę, umiejęt­
ności i talenty jąk najlepiej 
racjonalnie i po gospodarsku 
wykorzystywać.

Przed ogólnopolskim konkursem

0 sprawach naszej sztoki baletowej
rozmowa z dyr. Bronisławem Prądzyńskim

. Zbliża się III Ogólnopolski 
Konkurs Tańca Scenicznego i 
Choreografii w Gdańsku. Od­
będzie się • on w dniach od 
23 do 29 kwietnia br. Orga­
nizatorami imprezy są: Min. 
Kultury i Sztuki, Wydz. Kul­
tury i Sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego w Gdańsku oraz 
Opera i Filharmonia Bałtyc­
ka. Dyrektorem programo­
wym konkursu mianowano 
szefa Państwowej Szkoły Ba­
letowej w Gdańsku — BRO­
NISŁAWA PRĄDZYŃSKIE- 
GO, z którym rozmawiamy o 
pracach przygotowawczych do 
tej imprezy.

— Do jakich tradycji nawią­
zuje gdański konkurs, skoro 
nosi miano „Trzeciego”?

Kilara w choreografii Conrada Drzewiec-
Fot. Jacek Kulm

.Krzesany” Wojciecha 
kiego i w wy

,— Potrzebę organizowania 
takich konkursów zrozumiano 
u nas już przed laty. Pierw­
szy odbył się w 1959 roku, 
drugi — w 1961 roku; oba 
w Warszawie. Kiedy u nas 
zarzucono tę inicjatywę, kon­
kursy takie zaczęły się wła­
śnie pojawiać w zaprzyjaź­
nionych krajach — w ZSRR, 
Czechosłowacji i NRD mają 
j'uż swoją wieloletnią trady­
cję. Wyraźnie mobilizują pe­
dagogów i tancerzy do dos­
konalenia pracy szkolenio­
wej; reprezentanci tych kra­
jów osiągają coraz lepsze re­
zultaty na międzynarodowych 
konkursach baletowych. U 
nas, po latach trudnej do 
wytłumaczenia przerwy, zor­
ganizowano wprawdzie w Ło­
dzi Ogólnopolski Konkurs 
Choreograficzny, ale i on nie 
doczekał się kontynuacji. 
Gdański konkurs ma więc 
ambicje przejęcia dotychcza­
sowych doświadczeń konkur­
sowych, zarówno w dziedzi­
nie wykonawstwa baletowe­
go, jak i twórczości choreo­
graficznej.

konaniu Polskiego T.eatru Tańca

— Jakie są cele tego kon­
kursu?

— Powinien on stać się je­
dynym w Polsce forum spot­
kań środowiskowych i wy­
miany doświadczeń, wzajem­
nego porozumienia w najis­
totniejszych kwestiach dla 
rozwoju naszej sztuki bale­
towej. Chodzi i o to, by zmo­
bilizować nasze szkolnictwo 
baletowe do systematycznego 
podnoszenia poziomu naucza­
nia, by stworzyć okazję do 
publicznego zauważania mło­
dych talentów w zakresie 
tańca i choreografii, wresz­
cie — by dać maksimum sa­
tysfakcji zawodowej pedago­
gom tańca i ich wychowan­
kom. Mamy nadzieję, że im­
preza ta wyłoni także na­

szych kandydatów na kon­
kursy międzynarodowe.

— W jakim stadium znalazły 
się przygotowania do konkur­
su?

— Mamy już około 50 zgło­
szeń tancerzy, którzy starto­
wać będą w grupie seniorów 
— artystów baletu i junio­
rów — uczniów szkół baleto­
wych, oraz 9 zgłoszeń cho­
reograficznych. Obecnie kom­
pletujemy jury, przygotowu­
jemy imprezy towarzyszące, 
zapraszamy gości Koncertu 
Laureatów, ’ którymi będą 
zwycięzcy międzynarodowych 
konkursów baletowych w 
Warnie, Moskwie, Tokio i 
Lozannie.

— Trudności?
— Są i trudności, a właś­

ciwie niemiłe zaskoczenia. 
Zgłoszenia uczestnictwa na­
desłali tancerze prawie wszy­
stkich teatrów operowych. 
Niektórzy mają wprawdzie 
kłopoty z przygotowaniem się 
do konkursu, nie wszędzie 
ich ambicje natrafiają na 
pełne zrozumienie kiero­
wnictw i pedagogów, pochło­

niętych codziennymi obo­
wiązkami teatrów. O tance­
rzy jestem jednak spokojny. 
Myślę, że postarają się za 
wszelką cenę zrealizować 
swoje plany. Gorzej, że nie 
mamy ani jednego zgłoszenia 
ze szkół baletowych Warsza­
wy i Poznania, choć stykamy 
się z zainteresowaniem ucz­
niów i rodziców z obu ośrod­
ków. Jednakże w tych przy­
padkach, decyzja o udziale 
uczniów w konkursie nale­
żała tylko do dyrekcji wspo­
mnianych placówek...

— Czy szkoła baletowa ma 
możliwości czasowe, by przygo­
tować uczniów do tego rodzaju 
imprezy ?

— Każda szkoła baletowa 
. dysponuje sporą liczbą go­
dzin tygodniowo, które może 
wykorzystywać wg własnych 
potrzeb artystycznych i dy­
daktycznych. To wielkie do­
brodziejstwo programu — 
wiem coś o tym jako dyrek­
tor gdańskiej szkoły. Dzięki 
temu właśnie, my np., wy­
pracowaliśmy sobie system 
dodatkowej pracy nad naj­
zdolniejszą młodzieżą. Dzięki 
temu też, i dzięki wielkiej 
ofiarności kolektywu nauczy­
cielskiego, przygotowujemy 
do konkursu około 20 ucz­
niów. Te przygotowania sta­
ły się ambicją naszych pe­
dagogów: Tamary Wasiljewej 
ze Związku Radzieckiego, 
Ireny Tarasiewicz, Hanny Es- 
temberg, Anny Storoszczuk i 
Hanny Walentynowicz. Po­
ziom i wyniki naszych pod­
opiecznych będą osobistym 
sukcesem każdego z nauczy­
cieli.

Uważam, że w konkursie po­
winny byc reprezentowane 
wszystkie placówki baletowe 
kraju, szkoły i zespoły, które 
korzystają ze współpracy wy­
soko kwalifikowanych specja­
listów radzieckich (pracuje ich 
obecnie w Polsce ponad dzie­
sięciu) oraz polskich absolwen­
tów radzieckich studiów balet- 
mistrzowsklch. Gdyby każde z 
nich przygotowało do konkur­
su tylko po 5 uczestników, mie­
libyśmy dziś przynajmniej dwa 
razy więcej zgłoszeń. Brak ucz­
niów i tancerzy z tych placó­
wek będzie po prostu dowo­
dem, że nie potrafią one nale­
życie wykorzystać cennych sił 
fachowych, które w naszym ba­
lecie wciąż jeszcze są na wagę 
złota.

— Pozostaje nam wierzyć, że 
gdański konkurs spełni pokła­
dane w nim nadzieje...

— Byłoby niepowetowaną 
stratą, gdyby balet nasz nie 
wykorzystał tej szansy, i 
wspaniałego klimatu, jaki 
wytworzył się już w Gdań­
sku wokół konkursu. Zarów­
no władze kulturalne miasta, 
jak i Opera Bałtycka przy­
gotowują go z wielkim zaan­
gażowaniem.

Rozmawiał 
PAWEŁ CHYNOWSKI

Stanislao Rodriguez

Od wczesnej młodości 
marzyłem o tym, aby 
kiedyś pojechać do Hisz­

panii. Do dziś nie wiem, dla­
czego właśnie ten a nie in­
ny kraj tak owładnął moim 
marzeniem, choć mogę się 
tego domyślać. Nikt z mojej 
bliższej i dalszej rodziny nie 
był nigdy w Hiszpanii, nie 
mieliśmy tam krewnych. Ale 
od wczesnych lat należałem 
do harcerstwa, najpierw do 
zuchów a potem do prawdzi­
wych skautów i kiedy szliś­
my na wycieczki, albo pod­
chody do lasu lub na dalekie 
łąki nad Kamienną, śpiewa­
liśmy zawsze „Samosierrę’. 
Piosenka ta robiła na mnie 
ogromne wrażenie, a nazwa 
„Samosierra” wydawała mi 
się tajemnicza i niezwykła. 
Szliśmy krokiem marszowym, 
drużynowy dawał sygnał i 
wtedy z młodzieńczych pier­
si wyrywały się słowa, któ­
rych sensu nie pojmowałem, 
ale które rozpalały moją (i 
zapewne moich rówieśników) 
wyobraźnię.

A czyjeż to imię rozlega się 
sławą,

Kto walczył za Francję z
Hiszpanami krwawo? 

To polska konnica, sławne 
szwolezery 

Zdobywają szturmem wąwóz
3 Samosierry.

Śpiewaliśmy głośno, rytmi­
cznie, wybijając takt rów­
nym uderzeniem stop o wy­
asfaltowaną nawierzchnię
drogi, a ja myślałem: co to 
za wąwóz i gdzie on leży, 
i dlaczego nasi musieli go 
zdobywać i po co, i jak ten 
wąwóz wygląda.

Już francuska
Pod śmiertelnym ofniem^wał

JAN KOPROWSKI

A wtem Napoleon na 
Polaków skinął,

Skoczył Kozietulski, w 
czwórki jazdę zwinął.

Najbardziej niepokoił mnie 
ten Kozietulski: jak on 
wyglądał i jak skoczył. 

A ten Napoleon: skinął czym 
— ręką, szablą, laską i dla­
czego Francuzi nie mogli so­
bie poradzić. A co to znaczy 
„w czwórki jazdę zwinął”. 
Na lekcjach historii nie prze­
rabialiśmy jeszcze tego okre­
su, ale i później, gdyśmy się 
już uczyli, nie przestały mnie 
nękać pytania, na które nie 
potrafiłem sobie odpowie­
dzieć.

Obiecywałem sobie w du­
chu, że jak dorosnę, pojadę 
do Hiszpanii, aby zobaczyć 
wąwóz, który tak wielkie 
miał znaczenie, skoro nasi z 
Kozietulskim na czele musieli 
go zdobyć, w dodatku pod 
okiem samego Napoleona. 
Minęły lata, stałem się do­
rosły, zacząłem „pracować na 
siebie”, jak mawiano u nas 
w domu i postanowiłem od­
kładać pieniądze na tę za­
mierzoną wyprawę do Hisz­
panii. Ale przyszła wojna i 
obróciła wniwecz wszystko: 
moje marzenia i moje osz­
czędności. Zamiast do Hisz­
panii, poszedłem do party­
zantów leśnych i jedynym 
naszym marzeniem było: po­
konać wroga i doczekać się 
wolności.

Po wojnie myśl o wyprawie 
do Hiszpanii odżyła na nowo. 
Doczekałem wreszcie tej chwili, 
że z wycieczką „Orbisu” w 
pięknym autokarze pojechaliś­
my na Półwysep Iberyjski. Je­
chałem w świat po raz pierw­
szy, byłem onieśmielony i nie­
pewny, a jedyne, co mi doda­
wało otuchy, to świadomość, 
że w Madrycie mieszka mój 
znajomy, prawie przyjaciel i 

jeśli go zastanę — niechybnie 
pomoże mi zaspokoić moją cie­
kawość 1 zawiezie mnie wszę­
dzie tam, dokąd zapragnę. ’ W 
programie wycieczki nie było 
Samosierry, ale uzgodniłem z 
kierownikiem grupy,’ że, jeśli 
przyjaciela odnajdę, na dzień 
lub dwa oddzielę się od ucze­
stników wyprawy. Zresztą w 
Madrycie mieliśmy pozostać 
kilka dni, na wszystko więc 
powinno starczyć mi czasu.

Miałem szczęście: przyjaciel, 
który był naszym przedstawi­
cielem handlowym, mieszkał w 
samym sercu miasta i znaleźć 
go nie było trudno. Gdym zja­
wił się w jego niewielkim biurze, 
szczerze się ucieszył. Ustaliliśmy, 
że jeszcze tego samego dnia, 
tuż po obiedzie, wybierzemy 
się do Samosierry. Przyjaciel 
poprawił mnie: nie Samosierry, 
lecz Somosierry. Tak przywy­
kłem do starej wymowy, że 
nie wiem, czy uda mi się za­
chować poprawność, nawyki 
językowe są równie silne, a 
kto wie czy nie silniejsze, niż 
inne ludzkie namiętności.

Dzień .był wiosenny, cie­
pły, prawie gorący. 
Przyjaciel siedział za 

kierownicą hiszpańskiego fia­
ta „Seat”, ja obok niego, co 
chwila zwracał na coś moją 
uwagę, ciesząc się, że może 
mi pokazać kawałek kraju, 
który sam znał bardzo do­
brze. Droga wije się lekko 
w górę, z rzadka po obu jej 
stronach rosną drzewa oliw­
kowe, krajobraz szaroziemis- 
ty, nad nim niezwykła błę­
kitność nieba, od czasu do 
czasu niewielkie wsie (pue- 
blos) z domami z kamienia 
lub otynkowanymi na biało 
i ta biel w słońcu staje się 
jeszcze bielsza niż jest w i- 
stocie. Osiemdziesiąt, może 
sto kilometrów do Somosier­
ry przeszło nam szybko. Na­
wet nie zauważyłem jak pod­
jechaliśmy pod dom, w któ­

rym mieściła się mała ka­
wiarenka.

— Zanim rozpoczniemy 
zwiedzanie, musimy się' 
wpierw pokrzepić — powie­
dział, przyjaciel.

Ledwie zdążyliśmy wejść 
i usiąść przy stoliku pod ok­
nem, już stał przed nami 
kelner w śnieżnobiałej ko­
szuli, czerwonej kamizelce, 
czarnych spodniach i lśnią­
cych od połysku pantoflach. 
Przyjaciel zamówił po kie­
liszku mocnego (i niedrogie­
go) koniaku „Fundador”, a 
potem dodał:

— Las fiombres, por favor!
Nie znam hiszpańskiego i nie 

wiedziałem, co to znaczy, ale 
przyjaciel pośpieszył z wyjaś­
nieniem, zadowolony, że może 
służyć mi za tłumacza:

— Poprosiłem o zakąseczki, 
zobaczysz, jak będą ci smako­
wać!

Po chwili pojawił się sam 
właściciel i dowiedziawszy się 
(choć nie od razu, bośmy się 
droczyli), żeśmy Polacy, przy­
wołał kelnera i zamówił jeszcze 
czerwone wino „tio pepe”, co 

'znaczy po prostu: wujek Jó­
zef. Przysiadł się do nas i 
wówczas przyjaciel mój powie­
dział:

— Do Polaków to wy pewnie 
macie żal.

— Jaki? — zdziwił się właś­
ciciel kawiarenki.

— No, przecież nasi walczyli 
tutaj z waszymi, zdobywając 
wąwóz Somosierry.

Właściciel . uśmiechnął się 
zagadkowo. Pociągnęliśmy łyk 
koniaku i zakąsili małymi, rze­
czywiście bardzo smacznymi, 
tartinkaml.

— Nie wiem, jak piszą o tym 
w waszych podręcznikach his­
torii — zaczął właściciel — ale 
u nas nikt nie ma do Polaków 
pretensji, lecz przeciwnie: bar­
dzo ich lubimy. Chcecie wie­
dzieć, dlaczego? Bo wtedy, za 
Napoleona, wielu waszych opu­
szczało szeregi armii 1 pozo­
stawało w Hiszpanii na stałe.

— Czyżby? — zapytał z nie­
dowierzaniem mój przyjaciel.

— Mam na to dowody — od­
powiedział, wciąż zagadkowo 
się uśmiechając, właściciel ka­
wiarenki.

— Jakie? — nie dawał za 
wygraną przyjaciel.

— Chodźcie ze mną!
Właściciel wstał od stolika i 

ruszył ku wyjściu; a. my za 
nim. Gdy znaleźliśmy się na 
dworze, powiedział:

— Spójrzcie na ścianę i 
przeczytajcie.

Ponad drzwiami widniał 
napis: Stanislao Rodriguez.

— Nic wam to nie mówi? 
— spytał z rozpromienioną 
twarzą właściciel. — To właś­
nie ja, potomek Polaków. A 
tam, za rogiem, jest sklep, 
którego właściciel ma na 
imię Vladislao. Także z ro­
dziny polskiej. Ale o tym 
trzeba opowiedzieć przy wi­
nie.

Wypiliśmy. Tio pepe, czyli 
wujek Józef, to bardzo 
dobre wino. Rumieniec 

Oblał nasze policzki i prze­
pełnił nas uczuciem błogości. 
Niespieszno mi było do zwie­
dzenia wąwozu, chociaż po 
to właściwie przyjechałem. 
Miałem takie wrażenie jak­
by nagle czas się zatrzymał 
i siedzenie tutaj, za stoli­
kiem, choćby najdłuższe, w 
niczym mi nie przeszkodzi i 
niczego nie opóźni. Stanislao 
Rodriguez strzelił palcami i 
zaczął opowiadać.

— Mój pra-pradziadek też 
walczył pod Napoleonem i 
zagnało go aż pod Somosier- 
rę. Ale zamiast bić się z na­
szymi, zbiegł z armii, znalazł 
sobie ognistą Hiszpankę, oże­
nił się, mieli dzięci — bo ro­
dzina hiszpańska bez dzieci 
to nie rodzina i w ten spo­
sób ja także tutaj się zna­
lazłem. A ten Vladislao, o 
którym wam mówiłem, tak 
samo wywodzi się od polskie­
go żołnierza, który, zamiast 
zabijać naszych, pokochał 
Hiszpanię jak swoją własną 
ojczyznę i już na zawsze na 
tej ziemi pozostał. A kobiety 
nasze...

Stanislao Rodriguez nalał wi­
na i wzniósł kielich do góry.

— Wypijmy za nasze kobie­
ty. Mówią, że Polki są pięk­
ne. Nie przeczę. Ale Hiszpanki 
im nie ustępują, a kto wie, 
czy nie przewyższają je tem­

peramentem. I skromnością. Bo 
nasze kobiety nie są tak wy­
magające jak wasze.

W tym momencie przypom­
niałem sobie widzianą przed 
laty w teatrze sztukę Garcia 
Lorki „Dom Bernardy Alba”. 
Same córki, trzymane w' ry­
zach żelazną ręką matki. Chy­
ba Stanislao ma rację. A on 
tymczasem mówi! dalej.

— Nie znam już języka pol­
skiego, bo tych kilka słów, 
które pamiętam, to się nie li­
czy. Alę przecież nie zapo­
mniałem, skąd mi nogi wy­
rosły. I im więcej lat dzieli 
mnie od mojego praszczura, 
tym większy mam sentyment 
do kraju moich przodków. A 
tą Somosierrą to się nie przej­
mujcie. Naturalnie, wasi się 
bili, bo nie mieli innego wyjś­
cia, ale tylu ich porzuciło pole 
walki i- tylu tutaj pozostało, 
aby okazać Hiszpanom swoje 
serce, że nikt nie pamięta te­
go, co złe, a wszyscy pamię­
tamy to, co dobre.

Zakręciło mi się w głowie, 
ale obstawałem przy tym, 
abyśmy w końcu poszli zo­
baczyć wąwóz. Właściciel ka­
wiarenki tak się rozochocił, 
że postanowił nam towarzy­
szyć. Auto pozostało pod 
ścianami domostwa, a sami 
ruszyliśmy spacerkiem przed 
siebie (zresztą to tak nie­
daleko). Gdyśmy stanęli nad 
brzegiem wąwozu, serce za­
biło mi mocniej. Zdobycie 
wąwozu nie było sprawą 
łatwą. Pozbawiony drzew, 
nagi, skąpo porosły zielskiem 
i murawą, nie mógł osłonić 
tych, co napierali. A Hiszpa­
nom, którzy go bronili, otwie­
rał cel ostrzeliwania jak na 
dłoni.

Jakaż to musiała być des­
peracka walka i jaka ryzy­
kancka odwaga tego Kozie­
tulskiego! Był młody, miał 
zaledwie dwadzieścia kilka 
lat, pewnie nie zdawał sobie 
sprawy z tego, co czynił. A 
może rozumiał aż nadto do­
brze i mimo to poszedł w 
bój przekonany, że zginie, a 
tymczasem los sprawił, że 
ocalał. Stanislao Rodriguez 
coś nam tłumaczył, chodził 
tam i na powrót, wskazywał 
ręką jakieś miejsca, a ja od­

bywałem podróż w przesz­
łość: do Skierniewic, gdzie 
urodził się Kozietulski i do 
tych wszystkich miejsc w 
Polsce i na świecie, dokąd 
udawalj się nasi cywile i 
żołnierze, znacząc cały wiek 
dziewiętnasty swoimi ślada­
mi.

Żyli krótko i umierali mło­
do. Kozietulski zmarł, mając 
lat równo czterdzieści. Był 
żołnierzem i tułaczem, nie 
zaznał ciepła rodzinnego, 
odziany w mundur nie roz­
stawał się z nim do końca. 
Na wschodzie i na zachodzie, 
na południu i północy szu­
kali nasi swej ojczyzny, bili 
się „za wolność waszą i na­
szą”, jedząc obcy chleb i pi- 
jąc obcą wodę, tęsknili i gi­
nęli z pieśnią na ustach i mi­
rażem ziemi ojczystej w 
oczach.

— No, to co — jedziemy? — 
spytał przyjaciel, budząc mnie 
ze snu i przywracając rzeczy­
wistości.

— Pojedziemy — odpowie­
działem automatycznie, nie 
wiedząc nawet, co. mówię.

Stanislao Rodriguez wpako­
wał nam do wozu dwie butel­
ki wina „wujek Józef” i stał 
przed domem, czekając aż bę­
dziemy gotowi do odjazdu.

— Nigdy nie byłem w Pol­
sce — powiedział na pożeg­
nanie. — Ale kiedyś będę 
musiał tam pojechać. Czy 
mogę liczyć na waszą życz­
liwość?

Ależ tak, naturalnie. Po­
zostawiliśmy mu nasze adre­
sy. Powieziemy go wszędzie, 
gdzie zechce. Ale przede 
wszystkim zawieziemy go na 
Podlasie, skąd przed blisko 
dwustu laty wyruszył jego 
praszczur, aby już nigdy do 
tej ziemi nie powrócić. Sta­
nislao Rodriguez zobaczy la­
sy i piaski Podlasia, sosny i 
brzozy, rzeczułki i jeziora, a 
ludzie, których pozna, może 
przypomną mu jego przod­
ków, którzy mówią inaczej 
niż Hiszpanie, ale mają takie 
same serce i wielkie nie za­
spokojone tęsknoty jak oni.

— Adios, Stanislao!
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walka z rdzą

Antykorozyjne grunty
Powołany kilka lat temu 

przez ministra gospodarki 
materiałowej zespół eksper­
tów, którego zadaniem było 
oszacowanie strat ponoszonych 
przez gospodarkę narodową 
wskutek korozji, przedstawił 
w ub. roku końcowy raport.

Dane zaczerpnięte z tego do­
kumentu są wręcz szokujące. 
Corocznie rdza zżera kilka­
dziesiąt miliardów złotych na­
szego dochodu narodowego. 
Potrzebne jest więc pilne pod­
jęcie odpowiednich działań 
ochronnych, a przede wszy­
stkim zwiększenie produkcji 
i poprawy jakości wytwarza­
nych w kraju materiałów an­
tykorozyjnych i środków cza­
sowej ochrony przed korozją. 
Od stycznia br. obowiązuje za­
rządzenie Prezesa Rady Mini­
strów ustalające dla poszcze­
gólnych resortów podstawowe 
zadania oraz niezbędne przed-

Wypoczynek 
w walną sobotę i niedzielę

Na nadchodzące dwa dni 
wolne od pracy radomski 
WOSiR przygotował wiele 
imprez sportowo-rekreacyj­
nych, które polecamy wg gu­
stów i uznania. I tak w ośrod­
kach wypoczynku świąteczne­
go w Iłży, Garbatce i Jedlni- 
-Let. odbędą się liczne konku­
rencje narciarskie i saneczko­
we, natomiast w niedzielę w 
Grójcu i Radomiu-Borkach 
zawody łyżwiarskie oraz bieg 
po zdrowie.

Leśnymi trasami podążą ku- 
ligi, przy czym wśród uczest­
ników będą również goście 
spoza woj... radomskiego. W 
Marculach np. z sanny korzy­
stać będą pracownicy Mini­
sterstwa Handlu Zagraniczne­
go.

Początek imprez o godz. 11.
Automobilklub Świętokrzy­

ski zachęca w niedzielę 4 bm. 
od godz. 11—13 do udziału w. 
trzeciej lekcji zimowej szkoły 
jazdy w Jedlni-Let. W progra­
mie — pokaz i nauka poślizgu 
kontrolowanego.

Natomiast redakcja „Życia 
Radomskiego” patronująca im­
prezie pn. „Biegaj razem z na­
mi”, zaprasza wszystkich 
uczestników biegów w parku 
„Leśniczówka” na niedzielny 
relaks, tym razem na osied­
le „Ustronie”. Zbiórka uczest­
ników o godz. 11 przed klu­
bem osiedlowym przy ul. 
Astronautów.

Zarząd
ZSMP, Miejsko-Gminny 
dek Kultury Fizycznej, 
tu i Turystyki, Gminna 
LZS, Komenda Hufca 
i SZS w Szydłowcu zapraszają 
w niedzielę, 4 bm. na bieg nar-, 
ciarski do Majdowa, gdzie 
jak wiadomo działa najsilniej­
sza w woj. radomskim szkol­
na sekcja narciarska. Wyjazd 
do Majdowa autokarami 
sprzed domu wycieczkowego 
„Pod dębem” (obok szydło- 
wieckiego Ratusza) o godz. 9. 
(am)

Miejsko-Gminny
Ośro- 
Spor- 
Rada 
ZHP

Idziemy do kina

Premiery
Marzec w „Przyjaźni” otwie­

rają dwa nowe interesujące 
filmy. W dniach 3—7 zobaczy­
my, rzadki to gość na naszych 
ekranach, australijski film Pe­
tera Weira z 1975 r. pt. „Pik­
nik pod wiszącą skałą”. Film 
pod płaszczykiem tajemni­
czych zajść — zaginięcie kilku 
dziewcząt z żeńskiej szkoły w 
Wiktorii — ukazanych zresztą 
w sposób ogromnie poetycki w 
wyrafinowanej formie pla­
stycznej, kryje głębszą reflek­
sję społeczną nad skutkami 
naruszania równowagi środo­
wiska naturalnego i anachro­
niczności wiktoriańskich idea­
łów.

W dniach 8—19 nowy polski 
film Wandy Jakubowskiej pt. 
„Biały mazur” powstały na 
podstawie powieści Tadeusza 
Holują „Róża i płonący las”. 
Film opowiada o życiu i dzia­
łalności wybitnego rewolucjo­
nisty polskiego Ludwika Wa­
ryńskiego. Akcja filmu toczy 
się w płaszczyźnie retrospekcji 
— w celi szlisselburskiej — 
a rzecz skonstruowana jest w 
oparciu o fakty historyczne, 
fabułą rządzą autentyczne ko­
leje losu bohatera. Waryńskie­
go gra Tomasz Grochoczyński, 
a obok niego Anna Chodakow­
ska i Maciej Góraj.

(m.s.)

ZYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radom»KieH 26.600, Ra- 
dom ul. ?€tomskiego 51. Tele­
fony; 211 49 234 50 Przyjmo­
wanie oglofrieó w god2. 8.30—
15.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. War*/»w=kie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „prasa’ Al Je­
rozolimskie 125/121 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła- 
dv Gralitzne RS W „Prasa- 
Książka Ruch • Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5. 

sięwzięcia w zakresie profilak­
tyki antykorozyjnej.

Radomski Zakład „Pronitu”, 
znany kiedyś jako Radomska 
Fabryka Farb i Lakierów, na­
leży od lat do największych 
producentów wyrobów anty­
korozyjnych w kraju. Aż dwie 
trzecie produkcji stanowią tu 
tzw. grunty, głównie dla prze­
mysłu motoryzacyjnego i okrę­
towego.

Efekty specjalizacji

Pierwsze miesiące bieżącego 
roku nie są łatwe dla załogi. 
Podobnie jak w wielu innych 
przedsiębiorstwach dają o so­
bie znać zakłócenia w tran­
sporcie spowodowane ostrą 
zimą. Robi się jednak wszy­
stko, aby przy występujących 
trudnościach zaspokoić mak­
symalnie potrzeby odbiorców.

Radomskie farby gruntowe 
mają ustaloną markę i to wca­
le nie dlatego, że zakład jest 
jedynym producentem tego 
typu wyrobów w kraju. Spe­
cjalizacja oparta o ścisłą 
współpracę z Instytutem Two­
rzyw i Farb w Gliwicach dała 
efekty. Lata 70—71, a więc 
czas niezbyt odległy, jest 
już dla zakładu historią. 
Wówczas • wyprodukowano 
pierwsze czarne grunty, które 
zastosowała najpierw war­
szawska FSO, a następnie Fa­
bryka Wagonów w Świdnicy, 
wrocławski „Dolmel”, wresz­
cie FSM w Tychach.

Surowcem bazowym dla 
farb gruntowych są żywice 
wodorozpuszczalne o specy­
ficznych właściwościach, które 
zastąpiły minie, stosowane 
kiedyś w podkładach grunto­
wych. Gdyby zrobić szybki ra­
chunek ekonomiczny, okaże się 
że nowe grunty są tańsze, ale 
główne ich walory, to przede 
wszystkim wybitna antykoro- 
zyjność i ogromna wydajność 
w stosowaniu przy rozprowa­
dzaniu na powierzchniach me­
talowych. Najnowszy sposób 
nakładania nie ma nic wspól­
nego z malowaniem pędzlem. 
Jest to tzw. metoda elektro- 
foretyczna zbliżona bardzo do 
elektrolitycznej. Farba grun­
towa osadza się na określonym 
przedmiocie bardzo równo, 
ściśle, tworząc nieprzenikliwą 
powłokę dla środków korozyj­
nych. Zawartość roztworu far­
by w wodzie wynosi zaledwie 
15 proc. Nie potrzeba specjał-' 
nych filtrów odpylających, nie 
uciekają w powietrze drogie 
składniki, nie istnieje też naj­
mniejsze zagrożenie pożarowe.

Poszukiwany wyrób

Trwałość gruntu jest bar­
dzo duża. Do badań stosuje się 
różne testy, a wśród nich ten

Sport w sobotę 
i niedzielę

Radomscy sympatycy ko­
szykówki znów będą mieli o- 
kazję do zobaczenia w akcji 
trzech drużyn Budowlanych 
II ligowcy podejmują trzeci 
zespół tabeli AZS Warszawa 
(sobota godz. 19, niedziela 
godz. 12) i mają szanse po­
większenia dorobku punkto­
wego.

Rezerwy II ligowców grają 
z AZS Kraków (sobota godz. 
17.30, niedziela godz. 10.30), 
natomiast. III ligowe koszy- 
karki Budowlanych walczą ze 
Startem Starachowice (sobota 
godz. 16, niedziela godz. 9).

Siatkarki Radomki wyjeż­
dżają na mecze do Warsza­
wy, gdzie zmierzą się dwu­
krotnie z tamtejszą Sarmatą.

SZACHY

sprawdzianie 
Magdeburg, 
okręgu Bu- 

walczą o a-

Po ostatnim 
meczach 
drużyna 
dowlani 
wans do 
nik. Początek zawodów 3 i 4 
bm. o godz. 10 w świetlicy Biu­
ra Projektów „Miastoprojekt” 
przy ul. Struga 26/28. (am)

BSG
mistrza
Radom
II ligi z ROW Ryb-

W antrakcie o... „Antrakcie"
Mamy nową imprezę, którą 

organizatorzy: Wydział Kultu­
ry i Sztuki Urzędu Miejskie­
go oraz Wojewódzki Dom Kul­
tury w Radomiu ochrzcili 
nazwą „Antrakt”. Pomysł, 
aczkolwiek nienowy, może się 
podobać. Czymże ' jest „An­
trakt”? Sympatyczną w for­
mie biesiadą ludzi z kręgu 
określonej profesji, którzy 
mają sobie i innym (celowo 
unikamy słowa „widownia”) 
coś do powiedzenia. Honory 
gospodarza pierwszego spot­
kania pełnił dyrektor WDK 
Stefan Mlodawski, a uczest­
niczyli w nim pracownicy 
i twórcy kultury z terenu 
miasta i województwa radom­
skiego.

Stąd i barwna, ciepła w wy­
razie scenografia złożona z 
płócien lokalnych mistrzów 
pędzla i palety, podświetlo­
nych dyskretnym światłem 
jupiterów. Jeśli chodzi o 
oświetlenie to jak na biesia- 

najmocniejszy. Pokryta grun­
tem metalowa płytka poddana 
zostaje przez pewien czas 
działaniu mgły solnej w tem­
peraturze +30°C. Dla zwięk­
szenia oddziaływania par soli 
powierzchnię farby gruntowej 
nacina się w kilku miejscach 
aż do metalu.

Radomska farba gruntowa 
wytrzymuje w takich warun­
kach od 80 do 240 godzin.

Nic dziwnego, że wyrób jest 
poszukiwany i że w ub. roku 
sam tylko krajowy przemysł 
motoryzacyjny odebrał z Ra­
domia aż 3 min litrów farb 
gruntowych.

Fachowość i talenty pracow­
ników radomskiego zakładu 
skierowane są obecnie na dal­
sze zastępowania drogich su­
rowców zagranicznych, sub­
stytutami krajowymi. Polski 
przemysł chemiczny wytwarza 
już niezbędne spoiwa, ale ist­
nieje jeszcze potrzeba importu 
niektórych żywic. Właśnie za­
stąpienie tego surowca, na­
szym, własnymi stanowi na­
czelne zadanie dla pracowni­
ków laboratoriów. To samo 
odnosi się do rozpuszczalni­
ków i pigmentów. Gdy poko­
nana zostanie ta bariera bę­
dzie można produkować znacz­
nie więcej gruntów antykoro­
zyjnych, dla wszystkich zgła­
szających potrzeby odbiorców 
krajowych.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Mądry Polak po szkodzie

Doświadczenia i wnioski 
spółdzielczości mieszkaniowej

W ostatnim wydaniu tygod­
nika społeczno-ekonomicznego 
„Fundamenty” 
problematyce 
i gospodarce 
ukazała się publikacja Tadeu­
sza Freya pt.: „Wnioski z bi­
lansu” poświęcona ubiegło­
rocznym wynikom i tegorocz­
nym zamierzeniom spółdziel­
czości mieszkaniowej, niemal 
krajowego monopolisty w bu­
downictwie mieszkaniowym.

Fragment tej publikacji po­
święcony został wnioskom, 
które SBM wyciągnęła z ana­
lizy skutków tegorocznej zimy 
dla praktyki budowlanej i bu­
downictwa mieszkaniowego 
w ogóle. „Na obniżenie tem­
peratury w mieszkaniach — 
pisze autor — wpływają w du­
żej mierze: brak tynków oraz 
nieszczelność stolarki okiennej 
i drzwiowej. Masowość awarii 
grzejników płytowych z bla­
chy stalowej wskazuje, iż za­
stosowano w dużej skali tech­
niczne rozwiązania instalacji 
wewnętrznych c.o. bez spraw­
dzenia ich w praktyce. Zawod­
ne okazały się również wiel­
kie, przemysłowe źródła cie­
pła. Także niektóre admini­
stracje spółdzielczych 
nie zdały egzaminu 
trudnym okresie. Na 
wie tej analizy SBM 
już pierwsze działania, 'mają­
ce na celu szybkie usunięcie 
strat. W dalszej perspektywie 
konieczne jest kompleksowe 
opracowanie (i możliwie naj­
szybsze wdrażanie) zmodyfi­
kowanych rozwiązań projek­
towych i technologicznych, za­
pewniających poprawę termi- 
ki budynków. Prace te już 
podjęto.”

Tyle „Fundamenty”. Z In­
formacji, które uzyskaliśmy 
w Zakładzie Projektowania 
i Usług Inwestycyjnych „In- 
westprojekt” w Radomiu wy­
nika, że podjęto przygotowa­
nia. W pierwszej kolejności 
wprowadzi się zmiany w roz­
wiązaniach połączeń elemen­
tów konstrukcyjnych ścian 
budynków wznoszonych w 
technologii W-70 (będą mniej­
sze szpary między płytami) 
oraz inny system ogrzewania 
budynków, w którym zamiast 
stosowanych dotychczas wę­
złów elewatorowych instalo­
wać się będzie bardziej nie- 

poświęconęgo 
budowlanej 

przestrzennej

osiedli 
w tym 
podsta- 
podjęła

dowanie, czy też antrakt w 
rodzinnym gronie przystało, 
nastrój tworzyły lampy gabi­
netowe z „Polamu”.

Treści dialogów różne,, in­
teresujące, często refleksyj­
ne. Od prezentacji' wspania­
łych, autentycznych płócien 
Jacka Malczewskiego z frag­
mentami biografii autora do 
przepysznej gawędy znanego 
radomskiego archeologa, a 
jeszcze bardziej głośnego sze­
fa radomskiej „Contry”, Woj­
ciecha Twardowskiego oraz 
pełnej egzotyki, ilustrowanej 
przezroczami opowieści u- 
czestnika wyprawy antark- 
tycznej — Wojciecha Stana.

W sumie wrażeń estetycz­
nych wiele. Utrwalone lirycz­
nymi piosenkami radomskich 
laureatów festiwali i finało­
wym drinkiem, pozostaną z 
pewnością miłym wspomnie­
niem. Do zobaczenia na na­
stępnym antrakcie, (am)

Sobotni relaks 
w klubie WDK

W wolną od pracy sobotę, 
3 bm. Wojewódzki Dom Kul­
tury inauguruje nowy cykl 
imprez pod nazwą „sobotni 
relaks...”. W pierwszej impre­
zie wystąpią: uczniowie Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej, 
którzy zaprezentują montaż 
poetycko-muzyczny oraz ze­
spół estradowy WDK.

Impreza odbędzie się w 
klubie WDK przy ul. Chału­
bińskiego 12/14, początek go­
dzina 18. Wstęp wolny (bw)

W marcu pierwsze 
ogórki szklarniowe

Bardzo trudne dni pracy na­
stały dla Wojewódzkiej Spół­
dzielni Ogrodniczej. Kłopoty 
sprawia przede wszystkim do­
tarcie do producentów owoców 
w terenie. W dalszym ciągu 
leżący na drogach śnieg unie­
możliwia dojazd do wielu sa­
downików w rejon Białobrze­
gów i Przysuchy.

Istnieją również problemy z 
pełnym zaopatrzeniem rynku 
w nowalijki. Ucierpiały po­
ważnie na skutek obfitych 
opadów śniegu szklarnie, wie­
lu plantatorów odczuwa nie­
dobory opału.

Jak informuje dyrekcja ra­
domskiego zakładu WSO, 
pierwsze ogórki szklarniowe 
pojawią się w sklepach przy 
końcu marca, a pomidory, w 
tym spora partia ze szklarni 
w Ryczywole, w połowie 
kwietnia br. (am) 

zawodne wymienniki ciepła 
Tę ostatnią zmianę najpierw 
zastosuje się w nowo wzno­
szonych budynkach a następ­
nie już eksploatowanych.

Z innych wniosków, które 
w całości umieszczone zostały 
w specjalnym raporcie przygo­
towanym dla wojewody ra­
domskiego przez Wojewódzką 
Spółdzielnię Mieszkaniową 
i Wojewódzkie Zjednoczenie 
Gospodarki Komunalnej w 
Radomiu na szczególną uwagę 
zasługuje postulat odrobienia 
zaległości w tynkowaniu bu­
dynków mieszkalnych (brak 
tynków powoduje straty ciepła 
w mieszkaniach średnio o 
2—3°C) oraz uzupełnienia 
ubytków w ścianach osłono­
wych. Poza tym mówi się 
o potrzebie zwiększenia ilości 
grzejników w „mieszkaniach 
szczytowych” oraz przekazania 
ostatnich pięciu kotłowni 
spółdzielczych specjalistyczne­
mu przedsiębiorstwu jakim 
jest WPEC.

Miejmy nadzieję, że wszy­
stkie wnioski zostaną rzeczy­
wiście wnikliwie przeanalizo­
wane a najpilniejsze — szyb­
ko wdrożone w praktyce bu­
dowlanej i eksploatacyjnej 
w woj. radomskim.

TMZ

CO / GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — sobota i niedzie­
la: „Romans z wodewilu” godz. 
19, oraz „Karol” 1 „Zabawa” godz. 
17.

lat 18,

wiszą- 
lat 12

15.36 1 19. „O jeden most zą 
ko” prod. ang. lat 15, godz. 
17J0 i 19.30 (niedziela).

Hel — „Zagłada Japonii”

KINA
Bałtyk — „Przez Góry Skaliste” 

prod. USA, b/o, godz. 9.30, 11.30,
13.30 1 15.30. „Zabójstwo chińskie­
go maklera” prod. USA, 
godz. 17.30 1 19.45.

Przyjaźń — „Piknik pod 
cą skalą” pTod. austral. 
godz. 15.15, 17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Czeka na pana 
dziewczyna” prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 9, 11 1 13. „Motyle” prod. 
poi. b/o, godz. 15. „Stara strzel­
ba” prod. franc. lat 18, godz. 17 
i 19.

Odeon — sobota: „Republika
Użycka” prod. jug.ł lat 15. godz. _ . _ -- dale-

15.30,

prod. 
jap. lat 12. godz. 9, 11 i 13.36. „Za­
sady domina” prod. USA, lat 15, 
godz. 15.30, 17.45 i 20. Niedziela: 
zestaw bajek dla dzieci godz. 11 
i 12.

Walter — „Akcja pod Arsena­
łem” prod. poi. lat 12, godz. 16 
i 13. Niedziela: zestaw bajek dla 
dzieci godz. U.

WYSTAWY
Muzeum przy. ul. Nowotki 12 

„Droga do niepodległości" wysta­
wa w 66 rocznicę odzyskania nie­
podległości przez Polskę.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Doni Estertd wysta­
wa poplenerowa art.-plastyków 
okręgu ZPAF Kielce — Radom 
pt. „Solec nfWisłą — 1976”.

Witryny plastyczne „Art” — 
„Kwiaty” Tadeusza Hajnrycha. .

Klub „Empik”: wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wi­
śniewskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5.
Doraźna pomoc internistyczna 

— ambulatorium pogotowia ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Infor­
macja służby zdrowia' 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998, posterunek MO 997. 
pogotowie gazowe w godz. 7—23 
(517-17) 'w godz. 23—7 (224-30), W 
niedziele i święta 400-97, pogoto­
wie kanalizacyjne 400-65, komen­
da MO 291-91, postój taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52, przy dwor-

Mamo, tato baw się z nami
NI

■ • &
Ubiegłej niedzieli kozienicki 

stadion tętnił życiem, jak żad- 
jiego zimowego dnia. Na dzie­
cięcy festyn zorganizowany 
pod patronatem „Życia Ra­
domskiego” przez ZZ ZSMP 
elektrowni „Kozienice” 
szkoły i zakłady pracy 
zienic przybyły tłumy 

oraz 
z Ko- 
milu-

zaprzęgów rodzinnych, 
boiskiem ślizgi sanecz- 
i łyżwiarski wielobój, 

kończyła się kondycja 
ciało gorącymi 
smażonymi przy

sińskich. Dopisała pogoda i... 
widownia złożona z rodziców. 
Wszędzie coś się działo. Na 
bieżni biegi narciarskie i wy­
ścigi 
poza 
kowe 
Gdy 
krzepiono 
kiełbaskami 
ognisku.

Ale największą frajdę mia­
ły dzieci z kuligu, który non 
stop, od początku, do końca 
imprezy podążał stadionową 
bieżnią. Ileż to było szczęścia, 
a jakie przeżycie, kiedy przy­
szło odbyć pierwszą w życiu 
samodzielną podróż 
ciągniętych przez 
kucyka.

Albo skirring — 
szaleńczym pędzie 
niałymi rumakami z kozienic- 
kiej stadniny. Kto się odwa­
żył? Chętnych było wielu.

Z głośników płynęły dźwię­
ki wesołych melodii, a na pły­
cie boiska, gdzie latem walczą 
piłkarze teraz też rozpoczynało 
się współzawodnictwo.

w saniach 
młodego

jazda w
za wspa-

cu PKP 268-88. przy ul. Grodzkiej 
229-52, przy Żwirki 1 Wigury 418-10, 
informacja PKP 299-50, PKS 267-76, 
informacja usługowa 267-85.

Z żałobnej karty
W lutym br. zmarła zasłu­

żona, wieloletnia; nauczycielka 
historii mgr Alina Karlińska. 
Prof. Alina Karlińska urodzi­
ła się i wychowała w Opocz­
nie a' świadectwo dojrzałości 
otrzymała po ukończeniu Li­
ceum Marii Gajl w Radomiu. 
Następnie podjęła studia na 
Wydziale Humanistycznym 
Uniwersytetu Warszawskiego 
i w 1932 roku uzyskała dyplom 
magistra filozofii.

Wobec trwającego w tym 
czasie kryzysu i bezrobocia 
nie mogła znaleźć posady, 
przyjęła więc kilka godzin 
wakujących czasowo w szko­
le handlowej żeńskiej Stowa­
rzyszenia Kupców Polskich w 
Radomiu. Następnie w 1936 r, 
przyjęła bezpłatną praktykę 
nauczycielską w II Państwo­
wym Żeńskim Gimnazjum.

Okres okupacji hitlerow­
skiej przeżyła w Radomiu 
biorąc udział w tajnym nau­
czaniu. Od chwili wyzwolenia 
aż do przejścia na emeryturę 
była nauczycielką historii w 
Liceum Ogólnokształcącym im. 
Jana Kochanowskiego. W 
pracy swej dała się poznać 
jako sumienna, obowiązkowa 
nauczycielka nie ogranicza­
jąc swych zajęć do ścisłego 
wymiaru godzin.

Jako wybitny pedagog zo­
stała odznaczona Złotą Od­
znaką ZNP i Złotym Krzyżem 
Zasługi. Dzięki zaletom serca 
i charakteru, prawości, od­
powiedzialności, gruntownej 
wiedzy była ceniona zarówno 
przez uczniów jak i grono 
nauczycielskie.

Cześć Jej pamięci.
Koleżanki i koledzy i

VI Liceum Ogólnokształcącego 
im. J. Kochanowskiego 

ulepi najlepszego, najbardziej 
zabawnego bałwana?

Przy .wjeździe na stadion 
organizatorzy umieścili o- 
szkloną skarbonkę. Ta impre­
za, to dopiero początek. Będą 
następne. Trzeba mieć po­
trzebne fundusze.

A tuż obok przy samocho­
dzie, długa kolejka dzieci 
i rodziców. Trwa wielka lote­
ria fantowa, w której główną 
nagrodę stanowi „Fiat” 127p. 
Wygrywa oczywiście prawie 
każdy los, przy czym nagrody

B
•••

różne, od lizaka do książek 
i śpiących lalek. Jest wresz­
cie szczęśliwy posiadacz losu. 
Wygrał „Fiata”. Próba, ostat­
ni ruch kluczykiem, jeździ 
bez zastrzeżeń. Na razie — do 
pudełka. Zabawa zacznie się 
dopiero wieczorem. Z tatą, na 
dywanie.

Wesoło płynął czas. Wszy­
scy wracali do domów zado­
woleni, z buziami pomalowa­
nymi przez mróz na czerwo­
no. Wrażeń było moc.

(am)
Zdjęcia: Bronisław Duda
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Sobota 3.111.

Program I
8.30 Wojskowy Film Doku­

mentalny (kolor)
9.50 „Poranek z Kulturą” (ko­

lor)'
11.20 „Góry, dżungle, pusty­

nie” — „Jerzy Surdel — 
moje lawiny” (kolor)

11.50 „Ikar z Nowej Zelandii” 
— film fab. prod. TV no­
wozelandzkiej (kolor)

12.50 Radzimy rolnikom (kolor)

STUDIO 2
13.00 Rozpoczęcie programu, 

piosenka na dobry po­
czątek

STUDIO 2 — DLA DZIECI
13.05 „Zecchino d’oro” — wło­

ski program rozrywko­
wy

PORADY STUDIA 2
13.30 Wiadomości dziennika
13.35 Zimowe rady Sobiesła­

wa Zasady
13.45 „3 x 5” — przed ka­

merami: Andrzej Sło­
dowy, Jerzy Lipiński, 
Eugeniusz Koczorowski

14.05 „Renata Danel śpiewa 
dla Studia 2” — pro­
gram rozrywkowy 

HISTORII NAJNOWSZEJ
14.25 „Adeli i Franciszka o- 

powieść o wojennej mi­
łości” rep. filmowy Cze­
sława Sandalewskiego

15.00 Piosenki 35 lat — ple­
biscyt Studia 2 i Studia 
Gama, w studio Irena 
Santor i Piotr Figiel

15.10 „Kobiety” rep. filmowy 
Krzysztofa Szmegiera

15.25 Fono Foto — Ryszard 
Wójcik przedstawia

W KOSMOSIE I Z PIOSENKĄ
15.40 „Cosmos 1999” ode. pt. 

„Syndrom odporności” 
film prod. TV ang.

16.30 Gość Studia 2
16.40 Wojciech Młynarski ] 

siostry Winiarskie — 
program rozrywkowy, 
reż. Maciej Wojtyszko

SPORTOWE RELACJE DNIA
17.00 Relacja z biegu Piastów 

cz. 1
17.10 Inauguracja sezonu pił­

karskiego — mecz Ruch 
— Wisła

18.00 Relacja z biegu Piastów
— cz. 2

18.05 „Stały fragment gry” — 
rep. filmowy Ireneusza 
Englera

MUZYKA I O MUZYCE
18.30 Mężczyzna na niepogodę

— Program rozrywkowy 
z Romanem Frankiem, 
reż. Tomasz Dembiński

18.50 „Męczennicy w dyrek­
torskich fotelach” opo­
wiada Bogusław Ka­
czyński

W poniedziałek 5 marca w Teatrze Telewizji sztuka Arthura 
Millfrn C-arownice z Salem", reżyseria Zygmunt Hubner.

Lutkiewicz i inni.

19.00 Dobranoc i Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.20 „Zycie na gorąco” 1 ode. 

filmu fab. prod. TV pol­
skiej w reż. A. Konica

21.50 Wiadomości dziennika
21.55 Godzina z Aleksandrem 

Bardinim — rozmowy z 
kandydatami na prezen­
terów

23.00 „Misterium magiczne
— film baletowy An­
drzeja Wasylewskiego

23.30 JMnp nocne: „Jory” 
Hm fab. pred. amery­
kańskiej.

Program II
11.50 Kino Wersji Oryginalnej 

„Ikar z Nowej Zelandii
— film fab. prod. TV 
nowozelandzkiej (kolor)

14.45 Program dnia

14.50 Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców — Sekrety 
Kina oraz film fab. prod. 
TV USA „Lassie” ode. 
pt. „Opiekunowie” (ko­
lor)

15.35 Dla młodych widzów: — 
Wszyscy na start

16.20 Klub Jazzowy Studia 
Gama — Złota Tarka 79 
(kolor)

17.00 Popołudnie Wiedzy i 
Fantazji — Co nowego 
w nauce — przed ka­
merami prof. Witold 
Korczewski i prof. An­
drzej Wróblewski (ko­
lor)

17.15 „3 min stopni w cieniu” 
— film pop.-nauk.

17.30 Uwaga nowość — płyta 
telewizyjna

17.45 Na pograniczu ryzyka — 
krokodyla bolą zęby

18.05 Z cyklu nauka i fanta­
zja — „Impuls kosmicz­
ny” wg opowiadania 
Czesława Chruszczew- 
skiego.

18.30 Kronika Spartakiady Ar­
mii Zaprzyjaźnionych 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Wspomnień — 

Eurypides — „Elektra". 
Wyk.: Z. Kucówrfa, Cz. 
Jaroszyński, H. Kosso- 
budzka, S. Butrym, J. 
Maliszewski i in.

21.25 Recital penaty Danel
21.45 „Maja z Wyspy Sztor­

mów” ode. VI (ostatni) 
pt. „Dzieci i wnuki”. 
Film prod. TV fińskiej 
(kolor)

23.05 Gwiazdy Festiwalu „Ro­
syjska Zima” — Pro­
gram muzyczny TV 
ZSRR. Wyk.: T. Siniaw- 
ska, A. Woroszyłło, N. 
Awdoszyna. soliści ba­
letu Teatru Wielkiego w 
Moskwie: J. Maksimo- 
wa, N. Timofiejewa i W. 
Wasiliew, Zespół Pies* 
ni i Tańca im. Piatnic- 
kiego (kolor)

Niedziela 4.111.

Program I
9.00 Teleranek Telewizji Dzie­

wcząt i Chłopców oraz 
„Przygody Czarnego 

Królewicza” film fab. 
prod. TV angielskiej ode. 
pt. „Przyjaciele” (kolor)

10.20 Antena — informacje o 
programie TP (kolor)

10.45 Wielkie Rzeki Świata — 
film dok. prod. TV fran­
cuskiej (kolor)

11.40 Dziennik (kolor)
12.10 Rolnicze rozmowy (kolor)
12.30 Poranek Symfoniczny 

Orkiestry PRiTV w 
Krakowie. W pr. utwo­
ry: H. Wieniawskiego, F. 
Chopina, St. Moniuszki. 
Z udziałem chóru i soli­
stów W. Kwaśnego i Ha-

liny Czemy-Stefańskiej. 
Orkiestrą dyryguje An­
toni Wit.

13.20 Z kamerą wśród zwie­
rząt (kolor)

13.45 „Zgadnij, kim jestem” — 
program Publicystyki 
Kulturalnej (kolor)

14.30 I.osowanie Dużego Lotka
(kolor)

14.45 Spotkanie z Marią Foł­
tyn — rep. muz. (kolor)

15.20 „Ćurro Jimenez” ode. pt 
„Spotkanie przy Diabel­
skiej Paszczy” film fab. 
prod. TV hiszpańskiej 
(kolor)

16.20 Tele-Echo (kolor)
17.20 Studio Sport (kolor)
18.20 Muzyka Małego Ekranu

(kolor)
19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór ■ Dziennikiem 

(kolor)

W piątek 9 marca w Teatrze Telewizji „Każdy ratuje siebie" 
Michała Jagiełło w reżyserii Jerzego Surdela. Wśród wyko­
nawców m. in. Jerzy Bińczycki (na zdjęciu). Fot. CAF

20.15 „Rodzina Połanieckich” , 
ode. I. pt. „Panna Mary- | 
nia”. Film fab. TP wg. I 
pow. H. Sienkiewicza. ; 
Wyk.: A. Mży, A. Neh- i 
rebecka, J. Englert, B. i 
Pawlik, Cz. Wolłejko i I 
inni, (kolor)

21.40 Studio Sport — relacje z 
wydarzeń niedzieli z i 
kraju i ze świata (kolor) I

21.55 „Na Estradach Świata” > 
— Złota Fregata z ! 
Knokke (kolor)

Program II
9.10 Teatr Telewizji Jean Gi- ;

raudoux — „Wariatka z : 
Chaillot” — (powt.). (ko- j 
lor)

11.15 Militaria, Obronność, ■ 
Nowoczesność

11.45 Pegaz — Niedzielne wy­
danie (kolor)

12.45 „Wielka Gra” — teletur­
niej (kolor)

13.35 Dla dzieci: „Złote Wrota” 
— program TV CSRS 
(kolor)

14.25 Galeria 35 Milionów (ko­
lor)

15.00 Studio Sport (kolor)
16.30 W Starym Kinie — „Flip

Flap i inni” — montaż 
komedii filmowych

18.00 Stereo i w kolorze — 
Recital pianistyczny 
Garricka Ohlssona — W 
programie utwory Lud­
wiga van Beethovena, 
Johannesa Brahmsa, 

Fryderyka Chopina (ko­
lor)

19.10 „Stereo i w kolorze” — 
Bisy. Wyk.: R. Jabłoń­
ski, K. Borucińska, W. 
Brodski (ZSRR), Cathy 
Berberian (USA), David 
Abramovitz, K. Andrzej 
Kulka, J. Marchwiński, 
Zespół Kameralistów 
Filharmonii Narodowej 
pod dyr. Karola Teut- 
scha (kolor)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 San Remo’79 — pro­
gram estradowy prod. 
TV włoskiej (kolor)

21.45 Klub Filmowy — „Dom” 
Film fab. prod. jugosło­
wiańskiej. Wyk.: Fabi- 
jan Sovagovic, Jagoda 
Kaloper (kolor)

Poniedziałek 5.111.

PROGRAM i

15.30 NURT — Filozofia
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw Program wo­

jewództw: gdańskiego, 
bydgoskiego, elbląskie­
go, olsztyńskiego, toruń­
skiego.

16.30 Dzień dobry, tu telewizja
(kolor)

16.50 Dla dzieci: „Zwierzyniec” 
(kolor)

17.20 Sportowe Echa Niedzieli
17.35 Świat Dziecka — „Zro­

zumiałeś, gratuluję!” — 
Film fab. prod. ZSRR. 
Wyk. Alosza Jerszow, 
Natasza Teniszczewa, 
Roman Madinow i in. 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 „Jak?” — pr. publicysty­

ki kulturalnej (kolor)

PROGRAM H

16.35 Jęz. niemiecki, lek. 19 
(kolor)

17.00 Spotkajmy się raz jesz­
cze (kolor)

17.05 „Ogrody Warszawy” — 
film dok. (kolor)

17.25 Jarosław Iwaszkiewicz — 
film dok. (kolor)

18.20 Serenite — program poe­
tycki wg opow. J. Iwasz­
kiewicza. Udział biorą —

M. Komorowska, G. Ho­
loubek oraz zespół bale­
towy (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Przemówienie ambasa­

dora Maroka (kolor)
20.25 „Między morzem a ocea­

nem” — rep. film. TP 
(kolor)

20.55 „Kuźnia wiedzy” — rep. 
film, (kolor)

21.10 24 godziny (kolor)
21.20 „Królestwo wiatru i 

słońca” — film dok. 
prod^ kanadyjskiej

21.45 Spotkanie z Wiwieją Gro­
mową — pr. muz.

Wtorek 6.111.

PROGRAM I

15.30 Telewizyjny Klub Senio­
ra

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja

(kolor)
16.50 Studio Telewizji Mło­

dych (kolor)
17.25 „Stawka” — teleturniej 

(kolor)
17.50 „Sonda” (kolor)
18.15 Śródziemnomorskie przy­

gody — film dok. prod. 
TV angielskiej (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Czerwone i czarne” — 

ode. I. Film fab. prod. 
TV ZSRR na podstawie 
powieści Stendhala. 
Wyk.: N. Jeremienko, N. 
Bondarczuk^ Leonid Mar­
ków, Dina Mazurowskij 
i in. (kolor)

21.25 Świadkowie — program 
publicystyczny (kolor)

21.45 Dziennik (kolor)
22.00 Teatr Telewizji Feliks 

Falk — „Przysługa” — 
Wyk.: W. Pyrkosz, J. 
Matyjaszkiewicz, J. Ga­
jos, M. Łącz, J. Dymek 
(kolor)

22.35 Camerata — magazyn 
muzyczny (kolor)

PROGRAM n

16.35 Jęz. angielski, lek. 19 
17.05 Jęz. niemiecki, lek. 19

(kolor)
17.30 Dla dzieci: „Leć głosie po 

rosie” — widowisko o- 
parte na zbiorach O. 
Kolberga (kolor)

18.00 Studio Sport — Sprintem 
przez Polskę

18.30 „Sensacje z przeszłości” 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór s Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana (ko­

lor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Wieczór Filmowy (kolor)

PROGRAM I

15.05 NURT — Nauczanie po­
czątkowe

15.35 Dziennik (kolor)
15.45 Obiektyw
16.05 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.25 Studio Sport
18.15 Stella Maris Rozewie — 

reportaż filmowy (kolor)
18.35 „55 czyli o potrzebie ru­

chu” — film. pr. rozryw. 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór s Dziennikiem 

> (kolor)

20.15 „Dom państwa Bories” 
Film fab. prod. francus­
kiej. Wyk.: M. Dubois, 
M. Garrel, H. Vallier, 
Matthieu Carriere (ko­
lor)

21.45 Dziennik (kolor)
22.00 „Malarstwo, malarze — 

malowanie”

PROGRAM II

16.00 Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej — „Uczyć się 
aby być”

16.30 Jęz. rosyjski, lek. 20 (ko­
lor)

1J.OO Jęz. angielski, lek. 19
17.30 „Miłość w sąsiednim po­

koju” Film fab. prod. TV 
CSRS (kolor)

18.45 „Postawy i poglądy” — 
program publicystycz­
ny

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Mam pomysł — pr. pub­

licyst. (kolor)
20.45 Rodowody — „Marcin 

Kasprzak” (kolor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Bez recept — Rozmowy 

o wychowaniu (kolor)
21.55 Wszystko już było — pr. 

muz.-poetycki z okazji 
Dnia Kobiet (kolor)

Czwartek 8.111.

program 1

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja

(kolor)
16.50 Czwartek Telewizji Dzie­

wcząt i Chłopców (ko­
lor)

17.35 „Patrol” (kolor)
18.00 „Całuję twoją dłoń ma­

dame” — pr. rozrywk. 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Columbo — „Staroświec­

kie morderstwo” Film 
fab. prod. USA (kolor)

21.35 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

22.20 Dziennik (kolor)
22.35 „W nagrodę za dobre 

słowo” — pr. muz.-ope- 
rowo-baletowy (kolor)

PROGRAM II

i 16.30 Jęz. francuski, lek. 21 
(kolor)

1 17.00 Jęz. rosyjski lek. 20 (ko­
lor)

17.30 „U źródeł sztuki” — pr. 
film, (kolor)

18.10 Studio Sport — Na sta­
dionach świata (kolor)

i 19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 NURT — Psychologia 

; 20.45 NURT — Filozofia 
! 21.15 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
! 21.45 24 Godziny (kolor)
■ 21.55 „Kino Oko — Kalejdos­

kop Filmowy” (kolor)

Piątek 9.III,

PROGRAM I

15.30 NURT — Psychologia 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja

(kolor)
16.50 Dla dzieci: „Piątek z 

Pankracym” (kolor)
17.15 W kręgu rodziny — mag. 

publicyst. (kolor)
17.45 Magazyn Motoryzacyjny 

(kol kr)
18.15 „Dom i my” (kolor)
18.30 „Profesor i panna” ode. 

IV pt „Oblewanie”. 
Film prod. TV jugosło­
wiańskiej

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Mój kochany mąż 1 ja”

— film fab. prod. NRD
22.00 Dziennik (kolor)
22.15 Świat, ludzie, idee — pr. 

publicyst międzynaro­
dowej (kolor)

PROGRAM n

16.30 Jęz. francuski, lek. 21 
(kolor)

17.00 Estrada Folkloru — Za­
kopane 78 (kolor)

17.30 Dla młodych widzów: — 
„Wielogłos” (kolor)

18.00 Poradnia „Zaufanie”
18.30 Turystyka i wypoczynek 

(kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Studio Sport — Wokół 

Stadionów
20.45 Program Morski
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Spotkanie 1 Olgą Olginą

— rep. muz. (kolor)
21.55 Teatr Telewizji. Michał 

Jagiełło. — „Każdy ratu­
je siebie” — Wyk.: J. 
Bińczycki, M. Czyżówna, 
T. Huk, J. Grałek. A. 
Hudziak, członkowie 
Górskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego 
i in. (kolor)

NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ 
POLECAMY:

Mówiliśmy o nim GOSPO­
DARZ... — to tytuł audycji do­
kumentalnej Niny Lewickiej 
noświeconej Bolesławowi Bieru­
towi. Audycję usłyszymy w so­
botę. 3 marca o godz. 12.00 w 
D.-og ramie trzecim. O pierw­
szym prezydencie PRL mówią 
jego współpracownicy i ludzie, 
którzy się z nim zetknęli w 
różnych okresach jego życia. 
Usłyszymy m.in. Romana Pio­
trowskiego, Józefa Sigalina, 
Włodzimierza Sokorskiego i Po­
chodzące z archiwów radiowych 
wspomnienia Jana Miełkow- 
skiego.

W listopadzie 1978 roku mie­
liśmy okazję słuchać opery- 
-oratorium „Oedipus rex” Igora 
Strawińskiego pod batutą Sir 
George’a Soltiego z udziałem 
Petera Pearsa w roli tytułowej. 
Upłynęło od owej chwili już 
dość czasu, aby z zainteresowa­
niem powrócić do tej muzyki w 
innej interpretacji: Rene Kolio 
(Edyp), Tatiany Troyanos (Joka- 
std). Toma Krausego (Kreon), 
Ezio Flagello (Tejrezjasz), Da- 
vida Evitta (Posłaniec), Franka 
Hoffmeistera, chóru uniwersy­
teckiego w Harvard i Bostoń- 
skiej Orkiestry Symfonicznej 
pod dyrekcją Leonarda Bern­
steina w niedzielę 4 bm. o godz 
20.00 w programie czwartym.

Halina Krzyżanowska — autor­
ka ponad dwudziestu słucho­
wisk, licznych audycji — przed­
stawi w niedzielę 4 marca o 
godz. 16.00 w programie trzecim 
swa nowa pracę: monodram w 
wykonaniu Zofii Rysiówny. Z 
jej wcześniejszych słuchowisk 
warto przypomnieć m.in. „Abi- 
gail na scenie”. „Epitafium dla 
Poety”. „Irys była tancerką”, 
„Fragment wiersza” oraz zachę­
cić do wysłuchania wyróżnio­
nych II nagrodą w konkursie 
na słuchowisko dla programu 
trzeciego.

Sobota 3.111.

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11 % 

12.05 16.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Mag. roln. 6.00—9.00 
Sygnały dnia 7.20 Muz. 9.05—11.40 
Cztery pory roku 12.05 Z kraju 
i ze świata 12.25 Transmisja Bie­
gu Piastów w Jakuszycach 12.35 
Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans 13.01 
Przeboje 13.20 Muz. 13.50 d. c. tran­
smisji Biegu Piastów w Jaku­
szycach 14.00 Studio „Gama" 14.20 
Studio „Relaks” 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy 15.10 ,,Za pro­
giem czasu” słuch. 15.45 Relacja 
ze Spartakiady Armii Zaprzyjaź­
nionych w Zakopanem 16.00—18.25 
Tu Jedynka 17.30—18.00 Radioku- 
rier 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców 18.33 Przeboje sprzęt? lat 19.15 
Z poznańskiego Studia 19.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie 21.05 
Gwiazdy jazizu — Ray Charles
21.35 Przy muzyce o sporcie 21.58 
Totalizator 22.00 Z kraju i ze świa­
ta 22.23 Muz. 23.00 Wita Was Pol­
ska

Program nocny
Wiad.: 0,01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz
0.12 0.42 Konc. życzeń
0.42 1.05 2.06 3.06 4.05 5.05 Nocne 

Studio „Gama"

Program l)
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy ^.OO Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje 5.56 
Muz. 6.00 W kilku taktach 6.10 Ka­
lendarz 6.15 Moskwa z melodią 
i piosenką 6.35 Gimn. 6.45 Mistrzo­
wie miniatury instrumentalnej 
7.05 Przeboje świata 7.15 Piosenki
7.35 Małe muzykowanie 8.01 Dia­
logi i zbliżenia 9.30 Utwory Jaro­
sława Iwaszkiewicza w Teatrze 
Polskiego Radia ..Kongres we 
Florencji” słuch. 10.40 Groch z ka­
pustą 11.00 Konc. Chopin. 11.35 Ra- 
dioproblemy 11.45 Muz. 12.05 Gio- 
vanni Battista Viotti: — Koncert 
A-dur na fortepian, skrzypce i or­
kiestrę 12.25 Czy znasz tę książ­
kę? 12.45 Miniatury muzyczne 12.55 
Gra Adam Makowicz 13.00 Mag. 
łowiecki 13.15 Nowe nagrania — 
Kwartet na instrumenty 13.36 Ze 
wsi 1 o wsi 13.51 Spotkanie z fol­
klorem 14.10 O zdrowiu, dla zdro­
wia 14.30 Dla dzieci „Kropla de­
szczu na dłoni” cz. II słuch. 14.50 
„CZATA” 15.05 Muz. Mozarta 15.20 
Po-południe dziewcząt 1 chłopców 
16.00 Muz. 16.10 „Przekrój muzy­
czny tygodnia” 16.40 Duety opero­
we 17.00 Z archiwum jazzu 17.20 
Wiersze T. Różewicza 17.40 „Moa- 
na" — rep. lit. 18.00 Muzyczne ar­
chiwum Polskiego Radia 18.25 Ple­
biscyt Studia „Gama” 18.40 „Czas 
i ludzie” 19.00 „Ma-tysiakowie”
19.30 Problemy teatru operowego 
20.00 Notatnik kulturalny 20.15 
Wieczór sonat 21.25 Tnf. sport, (w 
przerwie koncertu) 21.35 d. c. Wie­
czoru sonat 22.00 Radio-kabaret 
23.00 Mistrzowskie interpretacje 
dawnej muzyki 23.35 Co słychać 
w świecie 23.48 Muz. na dobranoc

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12 70 

15.00 17.00 10.30 22.00 0.50

6.00 Mel. 7.50 Polityka dla wszy­
stkich 8.35 Co kto lubi 9.00 „Wir 
pamięci” — ode. 9.10 Temat na so­
natę „Gwiazdy spadają na Ala­

We wtorek 6 marca w Teatrze Telewizji „Przysługa" Feliksa 
Falka, w reżyserii Janusza Dymka. Grają; Witold Pyrkosz, Jan 
Matyjaszkiewicz, Janusz Gajos, Marian Łącz, Janusz Dymek.

bamę” 9.30 Ekonomia z bliska 9.45 
Sola wiolonczelowe 10.00 W tona­
cji Trójki 11.00 „Żółty Krzyż” — 
ode. 11.30 Parada big-bandów 12.00 
Mówiliśmy o nim „Gospodarz” 
rep. dokum. 12.35 Muzykowanie we 
dwoje 13.00 Powtórka z rozrywki 
13.50 „Tajemnica jeziora” — ode. 
14.05 Mistrzowie batuty — Arturo 
Toscanini 15.05 Mel. 15.30 Studio 
202 16.30 Złote przeboje Joe Dassi- 
na 16.45 Ekonomia z bliska 17.00 
Gra Zespół Oiałtunnik 17.05 Muz. 
17.40 Chantai Goya — dzieciom 
18.10 Polityka dla wszystkich 18.25 
Konc. 19.35 Opera tygodnia: Fran­
cis Poulenc „Dialogi karmelita­
nek” 19.50 „Wir pamięci” ode. 20.00 
Baw się razem z nami 22.00 Fak­
ty dnia 22.08 Gerry Mulligan 22.15 
„Ten uroczy, cichy zakątek” — 
słuch. 22.45 Romans z gitarą 23.00 
Wiersze B. Drozdowskiego 23.05 
Jam Session w-Trójce

Niedziela 4.111.

Program I
Wiad.: 7.00 8X0 10.00 12.05 16.00 

19.00 21.00 23.00

6.05 Kiermasz 7.05 Fala 79 7.15 
Gra kapela 7.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką 8.00 Wiadomości 
oraz 7 dni w kraju i na świecie 
3.20 Aud. muz. 9.00 Inf. sport. 9.05 
Mag. Wojsk. 10.00 Inf. 10.05 Z albu­
mu polskiej piosenki 10.30 „Ceza­
ry — wnuk Żbika” 11.02 Studio 
Gama 12.05 „W samo południe”
12.45 Transm. z Zakopanego kon­
kursu skoków narciarskich na du­
żej skoczni w ramach spartakia­
dy Armii Zaprzyjaźnionych 14.02 
Koncert z gwiazdą — Umberto 
Tozzi 14.30 „W Jezioranach” 15.00 
Konc. życzeń 16.05 Teatr PR —- 
Dziecko i świat 16.50 Konc. 17.15 
Studio Młodych 18.00 Totalizat. 
18.06 Piosenki 19.15 Muz. 20.00 Kon­
cert życzeń 21.05 Minl-mega-<zynek 
22.00 Muz. 22.35 Musicon 23.05 Inf. 
sport. 23.15 Rewia piosenek 23.45 
Jazz

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­

dią i piosenką z Rzeszowa
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie

Program II
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30

23.30
5.36 Zapraszamy do Warszawy 

6.10 Kalendarz 6.15 Mozaika pol­
skich melodii ludowych 6.35 Wia­
domości sportowe 6.40 Z malo­
wanej skrzyni 7.00 Melodie 
niedzielnego poranka 7.35 Kon­
cert poranny Królewskiej Orkie­
stry Filharmonicznej w Londynie 
8.00—11.57 Niedzielne spotkania — 
program literacko-muzyczny 8.05 
„Kobieto puchu marny” — aud. 
rozrywkowa 8.25 Zawsze w nie­
dzielę fel lit. Aleksandra Jerzego 
Wieczorkowskiego 8.30 Spotkanie z 
gościem programu Zbigniewem 
Kopalką 9.00 Koncert organowy 
9.15 Konfrontacje „Siad na ziemi” 
9.50 Tygodniowy przegląd prasy 
10.00 Spotkanie z gościem progra­
mu Zbigniewem Kopalką 10.15 
„Pod mlecznym lasem” — słucho­
wisko Dylana Thomasa 12.05 Po­
ranek symfoniczny muzyki baroku 
13.00 Teatr PR ..Świętoszek ” — 
słuchowisko według sztuki Mo­
liera 14.35 Z węgierskiej pu­
szty 15.00 Radiowy Teatr Mło­
dych „Dom Mauphiego” słuchowi­
sko wg opowiadania J. Londona
15.45 Horoskop reklamowy 16.00 
Koncert chopinowski 16.30 „Wizy­
ty i podróźć” 18 00 Panora­
ma wokalistyki polskiej 18.35 
Felieton publicystyki między­
narodowej 18 45 Bazyli Boh­
danowicz „Symfonia D-dur” 19.00 
Recital Charles Aznavou-ra 19.20 
Studio Młodych — Rozgłośnia 
Harcerska — magazyn 20.00 Wiel­
cy artyści estrady i kabaretu 21.00 
Wojsko-strategia-obronność 21.15 
Piosenki żołnierskie 21.30 „Roz­
maitości muzyczne” 22.00 Utwory 
Manuela de Falli gra Aliicia de 
Larrocha 22.30 Teatr Poezji „W 
koronie drzew” słuchowisko wg 
poematu Ludmiły Marjańskiej 
23.00 Arcydzieła muzyki dawnej
23.36 Publicystyka międzynarodowa 
0.40 Muzyka na dobranoc

Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 0.50

7.05 Za kierownicą 7.30 Komu 
piosenkę... 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki fel. 8.00 Nasze typy 
— przegląd audycji tygodnia 8.30 
Ekspresem przez świat 8.35 Co kto 
lub! 9.00 „Wir pamięci” —- ode. po­
wieści Edmunda Wnuka Lipińskie­
go 9.10 Na góralską nutę: Mięso­
pusty w Radziechowej 9.30 Gdy 
się mówi kobieta współczesna 9.50 
Solo na wibrofonie 10.oo 60 minut 
na godzinę 11.00 Gra Old Metro­
polita!) Band 11.15 Niedzielna 
szkółka muzyczna 12.00 „Wspina­
czka na górę Ni taka" — słuchowi­
sko dokumentalne Jerzego Upiń- 
skiego ode. 12.25 Muzyka z sal kon­
certowych 13.20 Przeboje z nowych 
płyt 14.00 Ekspresem przez świat 
14.05 Peryskop — przegląd wyda­
rzeń tygodnia 14.30 Muzyczne pre­
miery Pr. III 15.00 Nie można po­
rzucić spraw drobnych — reportaż 
15.20 Nowa płyta Groovera Wa­
shingtona 16.00 „Prezent dla Magi­
ka” — monodram Haliny Krzy­
żanowskiej 16.36 Klasycy na syn­
tezatorach 17.00 Zapraszamy do 
Trójki 19.00 Z niezapomnianych 
płyt zespołu Pink Floyd 19.30 Eks­
presem przez świat 19.35 Opera ty­
godnia — Francis Poulanc „Dialo­
gi karmelitanek” 19.50 „Wir pa­
mięci” — ode. powieści Edmunda 
Wnuka Lipińskiego 20.00 Jazz pia­
no forte 20.40 „Zal mi życia mo­
jego" — o poezji Juliusza Krzy- 
żewskiego 21.00 Powracający te­
mat „Michelle” 21.30 Poeci Szy­
manowskiego 22.00 Fakty dnia 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Gerry Mulligan 22.15 Studio Teat­
ralne Pr. III J. P. Donleayy ..Baj­
ka o Nowym Jorku” 23.25' z nie­
zapomnianych Dłvt zespołu Pink 
Floyd 23.45 Między dniem a enem
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UWAGI I RADY
Sobiesława 

Zasady
Poruszaliśmy ten temat w 

jednym z poprzednich od­
cinków naszych uwag i rad, 
mówi Sobiesław Zasada, ale po­

nieważ nie do wszystkich wi­
dać trafiają słowa przestrogi, 
bardzo mi zależy, aby Czytel­
nicy „Życia” zaznajomili, się z 
treścią tej smutnej notatki z 
łódzkiego „Kuriera Ilustrowa­
nego”
Śmierć pod własnym autem

„Pod autem, tkwiącym w za­
spie znaleziono wczoraj póź­
nym wieczorem w Proboszcze- 
wicach, przy ul. Grudzińskiej 3 
ciało właściciela „Fiata 126p” 
30-letniego Włodzimierza K.

Szczegółowo okoliczności
śmierci bada milicja. Pierwsze 
oględziny miejsca zdarzenia su­
gerują jednak, iż kierowca po-

niósł śmierć stosując metodę 
wypychania auta z zaspy przy 
włączonym biegu. A przecież 
podczas telewizyjnych audycji 
wielokrotnie ostrzegano, iż ma­
newr ten jest bardzo ryzykow­
ny i należy go przećwiczyć w 
bezpiecznym miejscu”.

Pokazywaliśmy to w telewi­
zyjnych audycjach, pisało i 
„Życie” o tym, że uruchamia­
nie samochodu z włączonym 
ręcznym gazem i włożonym 
biegiem jest manewrem trud­
nym, niebezpiecznym. Stanow­
czo więc raz jeszcze przestrze­
gam przed używaniem tego spo­
sobu, jeśli uprzednio nie wy­
próbowaliśmy jak wykonuje się 
te czynności w lepszych wa­
runkach, np. uruchamiając sa­
mochód z drugą osobą wew­
nątrz (oczywiście z osobą potra­
fiącą kierować!), która w razie 
naszego potknięcia, poślizgnię­
cia się, upadku, czy w razie u- 
cieczki wozu zdoła go zatrzy­
mać i wyłączyć stacyjkę.

Samochód to przyrząd groź­
ny jeśli trafi w niewłaściwe rę­
ce, jeżeli jego właściciel czy 
kierowca nie ma dostatecznej 
dozy wyobraźni, przezorności, 
rozwagi. ,

W listach, jakie otrzymuję po 
niedawnych publikacjach „Ży­
cia” na temat płynu niezamar­
zającego do chłodnic „Borygo” 
powtarza się pytanie' jaka jest

moja opinia w sprawia długo­
trwałości użytkowania tego 
preparatu.

Odpowiadam otwarcie, że nie 
wiem, nie jestem przecież che­
mikiem, nie znam się np. na 
właściwościach, na oddziaływa­
niu „Boryga” choćby na me­
talowe części chłodnicy lub na 
gumowe przewody. Ale dosta­
łem niedawno z Wydawnictw 
Komunikacji i Łączności bar­
dzo pożyteczną, dopiero co wy­
daną książkę Zdzisława Przy- 
godzkiego pt. „Przygotowanie 
samochodu do eksploatacji zi­
mowej”.

Trochę szkoda, że nie trafiła 
ona na księgarskie półki wcze­
śniej: a dopiero teraz, gdy zi­
ma zaczyna się chyba kończyć, 
ale wskazówki i praktycznie za­
lecenia zawarte w tej interesu­
jącej publikacji będą przydat­
ne i aktualne na następne mro­
źne, śnieżne sezony.

W sprawie „Boryga" autor (a 
myślę, że również i opiniujący 
to wydawnictwo docent dr hab. 
inż. Eugeniusz Kamiński) na 
stronie 21 stwierdza: — Mimo 
że wytwórca i dystrybutor pły­
nów gwarantują poprawne 
działanie płynu w okresie 2—3 
lat, to jednak można je używać 
znacznie dłużej. Dokonując 
przeglądu samochodu przed o- 
kresem zimowym, w przypad­
ku jazdy w ubiegłym sezonie 
na tym samym płynie, należv

rwrócić uwagę na jego klaro­
wność i barwę. Płyn można u.- 
żywać do chwili, gdy jest kla­
rowny i zachowuje swą zasad­
niczą barwę.

Sprawa wydaje się więc sto­
sunkowo prosta do ustalenia, 
ale naturalnie decydujący o 
możliwości używania „Boryga” 
przez więcej niż 2—3 lata głos 
powinien należeć do producen­
tów samochodów oraz do spe­
cjalistów z Instytutu Technolo­
gii Nafty i Przemysłowego In­
stytutu Motoryzacji.

Dla uspokojenia tych wszy­
stkich, którzy zastosują się do 
propozycji jeżdżenia na tej sa­
mej porcji „Boryga” dłużej, niż 
to praktykowali dotychczas, za­
cytuję jeszcze z książki Z. 
Przygodzkiego inny fragment 
wydrukowany na stronie 30:

— Jeśli nawet zdarzy się, że 
przez pomyłkę uzupełnimy 
brakującą ilość płynu w ukła­
dzie chłodzenia wodą, co spo­
woduje zmniejszenie odporności 
płynu na mróz. to i tak nie 
złego się nie zdarzy. Przechło- 
dzona mieszanka glikolu etyle­
nowego z wodą nie utworzy bo­
wiem zwartej bryły lodu i nie 
spowoduje rozsadzenia układu 
chłodzenia. Płyn niezamarzają­
cy krzepnie w postaci papki 
lodowej.

Notował 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI
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Szkoła u nasady cypla
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Wędkarze, którzy sennie 
kiwają się nad łacha Wi­
sły wzdłuż brzegu Cypla 
Czerniakowskiego; żeglarze, któ­

rzy klarują tu swoje łajby; ka­
jakarze, którzy pracowicie roz- 
bełtują wiosłami brudną wodę 
— niemal wszyscy z trudem już 
tylko potrafią sobie wyobrazić, 
że był to kiedyś ruchliwy port 
handlowy. Jeszcze pod koniec 
lat sześćdziesiątych można było 
oglądać ostatnie pochylnie i 
dźwigi starej stoczni rzecznej, 
która przed laty odgrywała ta­
ką samą rolę, jak dziś „auto- 
serwis” w Morach — wtedy, 
gdy Wisła była równie ruchliwa, 
jak dziś szosa poznańska.

Jeszcze dziś znajduje się na 
dnie łachy i na brzegu cypla 
kawałki rudy żelaznej, dostar­
czanej przed laty barkami wi­
ślanymi z kieleckiego zagłębia 
górniczego dla odlewni Rudz­
kiego przy ulicy Fabrycznej. Kto 
dziś pamięta, patrząc na smu­
kłą sylwetę Mostu Łazienkow­
skiego, że przed laty warszaw­
skie zakłady Rudzkiego wykonały 
konstrukcje stalowa mostu przez 
rzekę Amur, w tamtym czasie 
jednego z największych w 
Azji...

Na przełomie stuleci utworzy­
ła się na Powiślu Czerniakow­
skim wokół licznych fabryk 
gęsto zaludniona dzielnica ro­
botników, rzemieślników i dro­
bnych kupców. Po I wojnie 
światowej potrzeby oświatowe 
tego rejonu zaledwie zaspoka­
jała doskonała skądinąd Szkoła 
nr 29 przy ul. Zagórnej (pisałem 
już o niej w „Pożegnaniach”). 
Podczas spisów ludnościowych 
zgłaszano coraz więcej dzieci w 
wieku szkolnym. Konieczne było 
wystawienie nowego, dużego bu­
dynku szkolnego dla południo­
wej części dzielnicy. Jakby wy­
czuwając to główny radca praw­
ny magistratu warszawskiego, 
Władysław Kasprzycki (nomen 
omen!) już w 1916 r podpisał 
zgodę na zakupienie odpowied­
niej parceli na przeciwko Stocz­
ni Rzecznej Fajansa.

Przed stu laty (wykaz nie­
ruchomości z 1819 r.) zarejestro­
wano tu dwa domy drewniane 
Bogumiła Gastela również

drewniany spichrz 
pozornie wiejsko-podmiejskie go­
spodarstwo. Ale w okolicy sa­
dowiły się już zakłady przemy­
słowe, zwabione bliskością Wi­
sły i dogodnego transportu: go­
rzelnie, browary, Fabryka Rzą­
dowa Kobierców i Dywanów. 
W późniejszych latach parcela 
często zmieniała właścicieli, w 
naszym stuleciu pojawiali się tu 
Kilińscy, Kestenbaumowie, Wag- 
manowie, ale dopiero decyzja 
magistratu 1 budowa w latach 
1926—27 nowoczesnego — nie 
tylko jak na owe czasy... — 
gmachu szkolnego zmieniły cał­
kowicie wygląd tej części mia­
sta.

Na narożnej parceli wzniesio­
no również dom mieszkalny dla 
kierowników szkół, widoczny na 
naszym dzisiejszym rysunku i 
dobrze zharmonizowany archi­
tektonicznie z całością zabudo­
wy. Napisałem „szkół”, ponie­
waż obszerny gmach mieścił za­
wsze co najmniej dwie szkoły. 
Bezpośrednio pó zakończeniu 
budowy urządziły się tu miej­
skie szkoły powszechne 186 i 
187, potem dołączyły numery 
62 i 93.

Rodowid mieszkańcy Powiśla 
Czerniakowskiego, którzy uczyli 
się w dzieciństwie w jednej z 
tych szkół dobrze pamiętają 
popularnego w tej dzielnicy, 
wielce dla niej zasłużonego kie­
rownika Szkoły nr 93 — Wła­
dysława Czmocha. M!eszka on 
nadal w tym domu, który dziś 
przedstawiamy. Nauczycielski 
życiorys p. Czmocha to zarazem 
niezwykle symboliczny fragment 
historii naszego miasta Przeżył 
wszystko wraz z Warszawą — 
i nic mu nie było oszczędzone 
z tego, co Warszawa przecier­
piała.

Stracił podczas wojny rodzinę. 
Sam pod koniec Powstania
1944 r. przepłynął Wisłę, na 
wyzwolonej Pradze zgłosił się do 
władz oświatowych 
upoważnieniem 
Czerniakowskiej,
1945 r„ aby jak .... . 
ruchomić szkołę. Budynek był 
uszkodzony i 
przez niemieckich żołnierzy, któ­
rzy tu długo stacjonowali. Przy 
pomocy wracających do miasta 
warszawiaków wykonano pro­
wizoryczne naprawy. Już 8 lu­
tego 1945 
rozpoczęło

Po roku 
szkół 186 
zebrały 1500 książek dla swych 
rówieśników zniszczonego

i z ich 
stawił się na 

18 stycznia 
najszybciej u-

zdewastowany

r. dwanaścioro dzieci 
naukę.
otwarto 20 oddziałów 
i 93. Dzieci praskie

Zupy zaniedbane

zap.-awić łyżką mąki i paru ły­
żkami śmietany, albo wszystko 
razem zmiksować, doprawić 
mąką i śmietaną jak poprzednio 
i ew. jeszcze przecedzić. Poda­
wać z grzankami itp.

też „prezenty”, po­
przez hitlerowców: 
salach trwały 
innych saperzy

już 
do-

Powiśla Czerniakowskiego. Zwią­
zek Patriotów Polskich przy­
słał z Moskwy 300 kg cukier­
ków i czekoladek Wciąż jeszcze 
znajdowano 
zostawione 
w jednych 
lekcje, a z
piero wywozili miny.

Staraniem kierownictwa szkół 
i wydziału oświaty przeprowa­
dzono gruntowne remonty, aby 
przedłużyć egzystencję pojem­
nego, solidnego budynku. Ko­
rzystały z niego w okresie po­
wojennym m. in.» gimnazja im. 
Stefana Batorego i Jana Ko­
chanowskiego, zanim mogły 
przenieść się do własnych sie­
dzib. W pobliżu starego (lecz 
„jarego”!) budynku powstały 
nowe osiedla, wzniesiono rów­
nież w nieco dalszej okolicy kil­
ka nowych gmachów sizkolnych, 
lecz nadal pracuje tu szkoła 
podstawowa z tradycyjnym nu­
merem „186”. głównym zaś go­
spodarzem jest Liceum Pedago­
giczne dla Wychowawczyń 
Przedszkoli.

Przed kilkunastu laty udało 
się nieco zmienić projekt zjaz­
dów z 
który w 
sji mógł 
gmachu
dawny kierownik Czmoch spo­
kojnie i z satysfakcja obserwu­
je dokonywane tu inwestycje 
wzdłuż Wisłostrady. Powtarza 
często słowa, wypowiedziane po 
rozpoczęciu nauki w lutym 1945 
roku — w zrujnowanym gma­
chu wśród gruzów i mogił:

obiad. Przeciętna zupa nie do­
starcza więcej, jak 200 do 300 
kalorii. Czyli zup nie trzeba się 
wyrzekać. Zwykle obracamy się 
w kilku rodzajach zup: pomi­
dorowa (jeśli mamy przeciery), 
grzybowa (z zebranych przez 
nas grzybów), ziemniaczana, o- 
górkowa. czasem krupnik, rosół 
i ...niewiele więcej. Może dlate­
go otrzymaliśmy kilka podzię­
kowań za: „doskonała zupę- 
krem czosnkową”. I może dlate-

o 
często 

czy

go P. Wiesław Sanok pyta 
zupę kminkową, którą 
jada, ale chciałby wiedzieć, 
i jakie ma wartości.

Zupa kminkowa, prosta, 
gotować włoszczyznę z 1—2 
kami kminku (dobra garść) 
gotować aż marchew będzie 
miękka. Wtedy albo odcedzić,

Za- 
łyż- 

i

Zupa kminkowa, paryska. Z 
łyżki masła (margaryny) i łyż­
ki maki zrumienić zasmażkę. 
Rozprowadzić ją litrem wody, 
dodać łyżkę kminku, ząbek 
czosnku, soli, pieprzu, tartej 
gałki i gotować 30 minut. Na 
talerze nasypać Po łyżce tarte­
go sera (najlepiej ementalera) i 
wymieszać go, z 1—2 łyżkami 
mleka. Zalać wrzącą zupą (ce­
dzona lub nie). Do tego razowy 
chleb z masłem.

Kminek dodaje 
twarożku, do sera 
potraw tłustych i 
nych (wieprzowina. _______ ,,
do kapusty — surówki i kiszon­
ki. także do kapuśniaku, 
wszystkich mięs 
ćwikły, do pieczywa 
luszki itp,).

Kminek pobudza 
trawienie. Kminek hamuje roz­
wój niektórych bakterii, dzięki 
czemu zapobiega nadmiernym 
fermentacjom, wzdęciom, kol­
kom (np. u dzieci). Kminek był

się też do 
topionego, do 
ciężkostraw- 

baranina),

do
pieczonych, 
(chleb, pa-

i ułatwia

znany w najdawniejszych cza­
sach i ceniony jako roślina le­
cznicza już przez Arabów. Gre­
ków, Egipcjan, Rzymian. W naj­
starszych przepisach angielskich 
poleca się codzienne jadanie 
kminku kandyzowanego w cu­
krze na „dobre trawienie”. Ale 
wróćmy do zup. Oto np. dosko­
nała. zdrowa, delikatna w sma­
ku:

Zupa i porów. 3 ziemniaki o- 
brać. pokrajać w kostkę, zalać 
1,5 1 wody 1 gotować. 2—3 pory 
oczyścić, przeciąć wzdłuż i sta­
rannie wymyć liście, po czym 
posiekać pory w poprzek 1 
przyrumienić na łyżce tłuszczu. 
Dodać do ziemniaków. Przypra­
wić solą, pieprzem i kostką ro­
sołową. (Można zmiksować na 
„krem”). Na talerzach doprawić 
śmietana i ew. siekanym koper­
kiem.

Zupa z bazylią. Poprzedniego 
dnia wieczorem nastawić 10 dag 
drobnej, białej fasoli umytej, za­
lanej zimna, przegotowana wo­
da. Na drugi dzień w tej samej 
wodzie gotować, dolewając wo­
dy tyle, by było 2 litry. Dodać 
3 obrane i pokrajane ziemniaki, 
puszkę fasolki szparagowej, ły-

żkę koncentratu pomidorowego 
lub 3 pomidory mrożone, 12,5 
dag ryżu i gotować aż ryż zmię­
knie. Na koniec dodać: 1—2 ły­
żki przesianej, suszonej bazylji 
i ząbek czosnku — utarte z 2 
łyżkami oleju i 10 dag tartego 
ostrego sera: sól do smaku. Już 
nie gotować. Podawać z Chlebem 
lub grzankami.

P. Jadwiga Badenko, kierow­
nik sklepu nr 509 „Gospodar­
stwo domowe” w Konstancinie 
pod W-wa. napisała pełen zdzi­
wienia list, że we Wrocławiu 
nie ma form budyniowych. U 
niej są. A ponadto wyrabia je 
Spółdz. Rzemieśl. „Motgos” w 
W-wie. 00-695. ul. Nowogrodz­
ka 42. tel. 21-76-76. Pani Jadwi­
ga twierdzi, źe każdy sklep go­
spód. dom. może mieć tych 
form ile chce. Zaopatruje w nie 
też hurtownia „Społem” w 
W-wie. ul. Postępu 6. Robimy 
tę „reklamę”, bo formy budy­
niowe ułatwiają znakomicie 
przygotowywanie b. wielu die* 
tetycznych potraw.

IRENA GUMOWSKA

Trasy Łazienkowskiej, 
swej pierwotnej wer- 
zagrozić istnieniu tego 
u nasady cypla. Dziś

— Jeśli są tu dzieci, to War­
szawa na pewno będzie odbu­
dowana.

NOTATNIK
KoiskcjolIJerA

„Nafta
rządzi światem”

Myślę sobie czasem, że nie 
ma chyba takiego zjawis­
ka w życiu politycznym, 
społecznym, gospodarczym czy 

kulturalnym świata, którego 
nie udałoby się zilustrować 
przy pomocy pocztowego zna­
ku opłaty. Mamy to oczywiście 
do zawdzięczenia pomysłowości 
narodowych zarządów poczt 
(oraz ich zbożnemu pragnieniu 
zarobienia na emisjach zaspo­
kajających najróżnorodniejsze 
gusta filatelistów’-tematyków).

Tak jest dla przykładu w 
wypadku ropy naftowej, 
która wciąż jeszcze — jak wów­
czas gdy przed wojną A. Zi- 
schka napisał swą słynna książ­
kę o nafcie — zdaje się „rzą­
dzić światem”.

Ów gęstawy płyn zawierają­
cy mnóstwo różnych węglo­
wodorów znany był jeszcze 
w starożytności. Ale nowoczes­
na historia nafty .zaczęła się 
29 sierpnia 1859 roku (w po­
niedziałek) nie opodal miasta 
Titusyille w amerykańskim 
stanie Pensylwania, gdzie nie­
jaki Edwin Laurence Drakę 
dokopał się na głębokości 21 m 
do pokładu nafty; która w ilo­
ści ok. 30 baryłek dziennie 
(czyli ponad 4 tony) trysnęła na 
powierzchnię ziemi. Dzień ten 
uważany jest za początek no­
woczesnego przemysłu nafto­
wego. Przynajmniej tak właś­
nie uczciła go w s-to lat póź­
niej, czyli w 1959, poczta ame­
rykańska. w”dajac pamiątkowy 
znaczek za 4 centy z napisem 
..1859—1959 Petroleum In- 
dustry”. Jeżeli się nie mylę, 
bvł to pierwszy znaczek, 
na którym pojawiła się. niczvm 
symbol nowych czasów, nafto­
wa wieża wiertnicza.

Symboliczne znaczenie moż­
na także przypisać wizerun­
kowi Ignacego Łukasiewicza, 
któremu znaczek nośw!eciła na­
sza poczta w 1960. To jemu 
właśnie świat zawdzięcza pier-

wszą lampę naftową, która 
przez długie dziesięciolecia by­
ła jedynym „konsumentem” 
przetworzonej ropy naftowej.

Najwięksi producenci „płyn­
nego złota” nie omieszkali na 
swoich znaczkach pocztowych 
także pochwalić się swoim na­
turalnym skarbem. Wymieńmy 
choćby przykładowo Arabię 
Saudyjską, która w 1961 wy­
dała znaczek przedstawiający 
rafinerię w Dahranie, a w 1969 
— znaczek z wielbłądem na tle 
derrika. Podobny derrik, ale 
stojący w morzu, widzimy na 
znaczku Kuwejtu w 1961. Kraj 
ten uczcił także w późniejszych 
latach otwarcie fabryki nawo­
zów sztucznych używającej ro­
py jako materiału wyjściowego 
oraz rafinerii w Shuaiba. W 
1968 — wydał znaczek dla u- 
pamiętnienia 30-lecia odkrycia 
złóż naftowych w Burgen.

Iran nie pozostał w tyle. Na 
znaczku tego kraju z 1953 roku 
widzimy rafinerię w Abadanie, 
cztery znaczki lotnicze z tegoż 
roku przedstawiają wieże wier­
tnicze w Ghom itd. Curaęao, 
dawne Antyle Holenderskie, 
wydały w 1965 3 znaczki dla 
upamiętnienia 50-lecia istnienia

przemysłu naftowego (któż dziś 
pamięta, że kraik ten był nie­
gdyś poważnym producentem 
ropy?). Kilka znaczków w la­
tach sześćdziesiątych wydała 
także Nigeria, która po dzień 
dzisiejszy zajmuje ważne miej­
sce na liście producentów i eks­
porterów płynnych węglowodo­
rów. Inny afrykański produ­
cent ropy — Libia przypom­
niał o swym naftowym boga­
ctwie emitując także podobne 
znaczki. W roku uzyskania nie­
podległości (1962) Algieria wy­
dała znaczek z wieżą wiertni­
czą w saharyjskiej miejsco­
wości Hassi Messaoud, kopiu­
jąc właściwie podobny znaczek 
wyda.nv trzy lata wcześniej 
prżez Francję, która traktowała 
wówczas Algierie jako cześć 
swego terytorium narodowego.

Jest tego rzecz jasna znacz­
nie więcej. Ale już tylko wy­
mienione przekład^ uświada­
miają nam. że filateliści są 
w stanie udokumentować przy 
pomocy znaczków wielką rolę 
ronv naftowej, o któfej znacze- 
n'u (zwłaszcza, ”dv zaczyna sio 
od-zuwąć jaj brak) tak dzi­
siaj g’-6--> w cąłrrn świecle

MAURITIUS ANTIGUA

Telimena
odkryła karty

Był już najwyższy czas zoba­
czyć, jak też zamierzają prze­
tworzyć nową modę nasi pro­
jektanci, co z nią zrobią, z cze­
go ją zrobią i w ogóle w jakim 
stopniu ją „uwierzytelnią” — 
bo wciąż dużo osób jakby nie 
wierzy, że naprawdę będziemy 
się ubierać tak, jak amery­
kańskie aktorki w filmach z 
lat czterdziestych i pięćdzie­
siątych. Toteż z dużym zainte­
resowaniem spotkał się pierw­
szy u nas pokaz wiosennej ko­
lekcji, którą zaprezentowała 
łódzka „Telimena”. Było to tym

bardziej oczekiwane, że „Teli­
mena” jest firmą, która zwy­
kle jedną ręką trzyma się mo-

POZIOMO: L Maszyna rolnicza 7. Lekka tkanina jedwabna lub 
kretonowa o marszczonej powierzchni 8. Odbiorca listu 10. Pies 
myśliwski 11. Słynne uzdrowisko w Belgii 12. Prawy dopływ Bugu 
14. Jaja ryb 15. Osoba mająca prawo obsadzania urzędów kościel­
nych, zwykle fundator kościoła 18. List bez podpisu 21. Drobny 
kawałek czegoś, odłamek 22. Szaniec 24. Wvsokl urzędnik dworski 
26. Służy do uzyskiwania reprodukcji 28. Odmiana tlenu 25. Krwa­
wa rzeź 30. Przesunięcie na wyższe stanowisko.
PIONOWO: L Część pióra 2. Płaszćzyana, na którą rzutuje eię 
obrazy świetlne 3. Tafle lodu powstałe po pęknięciu skorupy lodo­
wej na rzece 4. Rodzaj patki na ramieniu munduru 5. Miara po­
wierzchni gruntu 6. Noś i przy pogodzie i. Produkt pracy ludzkiej 
przeznaczony na sprzedaż 11. Pies czterech pancernych 13. Marka 
aparatu radiowego 16. Mieszkanie, pomieszczenie 17. Kraj, w któ­
rym się ktoś urodził 19. Mianowany, wyznaczony na urząd 20. Te­
reny podmokle 23. Skrzyżowanie nitek osnowy z nitkami wątku 25. 
Imię żeńskie 27. Zdrojowisko w RFN znane z cieplic solankowych.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia ll.III. 
pod adresem: „Życie Warszawy'’, 00-624 Warszawa, Marszałkowska 
3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 18.11.

POZIOMO: 1. Korowód ś. Morka 7. Elita 8. Sztucer 9. Szabas 12. 
Tyflis 14. Konar 15. Kadr 16. Lear 18. Wino 19. Odra 20. Tren 23. 
Neon 25. Aktyn 26. Szakal 28. Szarfa 30. Turbina 31. Szkło 32. Grosz 
33. Ryptura
PIONOWO: 1, Kolizja 2. Kasta 3. Okupant 4. Derby 5. Stanica 10. 
Barwnik 11. Skandal 12. Tridens 13. Falanga 15. Kot 17. Ren 21. Roz­
jazd 22. Atrybut 24. Orfeusz 27. Autor 29. Zgaga

NAGRODY OTRZYMUJĄ: .

L E. Andrzejewska, W-wa, 2. B. Terlikowska, W-wa, 3. H. Wasił- 
kowska, W-wa 4. T Urbański, W-wa 5. J. Pięcikowski, Sochaczew 
S. B. Chelchowska, W-wa 7. S. Zelle, W-wa 8. H.-Szymańska, W-wa 
9. J. Wroczyński, W-wa 10. E. Barszcz, W-wa 11. K. Pazowskl, 
Lwów (ZSRR) 12. i. Prociuk, Lwów ZSRR 13. Z. Stępniewski, Lesz­
no 14. Zaleski, Katowice 15. J. Jaworska, Łódź.

Książki wysyłamy pocztą.

dy. a drugą ręką ziemi i na 
ogół udaje się jej utrzymywać 
równowagę.

No i „Telimena” poszła „na 
całość”, zafundowała nam rze­
czywiście rewię mody ze sta­
rych filmów! Myślę więc, że 
trzeba jej wierzyć i odrzucić 
złudzenia, że „to się nie przyj- 
mie”. Przyjmie się, przyjmie — 
kwestia tylko czasu i to nie 
długiego!

Pokaz rozpoczęły płaszczyki 
wiosenne, (szczupłe, z małymi 
kołnierzykami lub stójką. Prze­
ważnie w beżu, często z czar­
nymi lamówkami i dodatkami, 
ze sztruksu, grubego płótna, e- 
lanobawełny. Bardzo pomysło­
we i szykowne pikowania na 
łokciach (jak łaty), na karczku, 
kieszeniach. W ramionach po­
duszki, albo zakładki — te po­
szerzenia już zupełnie nie zwra­
cają na siebie uwagi, oko już 
przywykłą, normalka.

Następnie — kostiumy. Mnó­
stwo wariantów. Na przykład 
— najklasyczniejsza klasyka: 
kostium z czarno-białej pepit­
ki, wąska spódnica, dopasowa­
ny żakiet, kołnierzyk i man­
kiety z czarnego aksamitu. In­
ny: spódnica przymarszczona, 
ale niewiele, z aksamitu bordo, 
do tego błyszczący przepikowa- 
ny spencerek z szalowym koł­
nierzykiem w tym samym łj. 
mai kolorze. Albo: czarna, wą­
ska spódnica plus biały żakiet

ściągnięty czarnym paskiem, 
spod spodu widać czarną, lśnią­
cą bluzkę-koszulkę, albo tryko­
towy podkoszulek. Dalej, do ro­
dziny kostiumów zaliczają się 
takie kombinacje: czerwona, 
lekka garsonka (góra z baskin- 
ką) na to żakiet w kratę z od­
robiną czerwieni. Szmizjerka!

' — stara jak świat prosta szmi­
zjerka zakładana portfelowo, 
ściągnięta w talii szerokim pa­
skiem, albo szarfą, na to żakiet 
długi, klasyczny, albo mały 
spencerek. Wszędzie ramiona 
również w taki czy inny

sób poszerzone, powiększone i 
też już się na to nie zwraca 
uwagi.

Potem było trochę drelichów 
roboczych i trykotów marynar- 
skich, czyli temat „plener”. Te­
mat „plaża”, to sukienki na 
szelkach i tuniki ze spodniami 
rybackimi i szortami, dość roz­
budowany, nie tak jednak, jak 
temat: sukienki. Tu się zaczęły 
najbardziej mieszane uczucia, 
co do tej nowej mody. Bardzo 
odwykłyśmy od takich sukie­
nek, od tak pracowitego przy­
ozdabiania ich mnóstwem do­
datków, nakładania na siebie 
rękawiczek, ściskania się bardzo 
ozdobnymi i widocznymi paska­
mi, od baskinek, drapowań. Ale 
nade wszystko — szokują nas (i 
myślę, że najdłużej będą szo­
kować) szalenie kontrastowe 
zestawienia kolorów. Te czarne 
pończochy do białych spódnic 
i białych butów, te białe koł­
nierzyki, mankieciki i kieszon­
ki przy całkiem ciemnych su­
kienkach, czarne dodatki do 
amarantowej dajmy na to su­
kienki. Duża ulga była, gdy 
się pokazały poczciwe krepony 
w różnych odcieniach beżu, py­
sznych! — ale na krótko, bo 
„nowe” znów wyszło ze swoimi 
reminiscencjami sprzed lat.

Ale proszę się nie przerażać. 
Wśród 126 modeli, „Telimena” 
pokazała dużo rzeczy spokoj­
nych, do włożenia od zaraz, 
bez awangardowego zrywu. A 
i te supemowinki łagodnieją 
od razu w oczach, jeśli je o- 
gołocić z akcesoriów nieodzow­
nych na pokazie mody, ale w 
życiu rzadziej używanych. A 
więc dla przykładu z tych 
ogromnych kapeluszy ozdobio­
nych całym ogrodem, lub z 
toczków-pastylek z woalkami 
(czy się ktoś w tym widzi w 
zatłoczonym autobusie?). Co do 
czarnych pończoch, to nie ma- > 
my dylematu, bo najpierw prze­
mysł musiałby nam je zrobić. 
I jeśli tak punkt po punkcie, 
spokojnie rzecz rozważyć — na 
placu boju pozostaną całkiem 
wdzięczne sukienki, szerokie, 
romantyczne, lub wąskie, typu 
osa", jak kto woli. Które — też 
jak kto woli — . będz;e sobie 
można nodstylizować dodatka­
mi według gustu.

A jak ktoś zdobędzie szlagier 
kolekcji — suknię, lub garson­
kę z białej, jedwabnej buretty 
— to chyba długo bedzie sobie 
gratulował zakupu! (tb)

Fot. Ryszard Przedworskl


